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Walka o zmianę konstytucji.
Demonstracje akademickie. - Na tropie tajem­

niczego mo d -rcy z Dusseldorfu.
Polacy w wyborach komunalnych 

w Niemczech.
B erlin  (Pnt). W edle dotychczasow ych 

obliczeń, w yn ik i w yborów  kom unalnych w 
Prusach  przedstaw iają  się dla m niejszości 
polsk iej w sposób następu jący:

W  Prusach w schodnich zanotow ać należy 
pew ien sukces. O gółem  uzyskali P o lacy  
4.932 g iośy  (w r. 1925 uzyskali 4.351).

W yn ik  w yborów  na Górnym  Ćląsku przed 
staw ia sic następująco: O gólna liczba odda­
nych  g łosów  polskich  w ynosi 30.562 (w obec 
29.039 g łosów  w r. 1925).

.■ B ardzo charakterystyczne są w yniki w y ­
borów N adrenji, gdzie m niejszość polską u zy­
skała ogółem  6.733 głosów . W  Sejm iku pow ia­
tow ym  m niejszość polska m andatu jednak 
nio otrzym a, a to ze względu na zbyt w ysoki 
dzielnik w yborczy.

W  W estfa lji w ybory  do R ad m iejsk ich  
są następujące: W  Herne oddano 1.505 g łosów  
polskich  (1 m andat), w W annę E icki 1.510 (2 
m andaty), w K astrotrau sel 1 035 (1 mandat), 
w B etropp 1.174 (1 mandat), w D uisburg H am  
born 261, pom im o to jednak' 1 mandat, w 
D ortm undzie 2.G69, jednak ze w zględu na 
w ysok i dzielnik w yborczy, bez mandatu.

Elektryfikacja Ziemi SwięteL

O U S P R A W N IE N IE  LE C ZN IC TW A  W KA­
SA C H  C H ORYCH .

Warszawa. (A W ) A je n c ja  W schodnia do­
w iaduje się, ze z in ic ja ty w y  Min. P ra cy  P isy- 
stora, N aczelna Izba Lekarska zw ołu je  na 
dzień 24 i 25 bm. w ielką konferencje  lekarską 
w kw estji uspraw nienia lecznictw a w K asach 
chorych.

U M O W A  L O T N IC ZA  PO LSK O - 
N IE M IE C K A  

■Warszawa (Pat). Dnia C. listopada br. na­
stąpiła wym iana not m iedzy Polską a N iem ­
cami, będąca skutkiem  podpisania um ow y 
polsko-n iem ieckiej o żegludze pow ietrznej. 
W ym iana ta z dniem 21. lnu. upoważnia nie­
m ieckie przedsiębiorstw a lotnicze, utrzym u­
jące  stalą kom unikacje na lin jach  B erlin— 
Gdańsk i B erlin—K rólew iec do przelotów  nad 
Pom orzem , z drugiej zaś strony polskie lin je  
lotnięze „L ot“ m ają  prawo dokonyw ania prze 
lotów  nad terytorium  niem ieckiem  na li­
n jach  W arszaw a—Gdańsk oraz Poznań—K a- 
towiEe.

PR Ó B N Y LOT „R — 101“.
Londyn. -(.AW.) Angielski^ statek powietrz 

ny „R —101“ w yruszył w podróż próbną i prze­
leciał nad E dynburgiem , Dublinem i Liver- 
poolem . Statek utrzym uje stały kontakt z m i­
nisterstwem  żeglugi pow ietrznej.

(x y ) W  ram ach palestyńskiego program u 
kolon izacji istn ieje rów nież plan w ykorzy­
stania sił w odnych kraju . P ierw sza elektrow ­
nia stanie u u jścia  Jarm uku do Jordanu i 
w yzyska 30-metrowy spad Jordanu z Delha- 
nieh do Tel Or, jak  rów nież rw ący prąd rze­
ki Jarm uk. Jarm uk u jęty  zostanie w groble 
z betonu w ysokości 8 m etrów Podobnie Jor­
dan u jęty  zostanie w groble 6 m etrów  w yso­
kości koło wsj D elhanieh i zam ieniony w tern 
m iejscu  w basen szerokości 250 m etrów i 3 
k ilom etry długości. W oda przeprowadzona 
bedzie kanałem do basenu Jarm uku. Z base-

R O K O W A N IA  O E W A K U A C J E  SA A R Y . I 
B erlin  (Pat). B iuro W olfa  donosi, że rząd 

niem iecki p rzy ją ł p ropozycje  rządu francu ­
skiego dotyczącą rozpoczęcia rokowań w spra 
wie Zagłębia  Saary w dniu 21. bm. w Paryżu.

M O R ZE  C ZA R N E  P O G Ł Ę B IA  SIĘ. . 
B erlin (A W ). R osy jsk a  ekspedycja  nau­

kowa, która dokonyw ała pom iarów  dna M o­
rza Czarnego i A zow skiego stwierdziła, iż 
duo M orza Czarnego stale s :lq zapada.

M A SO W E  E M IG R A C JE  K O LO N IST Ó W  
N IE M IE C K IC H  Z R O SJI.

B erlin. (Pat.) Prezydent H indenburg po­
lecił w yasygnow ać z osobistego funduszu 
200.000 marek na rzecz reem igrantów  niemiee

nu Jarm uku przepływ ać bedzie woaa potrze­
bna do popędu turbin  kanałem betonowym  
400 m etrów długości do elektrowni. W  elek­
trow ni pracow ać będą trzy turbiny o sile 8.000 
H P, Po użyciu en ęrg ji woda spływ ać bedzie 
do Jordanu. E lektrow nia ma być gotow a ..na. 
wiosnę 1930 roku i dostarczy prądu dla całej 
F a lesty n y .. P rojektow ane są. jeszcze na n a j­
bliższe lata jeszcze dwie vvielkie elektrownie. 

R ycina nasza przedstawia budowę kanału 
przez który m asy w ody przepływ ać bedą z 
basenu Jarjnuku do elektrowni.

kich z R osji. Prezydent. Rzeszy w ystosow ał 
równocześnie apel do społeczeństwa niem iec­
kiego, naw ołu jąc go  do ofiarnej ak cji na 
rzecz reem igrantów.

z a c i ę t a , b i t w a .
W iedeń. (A W .) P ism a tutejsze donoszą 

z Mukdenu, że w pobliżu m iejscow ości D ala j 
No-or (M ongolja ) rozegrała sic 10-godzinna za­
cięta bitwa miądzy w ojskam i sow ieckienu i 
chińskiem i. O ddziały sow jeck ie zniszczyły 
lin je  kolejow ą na przestrzeni 20 mil, oraz za­
trzym ały jeden pociąg  Ssobowy, aresztu iąc 
wszystkich podróżnych. Dzięki przeprowadze­
niu szeregu pom yślnych  p p cra cy j udało sie 
oddziałom  sow jeck im  odciąć m iasto M an - 
dżurje od terytorjum  chińskiego.
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0 kontrolę na 1 budżetem,
Taktyka P. P. S. — Uwagi H. I. K. — Pikantne 

szczegóły. — Konsekwencje konstytucyjne.
W  obecnej kam pan ji op ozyc ji przeciw  

s-ządowi w ysunięto now y argum ent. Są nim 
uwagi Najwyższej Izby Kontroli (t. zw. N. 
I. K .) o gospodarce rządow ej. Skorzystał z 
nich  pierw szy „R obotn ik", jak  w ogółe przy­
znać i uznać trzeba, źe cała inicjatywa w o- 
becnej kampanji opozycyjnej spoczywa w 
rekach PPS. Szumne zapowiedzi w yprow a­
dzenia na ulicą tłum u nie dały ■— na szezą- 
ście — rezultatu. R obotn icy  warszaw scy, 
zwłaszcza m iejscy , kokietow ani przez BBS., 
są płatni doskonale, w  przedsiębiorstw ach 
pryw atnych  wiedzie im  sie też n iezgorzej, 
w iec do dem onstracji- nie m ają  większej o- 
cboty. Plaga bezdomności zaczyna istotnie 
dokuczać stolicy , ale i tu podejm u je w ar­
szawski m agistrat pewną, eboć niedostatecz­
ną, in icjatyw ę- PPS. >,::ciesza sie, że ma za 
sobą prowincje- To jest pociecha słaba, a lbo­
wiem  wszelki ruch rew olu cy jn y  m usi w y jść  
ze stolicy  Co za znaczenie m ogą m ieć rozru­
chy w P iotrkow ie czy Brześciu  “i... Jeśli ch o­
dzi o taktykę PPS., to troszkę hum orystycz­
ne wrażenie zrob iły  w yrazy hołdu dla M ar­
szalka Daszyńskiego ze sfer _ duchowieństwa, 
które prasa rządow a złośliw ie w ykpiła.

Tak tedy PPS. chwyciła sie taktyki in­
nej. M ianow icie wysunęła na plan pierw szy 
potrzebę parlam entarnej kontroli nad w yko­
nyw aniem  budżetu. A sum pt do tego dały 
właśnie te „U w agi“ N. I. K . W  U w agach  
tych  są w ypow iedziane zastrzeżenia co do

całego szeregu pozycji w dziedzinie wykona­
nia budżetu za rok 1S27 28‘ oraz (w drugiej 
ksiądze) o w ykonaniu przez rząd budżetu w 
okresie 1928 29. N iew ątpliw ie U w agi te są do 
kum entem  niezm iernie cennym  i  pożytecz­
nym  i rzucają światło na gospodarkę regi- 
mu sanacyjnego, ale pewne zw roty tych  „TJ- 
w ag“ zostały nieco jednostronnie p rze ja ­
skrawione.

N ajw yższa Izba K ontroli stoi na tern 
stanowisku, że nie może udzielić rządow i ab­
solutorium, dopóki rząd nie otrzym a za­
tw ierdzenia tych  sum od Sejm u. To jest ści­
śle konstytucyjne stanow isko prezesa N. I. 
K . dr. W róblew skiego i to jest ̂  zupełnie _ zro­
zumiałe. I nie ma co robić jak ieś wielkie a- 
i‘ery z tej odm ow y absolutorium .  ̂ W artość 
tych rew elacji tkw i w ujawnieniu całego 
szeregu pozycy j, które „R obotn ik " pociął pod 
złośliw ym  tytułem  „Luzy11 pocztowe a „G aze­
ta W arszaw ska1' ochrzciła  m ianem  „Wesołej 
Poczty11. Trudno nie uznać, że 3.700 zło­
tych  na kupno papierosów  reprezentacyj­

nych to trochę dużo. Bez zgody m inistra 
skarbu „przekroczono11 sunie 355,385.84 zł.. — 
W  innym  punkcie piszą U w agi N. I. K., że 
„zam knięcia rachunków nie zawierają da­
nych, na jak ie  cele przyznane zostały przez 
R ade M inistrów  dodatkowe kredyty '1; albo 
„N iektóre wykazane w zam knięciach dodat­
kowe kredyty  otw ierano bez wyjednania u- 
chwai Rady Ministrów, w zględnie przed u- 
chwałą Ratly M inistrów 11. Rów nież pokazało 
sią w św ietle tych w yw odów , że zyski pań­
stw ow ej w ytw órni aparatów telefon icznych  
są nadmierne, bo państw o p łaci za w yroby 
ceny w ygórow ane. P okazało sie. też, że gdy­
by M. S. W ojsk kupiło zamiast żyta zagra­
nicznego krajowe, to zaoszczędziłoby 3 milio­
ny 2«e.tieo zł.

Na takich i tych podobnych  faktach  opie­
ra ją c  sią. p od k re /iił Marsz. Daszyński w 
sw ym  w yw iadzie potrzebę kontroli parla­
mentarnej nad w ykonaniem  budżetu. To jest 
żądanie najzupełn iej słuszne. Ta potrzeba 
kontroli jest teraz główna bronią w rekach 
opozycji, która szachuje rząd tern, iż boi on 
sie te j odpow iedzialności. W obec tego postę­
pow ania opozycji, która dotknęła bodaj naj­
czulszej strony sprawy, trudno sie fcedzie 
rządowi od dyskusji tej usuuąć; albow iem  
pod powloką, opozycy jn ych  frazesów  k ry je  
sit? pewno zdrowe jądro.

Położenie gospodarcze Polski
w oświetleniu obrotów giełdowych.

(e) P om im o optym istycznych  zapewnień 
ądo

gosnodareze P olsk i nie

I symizmu, kryzys finansowo - gospodarczy w 
faktem niepodiegająeymurzędowych i półurzedowyeh, że położenie I naszym kraju jest . ,

~ - daje podstaw  do pes-1 żadnej dyskusji. Jednym z^ jego^ jJh jaw n w

•W. E A O R T .

LWOWSKI 
SHERLOK HOLMES.

iciel?...

(D okończenie;.

K lapanie zębów m ego przy jaciela , udzie­
liło  sie i m nie także. M yśl nagła, jak  b łyska­
w ica  zelektryzow ała m i zw oje m ózgow e: 
Czterech!... A  potem ; Boże, aż czterech!... 
A  przecież m ój p rzy jacie l oczekiw ał tylko na 
jednego lirycznego poetą! Skąd sią tu ty lu  
ludzi nabrało?... Czego oni chcą? Czyżby ge­
n ia ln y  detektyw m iał się aż o trzech spraw ­
ców  pom ylić?— A  co będzie, jeśli ju tro  rano 
znajdą nasze poćw iartow ane trupy w garde­
robie ko le jow ej, nadane jako  bagaż w dwóch 
dużych koszach?... >

Setki m yśli plątało m i się po mózgu, 
przeskakiw ały jedna  przez drugą, p lątały sie 
znowu, uryw ały  i  tań czy ły  jak iś taniec pie­
kielny.

M ój p rzy jacie l dygota ł lekko i kłapał zę- 
bam i do wtóru ze mną. P ot ściekał m u stru­
gam i z czoła i kapał na m oje  ręce. A  te na­
sze ze(by!... To kłapanie zębów! No, n iesły­
chane!

S łuchajcie, jak  te szelm y dzwonią! — m y­
ślałem z pasją. — Nie, ten skandal z kłapa­
niem zębów musi ustać! U słyszą nas jeszcze 
i jesteśm y gotow i!... P o  jak iego d jab ła  da­
łem  sie wplątać w- tą niebezpieczną awantu­
rę?... I  pom yśleć, że ja  sani zaniosłem  ten 
anons do gazet, aby sobie ściągnąć szajkę 
niebezpiecznych bandytów  na_ głowę!... T ylu  
porządnych ludzi w m ieście śpi sobie teraz 
spokojn ie obok małżonek i dzieci — a ja  je ­
den... O Boże! Ja  jeden stoją za pluszową ko­
tarą. i pocą sią, lub szczekam naprzem ian zę­
bam i przy akom panjam eneie m ego p rzy ja ­
ciela, narażony na to, że ci niebezpieczni lu ­
dzie odk ry ją  nas lada chw ila i spreparują w 
sposób n iesłychany w ca^ej praktyce 'Slierlo- 
ka 'H olm esa...

Tym czasem  nieznani spraw cy11 gospoda- dzie? Ja?... A n i m i sie śni! M ój p rzy ja  
r o w S S a k  C i e b i e T K  Jeden pakow ał A ch  nie m yślm y lepiej o m m , bo m oj p r ó ­
szy bko bielizną i garderobą A nton iego Sm o- ja cie ! trząsł się, sapał, p ocił i ti-Uł do naj 
czka do worka przyniesionego ze sobą. D rn- eiasm ejszego kąta.
g-i m istrzow skim  uchw ytem  w ytrycha  o tw o -! Z  m oich rozm yślań w yrw ał m nie głośny
rzył biurko, zgarnąwszy gotów ką i warto- świst, dochodzący z ulicy.^ To jeden  z bandy 
śeiowe przedm ioty do sw oich n iezgłębionych  sto ją cy  w idocznie na straży, w zyw ał swoi cli 
kieszeni. Trzeci rozparł sią w ygodnie w fote- kolegów  do powrotu. W łam yw acze nacista- 
lu i paląc papierosa, perorow ał na głos: : w ili uszu. .

— P sia  krew, tak kiw ać ludzi!... D a je  ha- 1 — Trzeba wiae -3 ise e k ł jeden z nich, — 
man zakalcow aty ogłoszenie do gazet, że nm bo dziady sią kręcą! i o  sygnał Józka.
u siebie złoto i biżuterją, a to jak iś dziad jedn ej chw ili b y li ju ż  przy  drzwiach,
skończony! jnie zapom niaw szy zabrać spakowanych rze-

  Szukaj lepiej, Franek! — rzekł czwar- czy. Drzw i cieho zam knęły sią, klucz obrócił
ty, ubraw szy sią w fu tro A nton iego Sm oczka. 1 giĘ w zalnku—  cisza. Zegar na ratuszu w ybił 
— P oeoby piernik m agistracki ludziom  g ło -1 drumi godzinę.
w y po gazetach kręcił, gd yby  by ł go ły?  Staliśm y z m oim  przyjacielem  jeszcze

— Choroba go wie! — zaw ołał drugi, I d ługo za kotarą, aż wreszcie opuściliśm y kry- 
skończyw szy opatryw ać biurko. — K ilk a s e t , _jówl{Ę G enjalny Sm oczek by ł b lady jak  
złociszów  i jak ieś akcje ; nie opłaci sią cala . . .  
robota!... G dybym  go  tu  m iał przed sobą, to, 
jak  B oga  m ego, w biłbym  mu m ajcher pod

śmierć. Chwiejnsjui krokiem  podszedł do fo ­
telu i upadł bez sił.

, ainhrnl —  No i c0> Poszli? ~  spytał, o c ie g jją c  so-
°  — W ym ysły  jentyligenekie! — zaw arczał i kie P ° t  śm iertelny z czoła. _

ten w futrze A ntoniego Sm oczka. — Dziad, — P oszli! — odparłem , sin iejąc sią histe- 
psia  krew, aż piszczy, pewnie jak iś radca za -.ryeznie.
tracony, a udajo  burżuja po gazetach... 1 — Nie śm iej sią! — rzekł gen ja ln y  detek-

— I ludziom  czas zabiera! G dyby m i sią tyw, zapala jąc sobie sw oją  ulubioną fa jecz- 
teraz nawinął, to poczęstow ałbym  go  z m o je j ką. — Stało sią! R az sią zawiodłem  na łirycz-
spluw y, że rodzona matka nie poznałaby go! 
Dziad- sakram encki!

N ajpracow itszy ze wszystkich, drab, k tó­
ry  załadow ał worek z garderobą, ściągał te­
raz pościel i pakował um iejętnie do przeście­
radła. .

A  m ój przyjaciel... M oj gen ja ln y  p rzy ja ­
ciel stał obok mnie i kłapał zębami, drgał i 
w ił sią, jak  piskorz, tuląc sią do mnie, jak 
małe, nastraszone dziecko.

— Dobrze mu tak! — m yślałem , pocąc sią 
jak  mysz pod m iotłą. — D obrze mu tak! P o 
eo sobie ściągnął tyŚh dżentelm enów u a gło- 
wę?... Palcem  nie ruszą. D laczego ja  m am byc 
w aleczniejszy, wóbee czterech drabów  z któ­
rych  każdy może z nas zrobić sznyeel, ani­
żeli gen ja ln y  detektyw m a jący  doświadcze­
nie i wprawą w walce z przestępczością? Czy 
m am może narazić sią na nóż, lub kulą za 

ityeli ]0 złotych, które m i z takim  trudem po- 
j życzył?... P alcem  nie ruszą!... M am y w praw ­
dzie rew olw ery, ale kto z nieb strzelać bą-

nym  poecie... Myślą, że tą całą sprawą zacho­
wasz W dyskrecji.

— Nie m artw s ią /b o  taka rzecz m ogła sią 
i Sherlokow i H olm esow i zdarzyć, a na m oją  
dyskrecję. liczyć możesz.

— D aj mi inoje skrzypce — rzekł g en ja l­
n y  djjuektyw, sięga jąc po futerał.

.N if^tety sprawa ta dostała sią. do w iado­
m ości publicznej i A ntoni Sm oczek rozchoro­
wał sie ze zgryzoty na zapalenie robaczka 
wyrostkow ego, czy też w yroska robaczkow e­
go, co przypraw iło go o przedwczesną śmierć.

Tak oto, a nie inaczej, przedstawia sią 
sprawa ta jem niczej kradzieży dokonanej 
sw ego czasu w m ieszkaniu gen ia ln ego detek­
tyw a śp. A ntoniego Smoczka. N iech mu zie­
m ia lekką będzie!

K  o 11 i e a.
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Jest znam ienny w takich, w ypadkach zanik 
obrotów giełdow ych, które w w ysokim  stop­
niu są odbiciem  stosunków gospodarczych  w 
ayaju, n ie jako barom etrem  ogóln ego  położe­
nia gospodarczego.

Jeżeli idzie o g ie łd y  polskie, to sto ją  one 
°d  dłuższego czasu pod znakiem całkowitej 
prawie martwoty, m a ją ce j swe źródło w k ry ­
zysie gospoda rczym . W yrazem  tego kryzysu  
jest zwłaszcza zestawienie z obrotów  g iełdy  
stołecznej.

O gólny obrót g ie łd y  pieniężnej warszaw­
skiej iw pierw szych dziew ięciu m iesiącach 
bieżącego roku w ynosił 407,543.200 złotych 
w obec 712,174.600 zł. w  tym_ sam ym  czasokre­
sie ub. roku, czy li że zmniejszył się prawie 
o połową. — O broty  banknotam i w yn iosły  
6,010.100 (w r. 1928 — 10,411.400), dewizam i 
328,099.900 (583.616 400), akcjam i 20,339.800
(53,438.800), a papieram i lokacy jnem i — 
53,093.400 (64,655.700) złotych.

Jak w idać z pow yższego zestawienia, o- 
broty  akcjam i w pierw szych trzech kw arta­
łach r. b spadły w porów naniu  z analogicz­
nym  okresem  ub. roku wiecej, niż dwa i pół 
krotnie.
W  poszczególnych  grupach akcyj obroty  w 
pierw szych dziew ięciu m iesiącach r. b. przed 
staw iały sie w tysiącach  złotych następują­
co (cy fry  w naw iasie za pierwsze trzy  kw ar­
ta ły  r u b .)- akcje  bankowe 11,089.7 (23,813.7), 
m etalurgiczne 3.902,2 (13.546,1), przem ysłu ma 
szynow ego i elektrotechnicznego — 2.070,3 
(5.152,0), górn ictw o 1.076,3 (4.960.3), przem ysł l 
spożyw czy 786,7 (2.536,4), - -  chem iczny 391,2 j  

(409,6), m ineralny 785,2) (i 608), w łókienniczy 
54,1 (620.0), drzew ny 2,7 (8,0), handle i trans­
port 146,2 (GG2,4), inne rodzaje przedsię­
biorstw  35,2 (125,5).

C y fry  powyższe, charakteryzują w ym ow ­
nie przesilenie, które od szeregu m iesięcy 
przechodzi życie gospodarcze w Polsce-. — 
Stw ierdzają  one, jak  wielką jest u nas cia ­
snota pieniężna i idący z nia w parze zastój 
w przem yśle i handlu. U rzędow y optym izm  
w ośw ietleniu tych  i innych c y fr  jest wiec 
silnio przesadzony i nierealny.

22 iistop^da.
W  cela  uśw ietnienia 11-tej roczn icy  bo­

haterskiego osw obodzenia Lwowa, przypada­
ją ce j w dniu 22. lim., wydała, jak  co roku, 
Straż M ogił P olskich  B ohaterów  nalepki, 
przeznaczając ca ły  dochód z nich na w y budo- 
wanie i urządzenie cm entarza Tym , k tórzy w 
pam iętnych dniach listopadow ych  taK oiiar- 
nie przelali krew w obronie naszego kreso­
w ego grodu. Nalepki, sprzedawane w roku 
bieżącym , przedstaw iają ,.Pom nik C hw ały“ , 
k tóry  "stanie na cm entarzu O brońców  Lwowa, 
oraz opatrzone są in icja łam i Straży M ogił 
P olsk ich  Bohaterów , tj. literam i SM PB.

N alepki te w cenie po 10 groszy nabyw ać 
m ożna w poszczególnych  firm ach, które bez­
interesow nie p od ję ły  sie sprzedaży oraz w 
firm ie  H aw ranek, pl. M arjack i 10, gdzie od­
byw ać sie bedzie głów na sprzedaż.

Straż M og ił gorąco uprasza patrjotyezne 
Społeczeństw o lw owskie, by w pam iętny 
dzień 22. listopada przystroiło swe m ieszka­
nia nalepkam i i w ten sposób w yraziło swą 
wdzięczność dla bohaterskich „O rląt“ i dopo­
m ogło do w ykończenia prac na cmentarzu 
O brońców  Lwow a, tak bardzo drogiego ser­
cu każdego Polaka.

* ft #
K om itet O byw atelski Obchodu 11-niej 

roczn icy  Oswobodzenia Lwow a zawiadamia, 
że w dniach 22. hm. (piątek) o godz. 8.30 od­
będzie sie w R ynku  uroczystość wyw ieszenia 
P lag i Państw ow ej na wieży Ratuszow ej przy 
odegranin H ejnału  a następnie o godz. 9-tej 
Msza św. w B azylice A reliikatedralnej na 
k tórej odśpiewa Msze św. eliór „Lutnia" przy 
współudziale orkiestry 40 pp. strzelców lw ow ­
skich pod batutą P rof. Góreckiego.

D alszy program  uroczystości ogłoszony 
zostanie późn iej.!

zas ługu je  na  u w a ­
g ę :  V ite l lo  n a d a je  
się d o s k o n a l e d o  
s m a ro w a n ia  chle- 
b a  d z i ę k i  s w e m u  
s m a k o w i ,  s t r a w -  
n o ś c i  i t a n i o ś c i .  
D la te g o  kupujcie

n & o
wyborowo margaryna mleczna

d & jL  ^ M p o c L c u ^ Ł u a

7 medali :Xafowice, Pggnań, Paryż, Nicea, Gdańsk 2

2 ło iy  m e d a l  
i

dypl<arn>

POWSZECHNA
WYSTAWA KRAJOWĄ

POZNAŃ 1 0 2 9 .

43<M

Zarząd Związku Obrońców Lwowa z listo­
pada 1918 r. wzywa w szystkich Obrońców 
Lw ow a do jakn a jliczn ie jszego  wzięcia udzia­
łu  w uroczystościach podanych przez K om i­
tet Obyw atelski. Zbiórka na placu św. D u­
cha o godz. 7.45. # #

Ku uczczeniu 11-tej rocznicy zwycięskich 
zmagań o L w ów  i Ziem ie Czerwieńską odbę­
dzie sie w czwartek, dnia 12 listopada br. D o­
roczne Święto III . Odcinka O brony Lw ow a z 
następującym  program em : O godz. 8 w kapli­

cy  Zakładu B raci A lbertynów  (ul. K leparow - 
ska) Msza św. żałobna za śp. poległych  i 
zm arłych; o godz. 17 Zbiórka uczestników na 
Górze Stracenia, złożenie wieńca, przem ów ie­
nie, m uzyka; o godz. 19 Zgrom adzenie ucze­
stników w lokalu  przy ul. Gródeckiej 1. 2 B 
(II. p., w ejście  od strony koszar Gen. Bema,).

N a powyższe doroczne święto Odcinka 
zaprasza R eprezentacje władz, Stowarzyszeń, 
M łodzież akademicką, R odziny śp. Zm arłych, 
Tow arzyszy broni oraz ogół R odaków  —• K o ­
menda III. Odcinka O brony Lwowa.

Lekarce Jako bohaterowi nauki.
ZA T R U C IE  G A ZE M  P R Z E Z  SKÓRĘ. — S E N S A C Y JN E  D O Ś W IA D C ZE N IE  U C ZO N E ­

GO. -  O K RO PN O ŚC I P R Z Y S Z Ł E J  W O JN Y  G A ZO W E J.
(xy) D zieje wiedzy lekarskiej znają licz-1 nywane na własnem  ciele. Pewien odważny 

le heroiczne nróby śm iałych badaczy, doko-1 uczony połknął bakcyle ty fu su  iny wyhodo-
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Rycerski gest Francuzów.

m m  i

> *, ,Ł. -

fxy) Przed opuszczeniem  m iasta K ob len ­
c ji, leżącego na terenie okupacyjnym , w oj- 

-ska francuskie urządziły żałobne nabożeń­
stw o ku czci poległych  w w ojn ie  św iatow ej 
żołnierzy niem ieckich. Ten rycersk i gest 
Francuzów  w stosunku do swoich niedaw ­
nych wrogów,' spotkał się z w ielkiem  uzna­
niem całej ludności.

R ycina  nasza przedstawia przedstaw icie­
li woj.sk francuskich, angielskich i przedsta­
w icieli władz niemi eckicjb. w czasie nabożeń­
stwa żałobnego na cmentarzu poleg łych  żoł­
nierzy niem ieckich w K ob len cji.

w ał sobie na nodze raka. N iedaw no jeden  z 
uczonych

wprowadził, sobie sondę przez żyle do 
serca i bada! wnikanie sondy na apara­

cie Roentgena.
W szystkie te próby m iały  jednak w yka­

zać bezpieczeństwo środków i zabiegów  i do­

świadczenia, dokonyw aną na własnem  ciele, 
przeprowadzone by ły  w tern przeświadcze­
niu. żo są nieszkodliwe.

W prost przeciw ny charakter m iały  pró­
by, jakie
dokonał obecnie na własnem ciele dr. W . 

Schiitze z Higienicznego Instytutu w

Przy
zaziębieniu 
reumały/mie 
bólach głowy

S P 3 R IN -
tabl etki

O r y g i n a l n e  o p a k o w a n ia  z  c z e rw o n a  b a n d e r o lą  w
I zn akiem  "BAYER” w k szta łc ie  krzyża sg  i
do  n a b y c ia  we w szys tk ich  -j ap tekach ! S

Wiirzburgu.
M iały  one wykazać m ożliw ość zatrucia ga­
zem przez skórą. P rób y  takie dokonyw ane 
by ły  początkow o na zwierzętach i dały pozy­
tyw ne rezultaty. Okazało się, żo żadna ma- 
sjca nie ochroni człow ieka przed zatruciem 
gazem.

Gaz nie musi hyć wchłonięty przez usta, 
aby zatruć człowieka, ale dostaje Się 
przez pory skóry do organizmu ludzkie­

go i niszczy krew.
C zjn ion o  p rób y  z kotami w ten sposób, źe 
wsadzano je  do szczelnie zam kniętej ptfsżki 
szklanej, zaw iera jącej jeden procent tru ją ­
cego gazu, a głow ą kota w ystaw iono nk 
świeże powietrze. Miaro w dyehiw ania św ie­
żego pow ietrza kot zdychał w przeciągu go ­
dziny.

Chodziło jednak o to, aby tego sam ego 
doświadczenia dokonać na człowieku. P od ją ł 
sią te j n iebezpiecznej próby  dr. Sebutze. —- 
N aturalnie, że nie w łożył ca łego biała do 
tru jącego  gazu i w ystaw ił ty lko  gową, jak  
kot, ale „zaryzykował*" ty lko  jedno ra m i£ /
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(Ciąg dalszy)

M iędzy D elft a R otterdam em  grubas prze­
chadzał sią po kurytarzu, zaczepił bladego 
poetą, k tóry  tak jakoś dziwnie krącił sią usta­
wicznie przy toalecie dam skiej, a potem  ra­
zem  pow rócili do wozu sypialnego. A ch  p r a ­
wda! Cóż takiego pow iedział dyrektor M ię­
dzynarodow ego Banlui, gd y  poeta odszedł 1— 
(z kartą n apojów  w k ieszeni)1? P ow iedział:

—  Niech m i pan oszczędzi takich Znajom o­
ści. — A  rum iany, w esoły przyjaciel pogrą­
żony obecnie w takiej rozpaczy, odparł na to:
— M am w tern specja lny  cel.

N ie, coś tu nie było w porządku. Poeta 
stał przed przedziałem  bankiera i pa lił spo­
k ojn ie  świeże cygaro, gdy on, D uporc, b y ł w 
pogoni za Janem  Tulpem. Józefa B oka w 
ow ym  m om encie nigdzie nie zauważył. A  sko­
ro pociąg tak raptow nie stanął na moście, 
Wszyscy pasażerowie zbiegli sią ze strachem 
w ypytyw ać, co sią stało — wszyscy, z w y ją t; 
kiem bankiera i jeg o  sekretarza. P o  kata: 
strofie wszystko było  całkiem  jasne. A le 
gdzież przebyw ał w m iędzyczasie czuły przy­
jacie l?  Czy drzwi, łączące oba rezerwowane 
przedziały by ły  w ow ej chw ili otwarte? — 
W  którym  przedziale zna jdow ały  sią wtedy 
kuferki z papieram i w artościow ym i, które 
zniknęły wraz z wyrzuconym  z pociągu  m i­
lionerem  i jeg o  sekretarzem? Czy można by­
ło  przypuścić, że to właśnie sekretarz popeł­
nił zbrodnią, sam, bez n iczy je j pom ocy w y ­
rzucił ciało przez okno, a napadniejy zdołał 
jeszcze ty lko pociągnąć za sygnał?

Natan M arjusz D uporc zawsze polegał na 
pierwszem wrażeniu — i. teraz węszył ślady,

niezem  pies p o licy jn y . Cały jeg o  proces m y­
ślow y nie trw ał dłużej, niż pół m inuty. Za­
pytał 1y lko  jeszcze poetą, czy po poznaniu 
pana Rondeela we wozie restauracyjnym , 
rozm aw iał z nim  ponow nie w przedziale lub 
też na korytarzu? A  skoro Hans Thyssen ze 
znudzoną m iną zaprzeczył, spojrza ł znowu na 
szlochającego B oka — i w ydało mu się, że 
w idzi na prześcieradle m ałą czerwoną plamką.

— D ziękują panom  bardzo za in form acje, 
— rzekł, zam ykając drzwi za sobą. W  drugim  
p rze d z ia le /w  którym  A rtu r R ondeel stoczył 
walkę z napastnikiem  czy napastnikam i, po­
prosił konduktora, by go  zostaw ił samego i 
aby postarał się o opróżnienie kurytarza w o­
zu sypialnego. Przedew szystkiem  zam knął 
bez szmeru okho. przyezem  z rozmysłem nie 
tknął bardzo zresztą, w idocznych odcisków 
palców . Potem  pilnie nasłuchiwał, czy z poza 
dókłanie zam kniętych drzwi łącznikow ych nie 
dojdzie go  żaden głos. N ie. Szalony łoskot 
pędzącego pociągu  — maszynista chciał za 
w s/elką cenę nadrobić spóźnienie —- zagłu­
szał wszystko. N ie m ógł ani słów ka podchw y­
cić. W tem  nagle jasno zrozumiały że jego  
pierwsze przypuszczenie m usi być praw dzi­
we. Jeżeli ktoś rezerw uje dwa przedziały i 
wiezie ze sobą tak znaczne wartości pienięż­
ne, to  się nie zamyka, lecz przeciwnie, stara 
się ciągle być w kom unikacji ze sw ojem  to­
warzystwem . W obec tego drzwi zostały zam ­
knięte, ale po m orderstwie. Skoro zaś bankier 
(m ając kuferki u siebie w przedziale) zabrał 
się do robienia tualety nocnej, to przecież z 
pewnością zamknął drzwi, wychodzące na ka- 
rytarz. A  w ierny p rzy jacie l z szokiem nerw o­
w ym  tw ierdził, że wszedł właśnie tym i d.rzwia 
mi. A bsolutnie coś się za tem nieczystego 
kryło. Jeszcze bardziej podejrzanem  się w y­
dawało, że zam ordow any m iljoner m iał przy­
gasić św iatło, zanim jeszcze zdążył się roze­
brać.

Ż  nieubłaganą konsekw encją szukał D u­
porc dalej. Na drzwiach sam ych nie by ło  żad­
nych śladów krwi; wszysktie ślady w iodły od 
łóżka do sygnału alajńuowego, za który po­
ciągnięto w tej sam ej chwili, kiedy i on to 
samo uczynił. I  tak iak przedtem w przedzia­

le  pani Pollak, tak i teraz dokładnie przy 
św ietle lam pki elektrycznej badał każdy 
przedm iot z osobna. W  w ew nętrznej kieszeni 
surduta, w iszącego na szaragach, znalazł 
portfel Rondeela. Znajdow aoł się w nim  k il­
ka listów  i czek do jak iegoś paryskiego ban­
ku. W  kamizelce był zegarek, a w bocznej 
kieszonce złote pióro. W  innej znowu kieszc 
ni znalazł się jeszcze jeden portfel, zaw ie­
ra ją cy  fo togra ję  jak ie jś  m ocno w ydekolto­
w anej dam y i banknot tysiącguldenOwy. 
Jasnern w ięc było, że m orderstw o popełniono 
nie dla takich drobnostek, lecz ty lko  celem 
zdobycia kufrów. Pociągn ięcie sygnału  prze­
szkodziło m ordercy w robocie. . Sygnału,., 
sygnału... I  tu też coś n ie by ło  całkiem  jasne. 
Skoro on, Duporc, pociągnął za sygnał a lar­
m ow y, to natychm iast otw orzył okno tualety 
i już. już. w idział padające ciało. W yn ika ło  z 
tego, że w tym  tak krótkim  przeciągu czasu 
m orderca zdołał otw orzyć ciężkiem i żaluzja- 
m i zaopatrzone okno, oderw ać ofiarę swą od 
sygnału, k tórego się kurczow o uczepiła i c i­
snąć poprzez most do wody. M usiał zaiste po­
siadać jakieś nadludzkie siły.

Nie — to w ykluczone — tego jeden czło­
wiek nie b y ł w stanie wykonać. Ciężko ranny 
czy może ju ż n ieży jący  bankier nie w ypadł 
z pociągu, lecz został zeń w yrzucony, i to  z 
takim  impetem, że uderzył w pierw  o filar 
mostu, a potem dopiero runął do rzeki. T utaj 
m usiał być pom ocnik. Nawet nie trzeba było 
go daleko szukać. B oieść serdecznego p rzy ja ­
ciela była zbyt natrętna, zbyt krzykliw a, aże­
by móe być szczerą. A  ju ż z całkiem  specja l­
ną troskliw ością należało zbadać tę czerw o­
ną plam ę na jeg o  łóżku.

K om isarz p o lic ji rozglądnął się jeszezb 
trochę i obm acał fu tro Rondeela. leżące na 
górnym  łóżku. Już to samo by ło  dostatecz 
nym  dowodem, że zam ordow any chciał sam 
spać vv przedziale, a m iody sekretarz m iał 
spędzić noc obok, z Józefem  Bokiem .

(C. d. n.),



Teraz, k iecy  d zieck o  
nie m o ż e  si^  w iele  
c ie sz y ć  d ob rod ziej­
stw em  sło ń ca , 
w sk a za ń e m  jest p o ­
d a w a ć  m u N estle 'a  
m ą c z k ę  dla dzieci, 
by je u ch ron ić od  
'ch o ro b y  angielskiej 
(krzywicy). M ĄCZKA  
NESTLE’A działa b o ­
w iem  o b e c n ie  z a p o ­
b ie g a w c zo  przeciw  
krzywicy, a  to n a ^ ^ rj  
skutek d od an ia  
doń  aktyw - YrtiśpP 
nych k o n c e n -  
tratów witamin.

Włożył* on to ramie zupełnie obnażone 
_ do puszki z gazem trującym.
Niebezpieczeństwo by ło  wielkie. Gaz m ógł 
bję dostać do organizm u i spow odow ać 
śmierć. Nie stało sie jednak n ic podobnego. 
W ystąpiły  jednak pierwsze sym ptom aty o- 
trucia:

bóle głowy i nudności.

R ów nocześnie p o ja w iły  sie na skórze jasno- 
czerwone plam y i okrw ienia.

D ośw iadczenie to wykazało, że skóra ludz­
ka przy jm u je  gazy  tru jące. W  ten sposób 
istn ie je  nadzieja, że w ojna

stanie sie w przyszłości niemożliwa, 
gdyż „technika zabijania** dojdzie w sw oich 
próbach z gazem  tru jącym  do ostateczności.

Fantastyczna odysseja łódzkiego
defraudanta.

ŚC IG A N Y L IS T A M I GOŃCZYM I, U K R Y W A Ł  SIĘ  P R Z E Z  C A Ł Y  R O K  W  OBC YC H
k r a j a c h , a  g d y  m u  z a b r a k ł o  p i e n i ę d z y , w r ó c i ł  d o  ł o d z i  i  o d d a ł

S IĘ  W  R Ę C E  W Ł A D Z.
(c) Przed rokiem  głośna była  w Ł odzi 

sprawa system atycznych  defraudacyj, po­
pełnianych na szkodę tam tejszeg'0 Danku 
H andlow ego. D ochodzenia w ykryły , że de- 
frau daoy j tych dopuszczał sie gon iec pow yż­
szej in sty tu cji bankow ej, 26-łetni Feliks N o­
wakowski. O gólna suma zdeiraudow anych 
pieniędzy w ynosiła 52.0110 złotych. W idząc, 
że jeg o  m alw ersacje w yszły  na jaw . -Nowa­
kow ski z końcem  października ub. roku 
zbiegł. R ozesłano za nim  listy  gończe, lecz 
hezsKutecznie. N ow akow ski przepadł bez 
śladu i stracono już nadzieje schw ytania go.

A ż oto teraz, poszukiw any od roku bez 
rezultatu, N ow akow ski z własnej woli po­
wrócił do Łodzi i oddał sie w reee sprawie­
dliwości. Z łoży ł przytem  zeznania, które 
brzmią jak  fantastyczna opowieść.

Z  zeznań tych  jeg o  okazuje sie, że N ow a­
kowski po ucieczce z Ł odzi m ając przy sobie 
kilka tysięcy  złotych  i n ieco kupionej przed­
tem biżuterii, w y jecha ł w kierunku gran icy  
n iem ieckiej. P o  dw udniow ym  pobycie  w 
Strzelbienie nad granicą niem iecką, udało 
m u sie podczas ciem nej deszczowej nocy  
przekraść przez gran ice  i dostać do H am ­
burgi:.

W  tym  czasie w głow ie jeg o  powstała 
m yśl w yjazdu  do A m eryki. W krótce znalazł 
jak iegoś osobnika, k tóry  pod ją ł sie prze­
wieźć go  do N ow ego Jorku za sumę 125 dola­
rów. P o  dw utygodniow ej podróży  okretem 
N ow akow ski p rzybył do N ow ego Jorku.

P ierw sze kilka dni pobytu  w m ieście — 
olbrzym ie upłynęły  N ow akow skiem u ja k  we 
śnie, ale kiedy pierw sze wrażenie minęło, za­
czął sie pow ażnie zastanawiać nad dalszym  
sw ym  losem. Pieniądze topniały z przeraźli­
wą szybkością, a o zarobku m ow y być nie 
m ogło, ponieważ N ow akow ski n ikogo nie 
znał. a co najw ażniejsze, ani słowa nie u- 
m iał po angielsku.

P o  dw utygodniow ym  pobycie w N ow ym  
Jorku N ow akow ski dowiedział sie od jak ie ­
goś przygodnie poznanego rodaka, że o  wiele 
lepsze warunki są na K ubie i innych  w y­
spach archipelagu  M ałych  A ntyllów . Bez 
wahania w iec spakow ał swe m anatki i  p o je ­
chał na w yspy  A ntyllsk ie, gdzie osiadł _ w 
Hawanie. Tu poznał kilkunastu P olaków  i  ci 
nie wiedząc, że m ają  do czynienia z defrau­
dantem, okazyw ali mu na każdym  kroku po­
m oc, pom agali we wszystkiem- Poniew aż 
w iedzieli oni o tem, że N ow akow ski posiada 
jeszcze trochę gotów ki, poradzili mu, by za-

„Czarne Listy" urzędników.
O ryginalną inow acją, m ającą  na celu 

piętnow anie n iedbałości niesum iennych urzed 
ników, zaprow adziło w tych  dniach rumuń­
skie m inisterstw o spraw  wewnętrznych. Co 
dwa tygodnie m inisterstw o rozsyłać bedzie 
m ianow icie redakcjom  wszystkich pism  spe­
cja lne  „czarne listy** tych urzędników, którzy 
niedbale w ykonują swe obowiązki zawodowe. 
M inister spraw wewnętrznych, V aida Voe- 
vod, jest przekonany, że inow acja  ta podnie­
sie poczucie obowiązku wśród urzędników, z 
których  żaden z pewnością nie zapragnie zna­
leźć sie na czarnej liście, dociera jące j za po­
średnictw em  prasy do w szystkich warstw 
smJeczeńswa rum uńskiego.

łożył sobie jak ieś przedsiębiorstw o handlowe 
lub sklep.

W łaśn ie w tym  czasie tra fiła  sie okazja, 
gdyż jeden z w łaścicieli dużego sulepu obu­
w ia chciał tanio sprzedać swe przedsiębior­
stwo z powodu nagłego w yjazdu. N ow akow ­
ski sklep ten kupił i za ją ł sie gorliw ie  han­
dlem. A le  władze kubańskie dowiedziawszy 
sie, iż p rzyby ły  Polak  nie posiada żadnych 
dokum entów, skom unikow ały sie z po lic ją  
polską i tu w yszło na jaw , że N ow akow ski 
jest defraudantem . A le  i tym  razem  szczę­
ście mu sprzy ja ło , poniew aż zdążył w prze­
dedniu aresztow ania uciec, zostawiając sklep 
i mieszkanie, a zab iera jąc ze sobą zaledwie 
kilkadziosiąt dolarów .

I tu zaczął sie n a jgorszy  okres w jego  
życiu  — straszna tułaczka o głodzie i ch ło­
dzie. K ied y  już wszystkie środki w yczerpały 
sie i  straszna nędza mu zaglądać zaczęła w 
oozy, N ow akow ski postanowił wrócić do 
Polsk..

N iew iadom o w ja k i sposób udało mu sie 
za jechać do Cherbourga a stąd do Paryża.

Faktem  jest, że pew nego , dnia do. konsula 
polskiego w P aryżu  z jaw ił sie N ow akow ski 
z prośbą o w ydanie m u paszportu konsular­
nego na pow rót do kraju . Zaopatrzony w do­
kument, w ydany przez konsulat polski w 
Paryżu, N ow akow ski przybył do Łodzi, a z 
sam ego rana udał sie do urzędu śledczego «• 
oddał sie w rece po lic ji.

Zdjęcie rosyjskiego m iasta Jakucka (w e wschudniej Syberji), dokonane
ze storow ca.

W gonitwie za sensacją.
P A M IĘ T N IK I H E L E N Y  O D ILLON . ŻYCIE 

SlO N E N A  F IL M . — R E K L A M A  I SE N SA
(?) N iedaw no tem u ogłosiło  jedno z pism 

wiedeńskich pam iętniki H eleny Odillon.
Helena O dillon należała u schyłku  m inio­

nego wieku do najlepszych  aktorek Volkste- 
atru w W iedniu. Ten sam typ, jak i posiadała 
nasza Ordon-Sosnowska. N iezw ykle urodziwa 
bardzo utalentowana, przem iła i wesoła, m ia­
ła Odillon licznych  w ielb icie li i uważano ją  
słusznie za ulubienice teatralnej publiczności 
w W iedniu. P oślubił ją  jak iś arystokrata we; 
gierski, potem  nastąpił rozwód. D rugim  je j

P E Ł N E  PR ZYG Ó D  I S E N S A C Y J P R ZE N IE . 
C JA  Z A P O W IA D A  J A  POW O DZEN IE.

meżem by ł również jak iś hrabia, trzecim  zaś 
sław ny aktor wiedeński Girardi. Ten epizod 
małżeński, zakończony skandalicznym  proce­
sem, uczynił H elene O dillon niem ożliwą na 
czas jakiś. G irardi oskarżał ją , że przemocą, 
eboć był zdrów na um yśle,, um ieściła go w 
zakładzie dla obłąkanych. Podczas procesu 
w yszły na ja w  drastyczne szczegóły pożycia 
te j artystycznej pary, cieszącej sie ongiś w 
W iedniu  wielką sym patją.

G irardi uw olniony został z zakładu. Spot-
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kał s o  potem zaszczyt niem ały, bo otrzym ał 
angagem ent do nadw ornego w iedeńskiego te- 
atru, gdy przedtem w ystępow ał w operetce i 
w farsach, lub wodew ilach. H elena O dillon 
rozchorow ała się. C horow ała długo i ju ż  nie 
w róciła  na scenę. W  chorobie zaniew idziała 
na jedno oko. Uroda je j  m ocno ucierpiała. N a­
stały lata biedy. P ow oli w ysprzedała się ze 
wszystkiego, co m iało większą wartość. W koń  
cu oddana została do przytułku, stam tąd w y ­
dostała się dzięki Zw iązkow i aktorów  austrjac 
kich. W ystarano się dla n iej o em eryturę.

W róciła  do uregulow anych  stosunków. 
Zaczęła się pokazyw ać w barach, wr teatrze, na 
kom ersach, a b y ł czas taki, że w kaw iarniach 
w iedeńskich chodziła m iędzy stolikam i g o ­
ści i sprzedawała gościom  kaw iarnianym  swo 
je  fo togra fje . (Podczas w o jn y  św iatow ej).

Teraz jakieś przedsiębiorstw o film ow e w 
B erlin ie  zaprosiło H elenę O dillon, by “zagra­
ła do film u osnutego na tle je j  sen sacy jn ych  
pamiętników.

Helena Odillon, zapom niała zda się o tern, 
że to już lat trzydzieści m inęło, odkąd c-zaro-

(xy)  T a jem n iczy  dramat, którego w idow ­
nią był woz pocztow y pociągu  pospiesznego, 
znalazł obecnie sw ój in teresu jący  ep ilog  przed 
sąuein przysięgłym i w P a ry ż u .’

y n ia  12 marca br. konuuiitor pociągu  po­
śpiesznego P aryż — Saint JL)ie, dokonał w 
czasie kontroli pociągu  strasznego odkrycia. 

W  wozie pocztowym znalazł leżącego w 
kałuży krwi martwego naczelnika pociągu 

Juljusza Perrina.
Zabity m iał na meie straszne rany od kul re­
w olw erow ych, w wozie panow ał n iesłychany 
nieład. Szuflady biurka by ły  wyłam ane, akta 
i torby na listy  rozsiane po podłodze. Śledz­
tw o wykazało, że P errin  zg in ą ł zabity p ięcio ­
ma kulam i M orderca strzelał z ukrycia  i tra ­
fi ł  sw oją  ofiarę  w ty ł g łow y.

Pierw sze badania dały niespodziew any 
rezultat. Zam ordow any m iał przy sobie złoty 
zegarek i portfel, brakow ało natom iast wiele 
aktów  i  listów . Nasunęło się w ięc przypusz­
czenie,

że morderca nic chciał rabować, ale szu­
kał jakiegoś aktu

Jako ważny przedm iot dla śledztwa znalezio­
no m ank’ et, zgubiony przez m ordercę. Znale­
ziono rów nież skórzaną teczkę, która  n ic była 
własnością Perrina.

W  kilka godzin po odkryci a m orderstwa 
przytrzym ano na sta cji E pernay m łodego 
człowieka, p iją cego  spokojn ie  piw o w sali re ­
stau racy jn ej 

Z w róci! on na siebie uwagę tern, że zapy­
tywał czterokrotnie służbę kolejowa, kie­
dy odchodzi najbliższy pociąg do Paryża. 

Poniew aż przyjechał pociągiem  pospiesznym  
z P aryża  i ch cia ł natychm iast w racać do P a-

W yjeżd ża jąc  na roboty  do F ra n cji, Józef 
Jar.U3 zabrał ze sobą m łodą dziewczynę, K a ­
tarzynę R ąk, z którą 13E3 zarępzony. M ieli się 
pobrać, ale w yjazd  w ypadł tak nagło, że Bą- 
kówna m usiała zdecydow ać się na podróż bez 
ślrJsu. Janus obiecyw ał uregulow ać tę spra­
wę na obczyźnie, ale nie spieszył się i tak 
prr.r:' yli ze :sbbą pięć lat, spędżbnych zagra­
nicą.' "

W reszcie rodzina Eąkównw otrzym ała w ia­
dom ość, sźe w raca ją  do kraju . Bąków ua dono­
siła. iż zaoszczędziła k ilka tysięcy  franków  i 
że żv pc m yślne nadziejo na przyszłość.

Oczekiwano je j  z niecierpliw ością, jednak 
nie przybyw ała. R odzina stw ierdziła, że z 
F ra n cji wyjeehała z Janusem  i że jej teraz 
przy n im  niema. R ozpoczęto poszukiwania za 
pośrednictw em  po lic ji.

K om enda p o lic ji  pow iatu tarnopolskiego

w ała W iedeńczyków  ja k o  M adame sans Gene, 
i jako  K olu inbina. O głasza ona teraz w dzien­
nikach wiedeńskich, że w film ie „sezonu", za­
gra  sceny z u lubionych  ról, jak ie  „daw nie j" 
gryw ała.

Na to wszystko dla sensacji godzi się 
przedsiębiorstw o film ow e.

Należy jednak przypuścić, że m iejsce sta­
rej ju ż  dziś H eleny Oddilon zajm ie przy a- 
paracie p ro jek cy jn y m  jakaś młoda, piękna 
aktorka film ow a, ucharakteryzow ana tak, by 
zachowane było  podobieństw o.

D opiero te obrazy, w których  rozegra sie 
dram at nędzy, dram at ..sensacyjnego upadku" 
nakręcane będą z prawdziwą H eleną Odillon.

Film  sen sacy jn y  „H elena O dillon" i re­
klama. jaką  się już dziś robi d la  tego film u, 
odsłauiaja  sposoby, na. jak ie b iorą się przed- 
dsiebiorstw a film ow e, by „zdystansow ać te­
atr". P ubliczność dzisiejsza leci na sensację. 
Im gorsza sztuka., tem ładniej ja  można w y ­
reżyserow ać. byle ty lko wiele w n iej było 

i sensacyjnych  m om entów. P ow odzenie w ów ­
czas zapewnione.

ryża, wzbudziło to podejrzenie. M łodego czło­
wieka przesłuchano na m iejscu . Okazało się, 
że jest to dwudziestodwuletni student A d o lf 
Steffen. Zaprzeczył on, ja k ob y  by ł sprawcą 
m orderstwa, popełn ionego w wozie poczto­
wym,

alo zdradził go mankiet, znaleziony na 
miejscu zbrodni.

M ankiet ten w ykazał się w ystarcza jącym  do­
w odem  jeg o  w iny. B rakło ty lko  przyczyny  
jego  czynu.

R ów nocześnie dowiedziano sie. że Perrin  
pracow ał w w olnych  chw ilach nad w ynalezie­
niem  now ego system u sygnalizacji, zapobie­
g a ją ce j katastrofom  i  zderzeniom  pociągów . 
P lan y  tych  sygnalizaeyj trzym ał ukryte w 
biurku, k tórego szu flady by ły  wyłam ane. N a­
sunęło się w ięc podejrzenie, 

że m orderca chcia ł dostać w sw oje  ręce o- 
wc p lany i -,v tym celu zam ordow ał Perrina.

A le  ta bypoteza okazała się m ylna. Po 
kilku tygodniach  aresztu śledczego Steffen  
przyznał się do popełnienia m orderstwa. Co 
do p r z y c z y fy  m orderstw a złożył niezw ykłe 
zeznanie. N akrótko przed czynem  czytał po­
wieść, przedstaw iającą m orderstw o w p ocią ­
gu pospiesznym .

Lektura tej powieści wywarła na nim nie­
zwykło wiażcnis, tak aalece, że postanowił 

naśladować bohatera powieści.
P o dokonaniu m orderstw a nasunęła mu się 
m yśl, że w szufladach  biurka' musza się zn a j­
dować większe sum y pieniężne. D latego prze­
szukał je, a potem, g d y  pociąg  stanął, w ysiadł 
niepostrzeżony przez nikogo.

P roces wzbudził ogrom ne zaciekawienie.

zw róciła  sie o in form acje  do posterunku p o li­
c j i  w G osławicach pod Kaliszem , gdzie prze­
byw ała rodzina Janusa.

Tam  skojarzono rozpoczęte poszukiwania 
z faktem  ta jem niczego m orderstwa, czy w y ­
padku, litórem l sw ego czasu u legła nieznana j 
z nazwiska kobieta. Oto kiedyś pod mostkiem 
-przepływ ającej pod G osław icam i rzeczki zna­
leziono trupa kobiety, p rzykrytego chustka. 
Jedynym  szczegółem , k tóry  sjyrócił uwagę 
władz śledczych, było  w ykrycie  na szy ji 
zm arłej m ałego w oreczka od francuskich 
perfum . W oreczek jednak by ł pusty.

Zw łoki sfotografow ano i po bezskute- 
cznem  ustalaniu tożsam ości pochowano. P o ­
lic ja  przesłała fo togra f je  ta jem niczej n ie ­
boszczki rodzinie Baków. Jakoż rozpoznano 
w n iej K atarzynę Bąkównę.

W ładze śledcze za ję ły  sie gorliw ie  Jan u -

sem który, po dłuższym  czasie uporczyw ego 
m ilczenia przyznał się wreszcie do m ord er-' 
siwa. —

Zam ierzał odw iedzić rodzinę w tow a rzy ­
stw ie B ąków ny, w drodze jednak od sta cji 
posprzeczał się z nią, gdyż  czyniła  mu w y ­
m ów ki z powodu odm ow y ożenku. Gdy prze­
chodzili przez mostek, zepchnął ja  do w ody 
w przystępie złości. B ąków na próbow ała w y ­
dostać się na brzeg, lecz Janus pchnął ją  
z pow rote®  w głębię.

M orderca stanął przed sądem okręgow ym  
w K aliszu, gdzie pow tórzył swe w yjaśnienia. 
Sąd dał m u wiarę ty lko  częściow o i doszedł 
do wniosku, że przyczyną zbrodni była  chęć 
zagarnięcia  posiadanych przez zm arłą o- 
szczedności.

Janusa skazano na karę śm ierci. Skazany 
odw ołał sie do drugiej instancji. Spraw a bę­
dzie rozpatryw ana przez warszaw ski sąd a -  
pelacy juy .

K ob iety  w ciąży musza się starać o usu­
niecie każdego zaparcia  stolca przez ożyw anie 
naturalnej w ody gorżk ie j Franciszka-Józef a. 
K ierow n icy  ■uniwersyteckich klinik chorób 
kobiecych, chw aląr jednogłośn ie  naturalną 
wodę Franciszka-Józef a, gdyż łatw o się ją  
zażywa i łagodne działanie takow ej bez ubocz 
nych skutków następuje w krótkim  czasie. 
Żadać w aptekach. 3973

Profesor źoman lwowski 
© Ameryce.

A m eryka, owa n a jk lasyczn iejsza  przed­
staw icielka „O kcydentalizm u" budzi u wszyst 
kich społeczeństw europejsk ich  zrozum iałe 
zaciekaw ienie. K ra j, w którym  życie z jedn ej 
strony u lega sk ra jn ej m echanizacji, z dru- 

:g ie j jednak w ykw ita bu jnem i pędami, k ra j 
j przeciw ieństw  i paradoksów  społecznych i 
I życiow ych , fascyn u je  cały  świat. N ie dziw, że 
ściera ją  się z sobą ak sprzeczne sądy o A m e­
ryce i Am erykanach.

Na temat ow ego dziw nego kra ju  i społe­
czeństwa m ów ić liędzie we Liwowie prof. R o ­
man D yboski, jeden z najlepszych  znawców 

'św iata  anglosaskiego, przytem  zaś znany z 
Ipropagandy polsk iej wśród A nglosasów . 
i D w a odczyty, które obejm ą całokształt życia  
am erykańskiego, z szezególaem  podkreśle­
niem stosunków wśród em igracji polsk iej, od­
będą się staraniem  Tow arzystw a G eograficz­
nego oraz Kasyna, i K oła  Lit. A rt. w piątek 
22-go i sobotę 23-go bm. w sali K asyna, ulica 
Akadem icka 13, oba razy o godz. S-mej.

Oto zw ięzły program  obu w ykładów :
P iątek 22-go bm .: E uropa m iędzy R os ją  a 

A m eryką. — Oblicze A m eryk i: jednolitość i 
rozm aitość. — W rażenia z m iast. — Dobrobyt 
am erykański, jeg o  podstaw y i rękojm ie. — 
Strony ujem ne: forsow na konsum pcja, spe­
kulacja , bezrobocie techniczne. — Życie  ro ­
dzinne i psych ika ludności: w y g od y  mate-
rjalue, standardyzacia duchowa. — P olityka : 
solidaryzm , indyferentyzm , naczelne władze 
państwowe, partje. — P raw o: id eo log ja  kon­
traktu społecznego. — Zbrodniczość. P roh ib i­
c ja . K oru p cja  polityczna. — R e lig ja : od kal- 
w inizniu do utylitaryzm u. Ześwieczenie pro­
testantyzm u. Sekciarstw o. K atolicyzm . — 
M oralność: praca jako m oralne podłoże ży­
cia. D zisiejsza  swoboda obyczajów . Upadek 
życia rodzinnego.

Sobota, 23-go bm .: L iteratura. Okres he­
roiczny, okres upadku, okres odrodzenia. — 
Życie _ uniw ersyteckie: szkolnictw o niższe i 
średnie. „College." a „U uiversity“ . Życie stu­
denckie „C ollege" a „U n iversity ‘‘. Życie stu-i 
a w ielki kapitał. — Nasze w ychodźtw o: 
„ghet.ta": w ychodźcze i ich am erykanizacja  
duchowa. Główne centra dzisiejsze. F orm y 
organ izacji. Prasa. Oświata i problem  m ło­
dzieży. — E uropa a A m eryka : potrzeba w y­
m iany w artości duchow ych m iędzy kontynen­
tam i. W alka o jedność naszej cyw ilizacji. 
R o la  m łodzieży am erykańskiej obcego pocho­
dzen ia .—  P olska m iędzy R osją  a A m eryka

Morderstwo w pociągu.
STUDENT MORDUJE K IE R O W N IK A  PO CIĄGU POD W P Ł Y W E M  PRZECZYTANEJ

POWIEŚCI.

Zbrodnia robotnika sezonowego,
ZA M O R D O W A Ł  I O G R A B IŁ  S W Ą  N A R ZE C ZO N E ,
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nyeh na szkodę; Jana D ulskiego i Jonasza ! now skiego 1. 5, za kradzież tab licy  z bronzu, 
Solina na B ogdanów ee 1. *2, eraz W ładysław a w artości 200 złotych.
Huńka, zam ieszkałego przy u licy  W ybra- | -------------------

Aresztowanie właścicieli fabryki,Krakus'
Oszustwa wekslowe i fałszywa feryda na 150.000 zł.

W sprawie cen chleba.
(d.) W czora j w ieczorem  w Izbie rękodziel­

niczej odbyło  ssą nadzw yczajne W alno zgro­
madzenie cechu m istrzów  p iekarzy celem om ó­
wienia obecnego położenia zawodu piekarskie­
go  i  ta ry fy  M ie jsk iego  Zakładu aprow izacy j- 
nego. L iczni m ów cy  dość ostro w ystępow ali 
przeciw  K om is ji cennikow ej, a po przepro - 
'̂.‘idzonej dyskusji obecni u chw alili w ysłać 

delegacjo do p. F rankow skiego, zastępcy ko­
misarza rządow ego.

W ybran a  delegacja  m a przedstaw ić n ie ­
realne stanow isko K om is ji cennikow ej a przy  
tern dom agać sią, aby w przyszłości K om isja  
ta uw zględniała każdorazow y rzeczyw isty 
stan cen na rynku  zbożow ym  i m acznym . — 
R ów nież m a ona dom agać sie zm iany kalku­
la c ji cen chleba stosow nie do obecnie zm ie ­
n ionych  w arunków  handlow ych.

Nowa lisja tramwajowa.
B udow a lin ji  tram w ajow ej Szkoła P rze­

m ysłow a — D w orzec G łów ny jest ja ż  na u- 
kończeniu. N ow a lin  ja  przebiegać bądzie u li­
cam i; Pełczyńską, Lenartow icza, Nabielaka 
aż do skrzyżow ania sie w ul. P otock iego z li- 
n ją  W ysoki Zam ek, dalej ul. N a B a jk i i W i- 
śniowieekieh do ul. Leona Sapiehy. L in  ja  ta 
bedzie najkrótszem  połączeniem  gęsto zabu­
dow anej dzielnicy I-szej z dw orcem  k o le jo ­
wym . Skracać ona bedzie dotychczasow ą li- 
n je  w ięcej ja k  o 1/3 drogi. B udow a tej l iu ji  
rozpoczęta została jeszcze za kom. rz. Strze­
leckiego, zaś w lipen ub. r. wzięto sie energi­
cznie do pracy od stron y  p. św. Z o f ji  i ul. 
Pełczyńska jest ju ż  w zupełności ukończona. 
Prasa ul. P ełczyńsk iej została znacznie zm ie­
niona, odsunięto bowiem  ul. od stoku C yta­
deli i przeprow adzono ją  przez daw ny staw 
Pełczyński. U lica  ma 20 m etrów  szerokością a 
jezdnia szerokości 10 m etrów  um ożliw ia sil­
ny ruch autom obilow y i kołow y. U lica  P e ł­
czyńska bedzie należeć do najp iękn iejszych  
we Lwow ie. P o  obu je j stronach urządzone 
bądą skw ery i parki, któro łączyć sią bedą 
z parkiem  na górze K adeckioj.

Trasa te j u licy  położona została na n a j- 
trwalszem  podłożu betonowem , a jezdnie w y ­
łożono regularnem i kostkam i z bazaltu i 
granitu.

,_U łica ta stanie sie w  krótkim  czasie 
głów nym  traktem  dla ruchu ciężarow ego, 
przez co śródm ieście zostanie znacznie odcią­
żone. R oboty  drogow e w ykonała firm a K ie- 
nel i Ryżew ski.

Kom . rz. N adolski bardzo interesow ał się 
budową tej ulicy, doglądał osobiście robót i 
udzielał często wskazówek, które okazały sie 
bardzo celowe. Praw dopodobnie ju ż z począt­
kiem  grudnia  przebiegać bedzie tą lin ją  
tram w aj Nr. 14.

Kradzieże i aresztowania
we Lwowie.

(d.) Za różne kradzieże, dokouąifa we 
Lw ow ie, w czoraj p o lic ja  aresztow ała kilka 
osób, —

M ianow ieie do aresztów p o licy jn ych  d o ­
stali sią : A ntoni Grysziczyn, liczący S f  lata
i LS-iotui R yszard P rzybylsk i, za kradzież 
m ięsa z budek na plaeu U niji B rzeskiej na 
szkodę Marji. K ow a lsk ie j i Józefa  Za b iel­
sk iego; Izydor Ik aw y  za kradzież w ęgla  na 
dw orcu ko le jow ym ; Feliks Juźwin za kra­
dzież kury i garnka na szkodę K atarzyny  
Iw auiszyn z Sokolnik; Leon Dubs false 
B reitl z Z ąm arsty igw a  za kradzież pu gilare­
su z pieniądzm i na szkodę R om any Sieraków 
'sklej, zam ieszkałej przy u licy  B onrlarda 2 ; 
Józef ForeK m ieszkający  przy  u licy  K aspra 
Boczkow skiego 1. ó, za kradzież węgla na 
dworcu kole jow ym ; Jan M otyl, robotnik i 
Grzegorz Łuczak, obaj bez stałego m iejsca 
zamieszkania, za kradzież narzędzi budowla-

(d.) W e L w ow ie przy placu  Strzeleckim  
1. 7 istn ieje  fabryka  wódek i lik ierów  pod 
firm ą  „K rakus", k tórej w łaścicie lam i byli 
Józef Teieher i jeg o  syn H erm an, zamie - 
szkali przy u licy  św. A nn y ł. 7. W  ostatnich 
czasach ob a j poczęli puszczać w ob ieg  iyeksle. 
zaopatrzone w fałszyw e podpisy, w szczegól­
ności osób, zam ieszkałych w  R udkach i oko­
licy , oraz z podpisem  M ojżesza Schierera, za­
m ieszkałego p rzy  u licy  Ł yczakow skiej 1. 0.

W szystk ie  te weksle na kwotą 15.000 zł..

„K osm acka ropa", „SlahhjjfcC  „Teclm ohan- 
del“, „P o lsk i P rzem ysł" i  „C rescaf", zn a jd u ­
ją cych  sią w realności przy  u licy  S ienkiew i­
cza 1. 9. Śledztwo w tej spraw ie począł pro - 
wadzić W ydzia ł śledczy p o lic ji  państw ow ej . 
które ustaliło, że w łam ania tego nie dokonali 
w łam yw acze lw ow scy, lecz warszawscy. To 
też w związku z tą sprawą do W a rszaw y w y - 
jeżdżał kom isarz B alick i z w yw iadow cą Ban- 
drowskim , a rezultat śledztwa, prow adzonego 
przez nasz W ydzia ł śledczy wspólnie z Urzę­
dem śledczym  w W arszaw ie, b y ł taki, że zdo­
łano wpaść na trop  sfiraw cy pow yż wspom nia-

skiego znalazła sią w czoraj sprawa 22-letnie- 
go B ogusław a Jerzego Knpczakiew ieza.

W ym ieniony w sierpniu ub. r .zająty był 
jak o  asystent w  nrządzie pocztow ym  Lw ów  2 
na g łów nym  dworcu. P racow ał w sortow ni 
gazet, do k tórej nocną porą ze sortow ni l i ­
stów  poleconych  w niezam knietym  worku 
przysyłano mu listy  polecone celem dołącze­
nia do transportów  gazet nadeszfycb w cią­
gu n ocy  i nad ranem.

KupczakiewicZj^ korzysta jąc z tego, że 
worki by ły  niezamkniąte, w ybierał stamtąd 
polecone listy. W  dniu 4 sierpnia ub. r. za­
brał 5 listów , zaadresowanych do Skwarzawy, 
a w dniu 12 sierpnia br. 10 listów  poleconych 
rów nież przeznaczonych do Skwarzawy. Z 
tych ostatnich w ydobył gotów ką 15 zł.

Gdy Kupczakiewicsza na tej m anipu lacji 
p-Mwłapano, słuchany w śledztwie adm inl-

nio zastały w ykupione, toteż są zaprotestow a­
ne i z tego pow odu całe oszustwo Teieher ów  
w yszło na jaw . R ów nocześnie T eicherow ie o- 
gło-sili n iew ypłacalność firm y  „K rakus“, po­
d a jąc  d ługi sw o je  na kwotą 150.000 złotych.

Spraw ą tą za ją ł sią W ydzia ł śledczy po­
lic ji państw ow ej, a po przeprow adzeniu 
śledztwa, aresztow ał obu Teicherów , których  
w czora j odstaw iono do okręgow ego sądu kar­
nego.

w łam yw acz warszawski. W  czasie rew iz ji w 
jeg o  m ieszkaniu znaleziono większą ilość na ­
rządzi złodziejskich , służących do prucia kas. 
Są to takie same, czy li w tej sam ej pracowni 
sporządzone narzędzia, jak  te, które sprawca 
pozostaw ił na m ie jscu  włam ania we Lwowie. 
Rów nież H anow er nie m óg ł w ykazać sw ego 
a lib i z dnia krytycznego, to  jest z nocy  dnia 
3 na 10 bm.

W rąs^cie nadm ienić należy, że aresztow a­
ny H anow er jest m iędzynarodow ym  w łam y­
waczem kasow ym  i zasadniczo operu je po 
w iększych m iastach Polski. H anow era p rz y - 
• W ieziono do Lw ow a i tu osadzono go w w ie­
zieniu okrągow ego sądu karnego.

straeyjnem  przyznał sią, że listy  otw ierał, by 
znaleść w nieb rekom pensatą za niesłuszne 
grzyw ny, nakładane na n iego z pow odu za­
gin ięcia  niektórych listów .

Podobnie bron ił sią na w czora jszej roz­
prawie, oskarżony z tego powodu o naduży­
cie w ładzy urządowej.

M ając na wzglądzie, że oskarżony jest 
człow iekiem  m łodym , dotąd niekaranym  — 
Trybunał skazał g o  ty lko n a  3 m iesiące ciąż- 
k iego wiązienia z zawieszeniem wykonania 
kary  na lat 3.

Oskarżał prok. H ryniew iecki, bron ił adw. 
dr. M. Lew icki.

Popieraj wytwórczość 
krajowa.

Włamywacz warszawski Imt sprawsą
dokoii£»Si:o wlernsma we Lwowie przy ni. Sienkiewicza.

Policja lwowska wraz z warszawską dokonała jego aresztowania.
(d.) Jak to już naszym  Czytelnikom ' w ia-1 n ie jak i Chaim  H anower, liczący  23 lat, za- 

dorao, niedawno tem u dokonano w łam ania do m ieszkały tam  przy u licy  T w ardej 1. 3, znany 
biur K onsu latu  angielskiego, oraz firm y

nego włamania.
A resztow any wiąc został w W abszawie

Z SALI SĄDOWEJ.

Z listew poleconych wybierał pieniądze.
Karygodne manipulacje asystenta pocztowego.

(K . D.) Na wokandzie Trybunału  V. Se­
natu pod  przew odnictw em  nadr. Bądaszew-
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W  Dziś.w ielki sensacyjny film erotyczny, tragedja zmysłów nieopa­
nowanej namiętności p. t.

GRA NAMIĘTNOŚCI
Dzieje kobiety nowoczesnej, która nie panując nad swemi zmysłami, przechodzi z rąk 
do rąk. W głównej roli Marja Córcia, Adalbert Schettow. 45070

którzy pytaniom  w kierunku zdrady g łów n ej skiego skazał M andla na 8 m iesięcy ciężkie- 
zaprzęczyli 10 i 8 głosam i, a 9 głosam i za-1 go więzienia.
tw ierdzili zaburzenie spokoju  publicznego — Oskarżał prokurator dr. P aklikow ski, bro-'- 
T rybunał pod  przew odnictw em  nadr. A ngiel-1 nil adw. dr. H eilpern.

P o pijanemu zasztyletował kamrata.
Musi odsiedzieć 3

(K . D.) Stanisław Janicki, 18-letni robot­
nik cegieln iany z W innik w dniu 29 września 
br. w ieczorem  baw ił się pierw szorzędnie. 
N ajp ierw  popił sobie tęgo w szynku. NastępT 
nie by ł na weselu u Stefana Szustra, gdzie 
również nie żałow ano mu gorzały. W reszcie 
popraw iał na popraw inach  u R om ana Dynki. 
W ychodząc stamtąd na podw órzu wszczął 
awanturę z Janem  Jabłońskim , od którego 
oberw ał po gębie. W  tym  m om encie nadszedł 
H arasym  Chom icki i stanął obok Jabłońskie­
go. Janicki, m yśląc, że i C hoinicki chce go  
nabić, porw ał za sw ój sztylet i  zadał Chojni­
ckiem u jeden cios w praw ą pierś, a drugi w 
lew ą pod serce, k ładąc go  trupem  na m iejscu . 

A resztow any Janicki od pierw szej chw ili

miesiące aresztu.
bron ił się tern, że b y ł kom pletnie zalany, a 
dalej tem, że śp. denat zam ierzył się na nie­
go z laską.

Podobnie zasłaniał się w czoraj Janicki 
przed T rybunałem  III. Senatu, oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa.

Postępow anie dowodow e w ykazało słusz­
ność obrony oskarżonego, w obec czego T ry ­
bunał skazał go za opilstw o na 3 m iesiące 
ścisłego aresztu, jednakże bez zawieszenia 
w ykonania kary.

Zasądzony w yrok  p rzy ją ł i z m iejsca  po­
szedł karę odsiadyw ać.

R ozpraw ie przew odniczył nadr. D w o- 
rzak. Oskarżał prok. Sobolewski, bron ił adw. 
dr. Żywieki.

Q dar narodowy dla Marji 
Curie-Skłodowsklej.

K im  jest M arja  Curie Skłodow ska i jak  
olbrzym ie są J e j zasługi o tem wie dziś 
każdy.

O dkrycie radu — środka pełnego n iesły­
chanego znaczenia w lecznictw ie — to bezcen­
ny dar, którym  wielka uczona obdarzyła, 
ludzkość.

Je j doniosłe odkrycie nie stało się dla 
n iej, jak  odkrycia  dla innych  w ynalazków  — 
kopalnią złota, nie czerpie i  nie czerpała n i­
g d y  zysków  z sw ego wynalazku, wszystko co­
kolw iek zdobędzie składa ofiarn ie  na ołtarzu 
Nauki, spełn ia jąc godnie swe wielkie posłan­
nictwo.

B ezinteresow ność tej n iepospolitej ko­
biety budzi żyw y odzew w społeczeństwach 
różnych  narodow ości, które za o fiarny  i nad- 
hidzki. trud, pragną bodaj w drobnej części 
odw dzięczyć się Tej W ie lk ie j F ilantropce.

I  tak w Londynie staraniem  K oła  lekarek 
pow stał w krótkim  czasie za uzyskane ze 
składek pieniądze Zakład dla leczenia raka 
im . M arji-C urie. R uch liw y  kom itet zebrał 
duże fundusze, by uzyskać potrzebną a tak 
niezm iernie kosztowną ilość radu.

A m erykanki goszcząc znakom itą naszą 
R odaczkę zebrały 50.000 dolarów  potrzebnych 
na zakupno 1 gram a rada, przeznaczonego 
przez P. Curie-Skłodwską dla Instytutu  rado­
w ego w W arszaw ie, którego stw orzenie jest 
Je j gorącem  życzeniem.

Istn ieją  już liczne podobne zakłądy w 
różnych państwach. — W ciągu  niespełna 2-ch 
lat wzniesiono taki zakład w M edjplanie, k tó­
ry  zdobył dzięki energicznej in icja tyw ie  3 
gram y cudotw órczego radu. T y lk o  u nas 
ak cja  idzie wolno, bo ju ż  od roku 1925 w któ­
rym  odbyło  się w obecności w ielkiej U czonej 
pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego — ciągnie 
się budowa projektow anego Instytutu Rado- 
ew go Je j im ienia — o charakterze naukowo- 
leczniczym  na wzór Instytutu Curie w P a ­
ryżu  — daru społeczeństw a polsk iego dla na­
szej gen ja ln ej R odaczki.

Protektorat nad Tow arzystw em  Instytutu 
R adow ego im. M a rji Skłodow skiej-C urie 
(W arszaw a, ul. W aw elska 1. 3) ob ją ł P . Pre- 
zrdeul R zplte j Ign acy  M ościcki. R ów nie P. 
Prezydentow a M ichalina M ościcka z gronem  
naszych w ybitnych  działaczek, pracu je  g or ­
liw ie w kom itecie budowy.

P rzyszli pracow nicy dla Instytutu w ar­
szaw skiego kształcą się od szeregu lat w Pa- 
ryru  pod kierow nictw em  P rof. Dr. Regant, 
k ierow nika działu lekarskiego Instytutu 
Curie.

W szystko rozpoczęte — tylko potrzeba 
ześrodkować siły. zwołać do apelu wszystkie 
istn iejące stow arzyszenia i związki kobiece, 
dla których  sztandarowe nazwisko w yznaw - 
ezyni by ło  i -jest przekonyw ującym  argum en­
tem  w w alce o ich  prawa.

Śpieszm y i w spólnym  w ysiłkiem  wznie­
śm y w stolicy  naszej — n ajp iękn iejszy  p o ­
m nik — ja k i staw iając Instytut R adow y — 
wzniesie Polska sw ej sław nej córce.

W  najbliższym  czasie zawiąże się we 
Lw ow ie kom itet m ie jscow y dla złączenia 
sw ych w ysiłków  z działaniem  stolicy  i obm y­
ślania sposobów  na zebranie braku jących  
środków  ua szybkie dokończenie budow y i u- 
ruchom ienie Instytutu.

W  dowodach uznania, wdzięczności i czci, 
jak ie zbiera W ielka U czona od kobiet całego 
świata, przedstaw iających  swe uczucia w re­
alnych czynach — nie może zbraknąć kobiet 
Polski. M. K .

Komunista Mandel 
skazany.

Za kolportaż b ibu ły  w yw rotow ej — ośm 
m iesięcy więzienia,

(K . D.) O droczona w dniu 6 bm. rozpraw a 
przeciw  kom uniście Sam sonow i M andlowi, 
pod jęta  została w czoraj.

N a podstaw ie w erdyktu  przysięg ły ch ,

Skon wybitnego poety.

(xy) W  Niem czech zm arł onegdaj po dłuż­
szej chorobie w ybiny poeta niem iecki A rno 
HoLs (nasza rycina), licząc lat 60.

Zebranie powakacyjne
Żydowskiego Klubu ieszczańsk.

(d.) Żydow ski K lu b  M ieszczański w loka­
lu w łasnym  przy ul. K opern ika 1. 26 odbył 
pierwsze pow akacyjne zebranie członków 
swoich, które zapoczątkow ało sesję jesienną 
zebrań plenarnych, a na k tórych  przedsta­
w iciele świata politycznego, naukow ego i go­
spodarczego w ygłosili p relekcje  na tem at 
najaktualn iejszych  zagadnień doby obecnej.

Zebranie to zagaił prezes K lubu, dr. O. 
W asser, skreślając obecną sytu ację  p o lity cz ­
ną w Państw ie z uwzględnieniem  spraw od­
noszących gię do społeczeństwa żydowskiego, 
a zarazem zdając sprawozdanie z czynności 
prezyd jum  i zarządu. Przytem  m ów ca w spo­
m niał o śm ierci zasłużonych członków  K lu ­
bu, błp. Zygm unta Griibla i  Józefa  S try j era, 
których  pam ięć obecni uczcili przez pow sta­

nie z m iejsc. Następnie p. radca Jakób M und, 
im ieniem  bratniej organ izacji „Zw iązku 0 - 
byw atelskiego", oraz stow arzyszenia ręko­
dzielników „Jad  Charuzim*, życzył K lu bow i 
dalszego pom yślnego rozw oju , w yrażając na­
dzieję, że konsolidacja  w szystkich pozytyw ­
nie p racn jących  organ izacyj społeczeństwa 
żydow skiego poczyni dalsze postępy.

W  dalszym  ciągu  dyr. W ilhelm  B rand- 
stadter w ygłosił dłuższy referat pt. „N asza 
ideo log ja ‘\ M ówca przedstawił położeuie ży- 
dostwa polskiego na tle w ypadków  w ielk iej 
w o jn y  europejsk iej i zaznaczył, że zadaniem 
i celem  Żydow skiego K lu bu  M ieszczańskiego 
jest akcja  w kierunku propagandy w społe­
czeństwie żydowskiem  konieczności pracy  dla 
dobra Państwa i zwalczania tych w szystkich 
żyw iołów , które uniem ożliw iają  zgodne spół- 
życie obydw u kra j ten zam ieszkujących spo­
łeczeństw.

M iał jeszcze nastąpić referat nadradcy 
Salam ona F ischera pt. „R ola  in te ligen cji w 
ruchu społecznym**, jednak z powodu spóź­
nionej pory  został on w raz z dyskusją  nad 
poprzednim  referatem  odłożony do następne­
go zebrania.

Sprawy urzędnicze.
N a posiedzeniu Zarządu O gólnego Zrze­

szenia Związków i Stow arzyszeń F unkcjona- 
rjuszów  państw ow ych i sam orządow ych 
R zpltej P olsk i dnia 10. listopada 1929 r. om a­
m iano m etody działania na na jb liższy  czas 
w sprawie na jaktualn iejszych  postulatów  
urzędniczych t j. podwyższenia p łacy, w yrów ­
nania dodatku na mieszkanie za rok 1928 i 
zrów nanie uposażenia em erytalnego em ery­
tów  państw zaborczych z em erytam i polskie- 
mi. U stalono, że należy postulaty te przed­
staw ić ustnie Prezesow i R ady  M inistrów , u 
którego przyrzeczone posłuchanie jeszcze się 
nie odbyło i  M inistrow i Skarbu, u  którego 
posłuchanie spodziew am y się m ieć w n a j­
krótszym  czasie.

Co do postanow ionego ju ż poprzednie 
urządzenia K ongresu  ogólno-urzędniczego, 
Zarząd w yłon ił K om itet, który m a za zadanie 
poczyn ić bezzwłocznie potrzebne przygoto­
w ania i w m iarę okoliczności oznaczyć dzień 
K ongresu , o ile m ożności jeszcze w bieżącymi 
roku.
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O zm ianę konstytucji
Odczyt premiera Swlfalslctego.

W arszaw a, 19 listopada. (Pat.). (O dczyt 
w  skróceniu). P an  P rem jer  podkreślił na 
wstępie konieczność przeprow adzenia rew iz ji 
K on stytu cji, stw ierdzając, że u jm ie to zaga­
dnienie z punktu widzenia politycznego, a nie 
praw niczego, skreśla jąo kierunek, w którym  
winna iść reform a K on stytu cji, ażeby p r z y ­
nieść w  rezultacie ulepszenie organ izacji 
Państw a. P  p rem jer skreślił h istorję  opraco­
w yw ania  obecnej K on stytu cji, która jest w y ­
padkow ą w alki m iędzy praw icą, w rogą P ił - 
sudskiemu. w k tórym  w idziała przyszłego 
prezydenta, oraz lew icą, entuzjastyczną w ów ­
czas zwoleniczką M arszała, lecz uw ażającą, że 
nie może przeciw staw ić się rozszerzeniu pre­
rogatyw  parlam entarnych.

P rem jer stw ierdza, że K on stytu cja  opra­
cow ana w takich warunkach doprow adziła do 
przesadnego rozszerzenia prerogatyw człon­
ków parlamentu do ostatecznego osłabienia 
władzy wykonawczej, a w dalszym wynika 
do chaosu politycznego.

Jedynie g łębok i wstrząs m ógł uratow ać 
Państw o. W strząs ten nastąpił w m aju  1926, 
Przy poparciu  ogrom nej w iększości narodu. 
Lecz parlam ent, , id en ty fik u jący  się ż n a r o ­
dom, przez k tóry  został w ybrany, p rze c iw ­
staw ia się w dalszym  ciągu  w szelkiej re for- 
uiie K on stytu cji, k tórej w ynikiem  m ogłoby  
być ograniczeniu jeg o  prerogatyw .

RząsS a GjsozyCjs.
Taktyka opozycjT polega n a  wysuw aniu 

coraz to now ych  zagadnień: uą porządek obrad 
Sejm u, ażeby m ożliw ie odsunąć zagadnienie 
rew iz ji ' k oń śtytu ćji na jakn a jda lszy  plan. — 
W  ostatnich czasach tem atem  tego rodzaju  
była w ysuw ana w cotaz to innej form ie  spra­
wa kredytów  dodatkow ych na r. 1927- -28, m i­
m o że rząd jak  to w ynika z ośw iadczenia b. 
prem jera  B artla , złożył w tej sprawie odpo­
w iedni projekt ustawy.

P rem jer stw ierdził z całą stanowczością, 
że rząd M arszałka P iłsudskiego aui też nikt 
należący z czynników  m iaroda jn ych  do jego  
obozu, nie kw estjon u je  n igd y  praw budżeto­
w ych parlam entu, ani też jeg o  uprawnień w 
dziedzinie kontroli gospodarki finansow ej 
Państwa.

Rewizja konstytucji najżywotniej' 
szą sprawą.

Następnie, analizu jąc obecną sytuację  
P olsk i, prem jer zauważył, że Sejm  przeciw ­
staw ia jący  się rew iz ji konstytucji, stracił 
w szelki kontakt z szerokiem i m asam i narodu, 
dla których  zagadnienia uspraw nienia orga­
n iza c ji Państw a zapom ocą rew iz ji konstytu­
c ji , jest jak n a jbardzie j żywotne. P rem jer 
ośw iadczył, że opozycja  liczy  na krótką pa­
m ięć narodu poLskiego, m yli się jednak, gdyż 
ogrom na większość op in ji publicznej prze­
ciw staw iłaby się jakn a jeu erg iczn ie j wszel­
kim  próbom  pow rotu do chaosu politycznego 
przedmą j owego.

Francja a Polska.
W  dalszym  ciągu  prem jer uzasadnił ko­

nieczność szybk iego  w zm ocnienia organiza­
c j i  Państw a zapom ocą rew iz ji kon stytu cji 
w arunkam i geograficznym i, politycznym i i 
gospodarczym i, w których  kra j nasz się zn a j­
duje.

P orów n u jąc u stró j parlam entarny F ran ­
c ji  i P olsk i, prem jer stwierdza, że działalność 
francusk iego u stro ju  parlam entarnego, nad­
m iernie rozdrobnionego na partje , neutrali­
zowana jest przez preetige, z jak iego korzy­
sta ją  tam w ybitne indyw idualności, co za­
pew nia stałość i ciągłość polityki F rancji. P o 
dobnie niema żadnej arlalogji pom iędzy sto­
sunkam i politycznym i w P olsce i w A n g lji.

Chroniczne kryzysy parlamentarne.
W  P olsce obecnie nie istn ie je  żadna m o­

żliw ość stw orzenia stałej większości. W  tych 
w arunkach gabinety  b y ły b y  u w ładzy tylko 
k ilka m iesięcy, zależąc w zupełności od kom- 
promisów_ większości, ciąg le  się zm ienia jącej. 
R ząd angielski stara się zawsze o zachowanie 
stałości j  ciągłościąrządów . Jesteśm y bardzo 
dalecy od zw ycza jów  i 1’orm  życia  polityczne­
go A n g lji. M etody „fa ir  p lay" są nie do zrea­
lizow ania  w P olsce  w najb liższe j przyszłości.

Z tych  rozw ażań-w ynika, że jedyn ie  zwięk 
szenie Władzy Prezydenta R zplte j może za­
bezpieczyć nas przed ciąg łym i kryzysam i.

Ż ycie  polityczne w P olsce  cechu je  w ro­
g i nastrój w stosunku do m ocnych jednostek, 
k tóre nawet na terenie parlam entarnym  m o­
g ły b y  stw orzyć m ożliw ość polityk i na zasa­
dach stałych. P olsk ie fra k c je  parlam entar­
ne są Zorganizowane do przesady, tak, że de­
bata parlam entarna sta je  się niem al form al­
nością. ponieważ wszystkie przem ów ienia są 
tylko dek lam acjam i zgóry  pow ziętych  uchw ał 
i stanowisk.

Niebezpieczeństwo biurokracji.
M ów iąc o niebezpieczeństw ie biurokracji, 

p rem jer podkreślił, że przy rządach słabych 
i często się zm ienia jących , niebezpieczeństwo 
to staje się większe i pow ażniejsze, ponieważ 
w tedy b iu rokracja  sta je  sit; jedynym  czynni­
kiem reprezentu jącym  ciągłość.

N iebezpieczeństwo w ładzy b iu rok ra ty ­
cznej przy rządzie silnym  jest m niejsze.

Projekty lewicy i prawicy.
P ro jek t K on stytu cji, zgłoszony przez 

K lu b  N arodow y, nie obejm u je  całości za­
gadnienia, w przypuszczeniu, iż w ystarczy 
zm ienić jedyn ie  ordyn ację  wyborczą.

P ro jek t zgłoszony przez lew ice przew i - 
duje jeszcze większe w zm ocnienie p re ro g a ­
tyw  Sejm u, dom agając się stałości posiedzeń 
sejm ow ych  nawet po ogłoszeniu now ych w y ­
borów.

Zagadnienie rew iz ji K on stytu cji, pom im o 
sw ego skom plikow anego charakteru, m oże być 
zrealizowane bez wstrząśnień pod warunkiem , 
że przy jm ie  się jako  podstaw ow ą zasadę ko­
nieczność zapew nienia P a n sty u  stałego sil - 
nego rządu.

P od  tym  względem  żaden kom prom is nio 
jest możliwy,

Podnosząc tę zasadę wzm ożenia s iły  i 
spraw ności Państwa jako zasadę n a jis to tn ie j­
szą, prem jer ośw iadczył, iż pow odu je się nie- 
ty lko  w zględam i ra c ji stanu, ale i wyczuciem  
szerokich mas ludności, zdających  sobie spra- 
wę z trudnych  warunków, w jak ich  zna jdu ją  
się rządy obecne, dom agających  się rzeczy 
realnych, pragnących, aby w tych trudnych 
w arunkach by li k ierow ani silną ręką. W tej 
zasadzie odpow iadającej życzeniu narodu 
niem a żadnych tendencji antydem okratycz­
nych.

Zapowiedź zwycięstwa obozu 
rządowego.

N igd y  walka zm ierzająca do zm iany u- 
stroju  uie była  łatwa. N a jłatw iejszem  roz­
wiązaniem  trudności b y łob y  ograniczenie tej 
\vaiki do pewnego odcinka, aby U niknąć 
wstrząsów.

Tu prem jer p rzytoczy ł taktykę k lubów  
opozycy jn ych , wskazując, że zm ierzają one 
w yraźnie dó uw olnienia S ię  od przeprow adze- 
nia rew iz ji konstytucji. A le  jeże li spotkam y 
trudności takie ja k  upór i złośliw ą niechęć, 
nie będziem y w m ożności uniknąć tarć w 
większych rozm iarach. N igdy  n ic zrezygnu­
jem y  z walki o zrealizowanie naszych celów , 
nawet jeże li nie znajdziem y dostatecznej licz­
b y  arytm etycznej głosów  w Sejm ie do popar­
cia rew iz ji konstytucji. W  walce tej zw ycię­
stwo musi należeć do nas.

K ończąc, p rem jer Świtalski ośw iadczył, 
że obóz, k ierow any przez M arszałka P iłsud ­
skiego, potra fi zw yciężyć wszystkie trudno­
ści i zrealizuje rew izję  kon stytu cji i reform ę 
obecnego u stro ju  Polski.

Brak odpowiedzi.
Na marginesie wczorajszego ocEczytu. -

odpowiedziW arszawa, (j. — telef.j, N iezw ykłe oży­
wienie zapańów aio w czoraj Wieczorem na u- 
licach  W arszaw y w związku z odczytem  pre­
m jera  Św italśkiegó oraz W związku z odby­
w ającym  się niem al rów nocześnie wiecem  
protestacyjnym  przeciw ko um ow ie likw ida­
cy jn e j z N iem cam i. O kolice F ilh arm on ji za­
pełnione by ły  tłum em  publiczności. Sam ocho­
dy pryw atne i taksów ki w jeżdżały  długim  
szeregiem  przez otwartą bram ę F ilharm onji. 
Zainteresow anie panow ało olbrzym ie. W szę­
dzie słychać by ło  dyskusje i przypuszczenia 
ua tem at p re lek cji prem jera. W  sali F ilh ar­
m on ji panow ało przepełnienie.

Rząd zjawił się w komplecie, jedynie bez 
ministra spraw wojskowycn Marszałka 

Piłsudskiego.
P rzy b y li wyżsi dygnitarze z wojew odą Jaro­
szewiczem i pnłk. M aleszewskim , BU. z pre­
zesem Sław kiem  na czele w kom plecie i sze­
reg  najw yższych  urzędników  państw ow ych. 
G alerje przepełnione b y ły  ciągle napływ ają­
cą pnblicznością. O pozycja  zasiadła p rzy  ra­
d ioodbiornikach, zaś „m aluczcy* przy m ega­
fonie, um ieszczonym  w pobliżu gm achn „E x - 
presa Porannego".

Spóźniony o 25 m inut z jaw ił się prele­
gent, w itany oklaskami.

Sama prelekcja  była niew ątpliw ie dobrze 
skonstruowana nic dała jednakże tego, czego 
się wszyscy spodziewali

Nie dała ona odpowiedzi na męcząco 
wszystkich pytanie jaką ma być przyszła 
konstytucja, jakie są zamierzenia rząd a od­
nośnie do sprawy jej przeprowadzenia i czy 
rząd solidaryzuje się z projektem zmiany 
konstytucji BB.

P rem jer Św italski pośw ięcił znaczną 
część p re lek cji podkreśleniu konieczności 
zm iany ustroju , w ykazu jąc na tle k on sty tu ­
c j i  fran cu sk ie j i angielskiej n iem ożliw ość 
stosow ania w  P olsce system u p rep on deracji 
parlam entu.

Sporo  czasu pośw ięcił prem jer w ykaza 
niu wad sejm ow ładztw a w P olsce i dyskre - 
dytow aniu metod, używ anych  przez opozycję  
sejm ową.

Z zagadnień u stro jow ych  poruszył prele­
gent jed yn ie  konieczność w zm ocnienia w ła ­
dzy P rezydenta  R zplite j i rządu. Zakończył 
p rem jer prelekcję  podkreśleniem  silnej w oli 
zw ycięstw a rządu i silnej w oli zwycięstw a 
u grnpy, do której, jak  się w yraził on, ma 
zaszczyt należeć, a k tórej wodzem  jest marsz-- 
Piłsudski.

P relek cja , przerywana od czasu do czasu 
oklaskam i, zwłaszcza w końcow ej części, za­
kończyła. się dłuższą ow acją  na cześć pre - 
m jera.

N ic obeszło się bez zgrzytów , g d y  w C z a -  
S io  prelek cji dotarły  do sali F ilh arm on ji 
krzyki, dolatu jące z zewnątrz u licy, gdzie.
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m łodzież po ukończeniu w iecu  cliciała urzą-1 
dzić dem onstracje, udarem nioną przez po - 
lic ję . . .

Min. Składkowski. w ojew oda Jaroszew icz 
i pułkownik M aleszew ski opuścili salą. po- 
ezem po paru chw ilach  um ilk ły  odgłosy  u licy, 
świadcząc, że p o lic ja  za jście  zlikw idow ała.

D em onstracje uliczne dnia w czorajszego 
m iały przebieg dość burzliw y, jak  o tein 
świadczą częste in terw encje  p o lic ji  oraz licz ­
ne aresztowania. R e lację  o tych  zajściach  
podajem y na innem  m iejscu. W ieczorem  W ar 
szawa przybrała  norm alny w ygląd, a jedyn ie 
w idziało się na u licach  większą ilość czapek 
akadem ickich.

D zisiejsze dzienniki warszaw skie poświę-

W arszawa. (j. — telef.) A kadem ickie koło 
kom itetu obrony K resów  Zachodnich  w W a r­
szawie zw ołało na w czora j o g. S popoł. w iec 
studentów przed aulą politechnik i w celu  za- 
prostestowąnia przeciw ko zaw arciu n iem iec­
ko-polsk iej um ow y lik w id acy jn e j.

W ładze bezpieczeństwa ze w zględu na 
bliskość poselstwa niem ieckiego zezw oliły na 
w iec ten z zastrzeżeniem , że organizatorzy nie 
dopuszczą do urządzenia pochodu przez m ia­
sto Tym czasem  okazało się, że część m łodzie­
ży nie usłuchała swoich przew odników  i po­
stanow iła dem onstracyjnie w y jść  na u licę i 

; m anifestow ać n iętylko przed poselstw em  nie- 
nieckiem , lecz także p r ^ d  gm achem  F.ilh.ar- 

(rdy w łaśnie wygłaskał od czy t prem ier 
Świtalaki. Tu i ójydzię rozlęg ły  s ię ,ok rzy k i 
przeciw  rządowi. W óyzćzas p o lic ja  przystąpi­
ła do likw idow ania n iedozw olonego pochodu. 
Na ul. Śniadeckich pow stał tumult.

Jedna ze studentek została przewrócona i 
poturbow ana kopytami koni policyjnych. 

Jezdnia została w krótce oczyszczona. M ło­
dzież podążyła chodnikam i na ul. M arszałkow ­
ską. TI zbiegu ul. P ięknej nastąpiło nowe star­
cie .Około g. 7-ei w ieczorem  grupa m anifes­
tu jących  studentów znalazła sie przed F ilhar­
m onia. Z  tłum u odezw ały się okrzyki i gw iz­
dy 1 tutaj doszło po pow ażniejszego zajścia. 

K ilk u  studentów zostało poturbowanych. 
Tłum ściągnął z konia jednego z policjan-

Warszawa. (j. — telef.) D onoszą z D ussel­
dorfu, że podczas poszukiwań w okolicy  fa ­
bryki Haniel, pod m uram i której zakopane 
były zw łoki jedn ej z o fiar ta jem niczego zbrod 
niarza diisseldorfskiego, 5-letniej G ertrudy 
A lberm ann, znaleziono chustkę do ow ijan ia  
szy ji, należącą do konfidenta p o lic ji 25-letnie- 
go Jerzego K ocha.

Koch był już 2-kretńie aresztowany przez 
policję kryminalną jako podejrzany o 

krwawą zbrodnię, 
id o ła ł on jednak w ykazać sw oje  a lib i i w y ­
puszczony został na wolność. K och  znikł z 
D iisseldorfu  przed kilku dniami. P raw dopo­
dobnie przedstawione przez n iego a lib i by ­
ło 'fałszyw e.

PoHcja kryminalna odmówiła jednak u- 
działu w ściganiu swego konfidenta, 

tw ierdząc, że a lib i je g o  było prawdziwe.
P o lic ja  krym inalna za jm uje sie zbada­

niem innych n iesam ow itego zbrodnia­
rza. W  pobliżu D usseldorfu  zn a jdu je  się o- 
berża. w której zatrudniony by ł dwudziesto­
k ilkuletni parobek, k tóry

eają  sporo m iejsca  obu w czora jszym  ewene - 
m entom  politycznym , poda jąc zależnie od 
sym patji polityczn ej przem ów ienie prem jera  
in extenso, a m niejsze w zm ianki o demon - 
stracjach  u licznych , lub też p od a jąc  stre­
szczenie słów  szefa rządu, a przenusząc cię ­
żar dnia w czora jszego na za jście  uliczne 
i wiec. —

D zienniki op ozy c ji w o ju ją ce j, a m ia n o ­
w icie „R obotn ik "1 i „Gazeta W arszaw ska" 
w yw iesiły  białe sztandary konfiskat.

Sam o zagadnienie napraw y K on stytucji 
które dziś jest osią życia  polityczn ego i przed 
m iotem  rozważań w szystkich um ysłów  w 
Polsce, nie doczekało się w czoraj odpow iedzi i  

i pozostało nadal zagadką.

, tów i poturbował go. W  chwilę potem ten 
sam policjant został ranny ostrtm narzę­

dziem w ramię.
Z  pod F ilharm on ji studenci udali się na pl. 
T eatra lny i tam  część w targnęła do sali R a­
dy m iejsk iej gdzie odbyw ała się A kadem  ja. 
Tutaj pow tórzy ły  się zajścia. D o studentów 
przyłączyli się ja cy ś  osobnicy, k tórym  zale­
żało na w yw ołaniu  zamętu. Akadem ji zakoń­
czyła  się w burzliw ym  nastroju. W ychodzący 
studenci zostali rozprószeni przez polic ję .

Wieczorem policja interwenjowała je­
szcze przed uniwersytetem, gdzie studenci u- 
rząd zili wiec.

Ogółem zatrzymano 35 osób w tem 5 aka-. 
demików których po wylegitymowaniu się 
uwolniono.

Na pl. T eatra lny p rzyby ł w czasie za jść  
komendant, g łów n y  p o lic ji płk. M aleszewski i 
rozm aw iał z przyw ódcam i studentów, nakła­
n ia ją c  ich do spokoju . Na skutek tej rozm o­
w y dano hasło do roze jścia  się, zaś pik. M a­
leszewski ośw iadczył, iż nie sądzi, aby ktoś 
ze studentów m óg ł zranić policjan ta  i że ra ­
czej skłonny jest przypuszczać że dokonali 
tego ja cyś  inni osobnicy. Pew na grupa m ło ­
dzieży akadem ickiej ma zam iar zwołać dziś 
w iec akadem icki w sprawie w czorajszych  
zajść.

nazajutrz po zbrodni znikł bez śladu.
P o lic ja  przypuszcza, że pai -s >k zw abił swą 
ofia rę  do lasu, tam  ją  zam oruowal, a następ­
nie zakopał w m iejscu , gdzie potem znalezio­
no zw łoki na podstaw ie ta jem niczego listu. 

Ponieważ rysopis parobka uderzająco 
przypomina Kocha, policja twierdzi, że 

on jest poszukiwanym mordercą. 
Przem aw ia za tem  przypuszczeniem  w y ra fi­
now anie zbrodniarza k tóry  p otra fił zatrzeć 
za sobą wszelkie ślady, m ogące doprow adzić 
do w ykrycia  go. D ow odziłoby to. że zbrod­

n iarz zna na w y lot m etody śledcze p o lic ji.
• • # •

Warszawa, (j. — telef.) Z S ratis law y  do­
noszą że jedno z pism  tam tejszych  dostało 
list, podpisany przez m ordercę z Diisseldorfu, 
że zam ierza on przybyć do B ratislaw y i do­
konać kilku m orderstw  Pierw szą ofiarą  bę­
dzie pewna kobieta, k tórej zwłoki rzucone 
zostaną do D unaju. - -  P o lic ja  przypuszcza, 
iż ma się tu do czynienia ze złośliw ym  żar­
tem

Jugosławia zaciąga miliardową 
pożyczkę.

W arszaw a (j. telef.). Z  B elgradu  donoszą,: 
że rząd jugosłow iańsk i zam ierza zaciągnąć 
w ielką pożyczkę zagraniczną w w ysokości m i- 
Ijarda dolarów, w celu stab ilizacji w aluty 
jugosłow iańsk iej. Już przed dwom a laty ów 
czesny m inister skarbu usiłow ał zaciągnąć 
taką pożyczkę, lecz to mu się nie udało.

Protest pracowników fryzjerskich.
W arszawa (j. telef.). W łaścicie le  zakła­

dów fryz jersk ich  w W arszaw ie noszą się z 
zam iarem  otw arcia sw oich zakładów w nie­
dziele i święta. P rzeciw ko tem u zaprotesto­
wali energicznie pracow nicy  fryz jerscy , do­
m aga jąc się u trzym ania  odpoczynku św ią­
tecznego. W czora j odbył się wielki w iec w 
te j sprawie, na którym  uchw alono jedn o­
m yśln ie rezolucję, protestu jącą  przeciw ko 
zakusom  w łaścicieli zakładów fryzjersk ich . 
D la zam anifestow ania sw oich żądań pracow ­
n icy  fry z je rscy  uchw alili półdn iow y stra jk  
dem onstracyjny  w dniu dzisiejszym .

W Y JA ZD  P E T K IE W IC ZA  DO AM E­
RYKI.

Warszawa, (j. — telef.) Petk iew icz w y ­
jeżdża, do A m eryk i w n ajb liższy  czwartek, 21 
bm. P lan  podróży został zm ieniony o tyle. że 
droga P etkiew icza  będzie w iodła do N ow ego 
Jorku przez P aryż i C lierbourg. Z  Cherbonr- 
ga uda się nasz zawodnik do A m eryk i na 
jedn ym  z najw iększych  statków  transoceani­
cznych „M ajestatio", k tóry  przybyw a do N o­
w ego Jorku  dnia 3-go grudnia. Jazda tym  
okrętem  jest ... ty le  ważna, że zna jdu je  się na 
n im  olbrzym ia sala gim nastyczna, w które j 
nasz m istrz będzie m ógł w ygodn ie  trenować) 
P ierw szy start Petk iew icza na ziem i am ery­
kańskiej w ypadnie dnia 11 w zględnie 15-go 
g ru dn ia

R O ZW IA N IE LEGENDY.
W arszaw a, (j. — telef.) R edakcja  „K u r je - 

ra  P orann ego" otrzym ała dziś list od K a z i­
m ierza P rzecław skiego, kustorza pałacu w 
W ilanow ie, w którym  tenże stwierdza, że 
słynny dywan ze zbiorów  w ilanow skich, z a ­
kupiony przez rząd, n ie jęst zdobyczą króla 
Jana Sobieskiego, lecz został zakupiony przez 
A ugusta  hr. P otock iego  w r. 1845. Pan Przec- 
ław ski przypuszcza, że listy  je g o  przyczynią 
się do rozw iania legendy, nie m a jące j nic 
w spólnego z prawdą historyczną.

K O N FISK ATA „ROBOTNIKA".
W arszawa, (j. — telef.) „R obotn ik " u legł 

w czoraj dw ukrotnej konfiskacie. R edakcja  
nie m ogąc się dowiedzieć, jak ie  są przyczyny 
konfiskaty, usunęła w trzecim  nakładzie sze­
reg  artykułów , m. in. artykuł prezesa IJ -g ie j 
m iędzynarodów ki V anderveldego pt.: „ I i -g o  
M iędzynarodów ka a socja liśc i polscy".

Na  USŁUGACH KOMlNTERNU.
W arszawa, (j. — telef.). W ładze bezpieczeń­

stwa w Grodnie dokonały rew izji w lokalu 
sekretarjatu  B iałorusk iego W łość. K lubu  P o ­
selskiego. W  czasie rew iz ji u jaw niono w ięk­
szą ilość b ibu ły  antypaństw ow ej, u lotki z in ­
strukcjam i K om internu oraz wiele innego ma- 
teTjału, kom prom itu jącego sekretariat K lu ­
bu. P onadto stw ierdzono, iż sekretariat, utrzy 
m yw ał korespondencję z K om internem  zapo- 

! m ocą agentów, którzy n ielegaln ie przedosta­
w ali się przez granicę. „R zeczpospolita" do­
nosi, iż w związku z powyższem  aresztowany 
został k ierow nik sekretariatu  Stefanow icz, o- 
raz zam knięto lokal sekretarjatu.

ZNIESIENIE STANU W YJĄTK O W EG O  
W  PALESTYNIE.

Warszawa, (j. — telef.). Z  Jerozolim y do­
noszą, że począwszy od dnia 10 bm. zniesiony 
tam został stan w yjątkow y, k tóry  został 
w prow adzony w dniu 24 sierpnia br., to zna­
czy na drugi dzień po rozpoczęciu rozruchów  
przeciw żydow skich w Palestynie.

Demcmstracfe akademickie
przeciw umowie likwidacyjnej polsko-niemieckiej.

Niezwykła konfiskata.
Samobójstwo 17-letniej dziewczyny z nędzy.

za ją ł się związek dozorców  i służby dom ow ej, 
k tóry  na klepsydrze zam ieścił słow a: „P o ­
grzeb tragicznie zm arłej o fia ry  bezrobocia". 
Te w yrazy spow odow ały konfiskatę.

W arszawa (j. telef.). W  K rakow ie zaszedł 
n iezw ykły fakt kon fiskaty  k lepsydry  żałob­
nej n ie jak ie j T eodozji Son ików nej, która w 
17 roku życia  popełniła zamach sam obójczy  
z powodu braku środków  do życia. Pogrzebem

Na tropie tajemniczego mordercy.
Podejrzany konfident policji.
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Laureat nagrody literackiej 
Nobla,

(xy) Szwedzka Akadem ja w Sztokholmie 
przyznała literaeką nagrodę na rok bieżący 
pisarzowi niemieckiemu Tomaszowi Man­
nowi.

* Tomasz Mann urodził się W roku 1875 w 
Lubece .Rodzice jego należeli do starego ro­
du kupieckiego Lubeki. Po śmierci ojca prze­
niósł się młody Mann ż matka do Monachium 
i tam pracował przez jakiś! czas jako urzęd­
nik asekuracyjny Wkrótce jednak porzucił 
to zajęcie i oddał się studjom nad literaturą 
i bisiorją sztuki. Po i oku pobytu w W ło­
szech wiócił do Monachium i pełnił tam 
przez kilka lat funkcje redaktora satyryczne- 
gi pisma „Simplioissimus".

P ierw szy zbiór now el pt. „P an  Friede- 
m ann“ w ydał Mann w roku 1898. Sław ę przy­
niosła mu dopiero znakom ita pow ieść „B ud- 
denbroks", w ydana w roku 1903, m alu jąca  po 
m istrzow sku życie rodzinnego m iasta L ube­
ki. D rugą znakom itą pow ieścią  jest „Zauber- 
berg“ (C zarodziejska góra), napisana w r o ­
ku 1924. P ow ieść ta w yjdzie  niebaw em  w 
przekładzie polskim  (nakł. ..R oju11).

Tom asz M ann odw iedził w roku 1928 
W arszaw ę, gdzie w ygłosił odczyt.

N agroda N obla w roku bieżącym  w ynosi 
172.760 koron szwedzkich.

R ycin a  nasza przedstawia podobiznę T o ­
masza Manna.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW SO- 
W JECKICH.

W arszawa, (j. — te le f.). Ż  M oskw y dono­
szą, że aresztowano tam  przybyłych  na w e­
zwanie władz sow ieckich  U  urzędników ber­
lińskiego przedstaw icielstw a handlow ego 0 - 
skarżeni są oni o łapow nictw o Jednocześnie 
wezwani zostali do M oskw y niektórzy urzęd­
n icy  dyplom atycznych  placów ek sow jeckich  
w P aryżu  i w Rydze.

Sprostowanie.
W  recenzji z „S łom ianych  w dow ców ” , za­

m ieszczonej w w czorajszym  numerze naszego 
pism a zaszła następująca om yłka druku: za­
m iast „K lu b  kaw alerów " B lizińskiego, ma 
być „K lu b  kaw alerów " B ałuckiego.

rumu -- dożywotnie więzienie.
N iezw ykła rozpraw a odbyła się w jednej 

zc sal sądow ych w okręgu M ichigan (Stany 
Z j.). Jako oskarżona stanęła uboga wdowa, 
m ająca  na utrzym aniu czw oro dzieci, która 
pociągnięta została do odpow iedzialności za 
niedozwoloną sprzedaż... flaszki rumu. P on ie­
waż to przestępstw o przydarzy ło  się owej 
kobiecie ju ż  po raz czw arty, przeto sędzia o-

SZYBKOTWARDNJEJĄCY CEMENT
BAUXYT0WY „CITADUR"

4516Twardnieje I wiąże przy temperaturze poniżej 0°.
Nieodzowny przy robotach betonowych w jesieni ! w zimie.

Niezmiernie szybko twardnieje, beton po 24 godzinach gotowy do użytku. —
DOSTARCZA ZE SKŁADU i WAGONOWO

J. Maurycy Diamand, Lwów, Legjonów 39■ dać, oferty, prospektów.

głosił wyrok, skazujący obwinioną na... do­
żywotnie więzienie. Ten niesłychanie ostry 
wymiar kary wywołał oczywiście poruszenie. 
Zwłaszcza ze strony przeciwników prohibicji 
alkoholowej podniesione zostały gwałtowne 
zarzuty, kóre głośnem echem odbiły się w ca­
łej prasie amerykańskiej. M. in. stwierdzono, 
iż rząd Stanów Zjednoczonych wydaje na 
zwalczanie przemytnictwa alkoholowego ol­
brzymie sumy, sięgające jednego miljarda 
dolarów rocznie.

Mieszkańcy nadgranicznych miejscowo­

ści „suchych** Stanów Z jedn oczonych  nie są 
w idocznie w  stanie oprzeć się pokusie ły k ­
n ięcia  w sposób lega ln y  kilku  m niejszych  
lub w iększych kieliszków  wódki. N a jlep ie j o 
tm  św iadczy fakt, że w edług obliczeń am ery­
kańskiej straży granicznej w ciągu  jednego 
ty lko dnia z Detroit do W indsor i W alkeryilłe  
po stronie kanadyjsk iej przekroczyło gran i­
cę 70.000 osób. Szkoda, że statystyka straży 
gran icznej nie podaje, ile osób w róciło  na te­
ren Stanów Zjedn. w stanie nietrzeźwym .

■ *zajścia o
STUDENT PO LITECHNIKI L W O W SK IE J, BR O N ISŁAW  K R ZYŻA N O W SK I. S K A ­

ZANY PRZEZ SAD W  W IL N IE  N A D W A  [ A T  A  W IĘZIEŃLa.
(c.) Kilka miesięcy temu Wilno zaalar­

mowane zostało Wiadomością i sensacyjnym 
pojedynku amerykańskim między pewnym 
oficerem i studentem. Mówiono, żę pojedynek 
odbył się w zamkniętym pokoju, przyczepi o- 
baj przeciwnicy mieli zawiązane oczy.

Jak się następnie okazało, istotnie w m ie- 
szkaniu podporucznika Jana Poeiechina, pod­
porucznika 3 p. a rty ler ji przyszło do w ym ia­
n y  strzałów  m iędzy nim  a studentem Polite­
chniki lwowskiej, Bronisławem Krzyżanow­
skim, synem  senatora. Ten ostatni, po ostrej 
rozm ow ie, dotyczącej pew nej kobiety, dał sze­
reg  strzałów do ppor. Poeiechina, k tóry  dał 
rów nież szereg strzałów  do K rzyżanow skiego. 
W iadom ość o tern, ja k ob y  m ieli zawiązane o- 
czy i ja k ob y  m iał to być pojedynek am ery­
kański, okazała się nieprawdziwą. O baj cięż­
ko ranni przew iezieni zostali do szpitala i po 
dłuższych zabiegach ch irurgicznych  w rócili 
do zdrowia.

P o  w yzdrow ieniu  ppor. Pociecha został 
staw iony przed sąd w ojskow y, k tóry  go  unie­
winnił. Obecnie odbyła się przed sądem o_krę- 
gow ym  w W iln ie  rozpraw a przeciw  B ronisła­
w ow i Krzyżanowskiem u.

Oskarżony bron ił się, że nie m iał zam iaru 
zab ijać pppor. Poeiech ina, chcia ł go jednak 
unieszkodliw ić w stosunku do jednej kobiety, 
której nazwiska nie chciał wymienić*

P por. PoeieclTm, zeznający jako  św iadek, 
ośw iadczył, że K rzyżanow ski zażądał od n ie ­
go, by porzucił pewną damę, a kiedy spotkał 
się z odmową, w y ją ł rew olw er i zaczął strze­
lać. N azw iska kobiety, o którą chodziło, ró ­
wnież nie chciał wym ienić.

Senator K rzyżanow ski, o jc ie c  oskarżonego 
ośw iadczył, że. jeg o  zdaniem, syn nie m iał 
innego w y jścia  z sytuacji. N azw iska ta jem n i­
czej kobiety nie w y jaw ił również, pow iedział 
tylko, że jest to studentka uniw ersytetu  w i­
leńskiego i że zna ją  p rzy jacie l syna, W łodzi- 
m ierz Zon, rów nież student.

Sąd zarządził sprowadzenie teg-o studenta 
i je g o  zaprzysiężenie. Gdy przew odniczący 
zażądał u jaw nienia nazwiska kobiety, która 
stała sie przyczyną tragicznego zajścia. Zon 
odm ów ił, ośw iadczając, że honor nie pozwala 
mu na m ieszanie nazwiska kob iety  w tę spra­
wę. Przew odniczący nałożył nań 200 złotych 
grzyw n y  i pow tórnie zażądał u jaw nienia  na­
zwiska. Świadek znów odm ów ił, w obec tego 
przew odniczący skazał go  na 500 zł. g rzyw n y  
i dwa tygodnie aresztu, odrazu p oleca jąc od - 
prow adzić go  do więzienia.

Następnie sąd w ydał wyrok, skazujący 
Krzyżanowskiego na dwa lata więzienia, za- 
ir eniając go na dom poprawczy.

zok nerrawy podczas koncertu.
F A T A L N Y  DEBJUT GRECKIEJ P IA N IS T K I W  W IED N IU . — N IE Z W Y K L E  K U L ­

TURALNE ZAC H O W AN IE SIĘ PUBLICZNOŚCI.
(?) O negdaj m iał się odbyć w W iedniu  

koncert m łodej utalentow anej pianistki g re ­
ck iej K ry sty n y  Saphras, uczeniey profesora  
W ołfsona . W ielka sala Tow arzystw a M uzy­
cznego w ypełniona była  w ytw orną publicz­
nością. M łoda pianistka g ra ć m iała z tow a­
rzyszeniem  orkiestry. S tało się jednak coś 
nieoczekiw anego Już po pierw szych taktach 
koneęrtantka zerwała się od fortepianu  i o- 
puściła podjum . U ciekła do pokoju  artystów . 
Na w idow ni pow stał n iepokój a wśród człon­
ków ork iestry  w ielka konsternacja.

Jak się okazało panna Saphras m iała 
szaloną treme przed koncertem. Trem a ta 
ob jaw iła  się fatalnie, gd y  zasiadła do fo rte ­
pianu U czuła bowiem, że palce je j sztyw nie­
ją . W tedy nciekla. W  pokoju  artystów  do­
stała szoku nerw ow ego i m usiano do n iej 
sprow adzić lekarza.

P oniew aż się okazało, że grać nie będzie 
m ogła, na pod jum  w yszedł im pressario m ło­
dej pianistki i ośw iadczył, że koncert się nie 
odbędzie z pow odu n agłe j ch oroby  koncer- 
tantki. K asa zw róci pieniądze za bilety.

P ubliczność zachow ała się bardzo kultu­
ralnie. N ie by ło  żadnych uw ag. R ozeszli się 
w ciszy i spokoju,

N azajutrz ukazały się w prasie w iedeń­
sk iej notatki z opisem tego wypadku. W y ra ­
żano ogólne w spółczucie pannie Saphras. W  
m iędzyczasie dow iedziano się, że chora była  
na grypę i w cześniej niż na to pozw olił le­
karz, opuściła łóżko, by  nie odw lec zapow ie­
dzianego koncertu. P o koncercie m iała w ró­
cić do Aten. skąd pochodzi i tam  rozpocząć 
k arjerę  pianistki.
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i l  i>ziś zniżki ważne. —  A n n a M ay W o n g  
KuPeRM iK-M ABYSIEM K^ j ti|miB p, t. „M O T Y L  BJEIUKOVVY“ - -
Nast. progr. sensacja ekranów Paryża, Berlina, Londynu, film przewyż. najdrażl. 
zagadnienia seksualne, tragiczne przeżycia uwiedzionej dziewczyny ukaże film pt. EROTIKON

Polska a Anglia.
Ambasador Skirmunt u księcia Waiji.

Londyn. (Pat.). K siąże W a lji  p rzy ją ł w i- iż clanem m u by ło  w idzieć odrodzenie Polski.
m ienia króla  am basadora Skirm unta, k tóry  
złożył mu sw oje  listy  uw ierzyteln ia jące.

P rzy  tej ok a z ji sekretarz stanu spraw 
zagranicznych H enderson ośw iadczył: K o ­
rzystam  zo sposobności, g d y  po raz p ierw szy 
w h istorji spółczesnej zam ianow ano a m b a ­
sadora polskiego, k tóry  wjfeczył sw oje  listy  
uw ierzyteln iające, aby  w yra z ić  g łębok ie  zado­
w olenie z, odnow ienia h istorycznych  stosu n ­
ków  m iędzy obu naszym i krajam i. D zisiejsza 
eerem onja sym bolizu je  pow rót P olsk i do sta­
now iska szeregu państw  europejsk ich , które 
tak godn ie w ypełniała  w przeszłości.

L ord  P arm oer o św ia d cz y ł: M ianow anie
am basadora R zp ltie j P o lsk ie j przy  dworze 
królew skim  jest w ici kiom w ydarzeniem  h i-  
storycznem . Nasze pokolenie m oże być dumne,

Bez tego w ielk iego aktu spraw iedliw ości po­
lityczn ej nie osiągniętoby trw ałego pok oju  
politycznego, opartego na m ocnych  p od sta ­
wach. W  powszechnem  zadaniu p a cy fik a c ji 
św iata i spraw iedliw ości społecznej liczym y 
na pom oc ze strony R zeczypospolite j P olsk iej.

O św iadczenie sir Chamberlaina: D ecyzja  
rządu Jego  K ról. M ości w yniesienia posel­
stwa bry ty jsk iego  w W arszaw ie do rangi am ­
basady, jest spełnieniem  w m om encie n a jb a r­
dziej odpow iednim  życzenia, które ja  też za­
wsze żyw iłem , P odkreśla  ono. znaczenie P o l­
ski jak o  członka społeczności eu ropejsk ie j i 
jest dfiwodem zainteresowania, .jakie m a na­
ród b ry ty jsk i dla je j pow odzenia oraz przy­
jazn ych  ...uczuć, jak ie  żyw i d la  narodu polskie­
go

m ożności p lom bow anych, zaś m asło i ser o- 
w inięte odpow iednio i zapakowane. W tym  
celu m agistrat zw rócił się do władz pow ia­
tow ych, by zorganizow ały  zapom ocą kółek roi 
n iczych  skup nabiału  i produktów  m lecznych 
i za ję ły  się sprzedażą tychże na targach  w 
m yśl wspom nianej ustaw y. K row y  dostarcza­
jące m leka m ają  być badane przez w eteryna­
rzy, m leko zaś odpow iednio pasteryzow ane. 
W  ten sposób m ieszkańcy m iasta nie będa jak 
dotychczas, narażeni na choroby zakaźne roz­
noszone za pośrednictw em  nabiału.

Krwawe ekscesy w Pradze.
Starcia z policją,

P raga , 19. listopada (Pat). W czorajsze 
krwawe dem onstracje ■■■nacjonalistycznych stu 1 
dentów uniw ersytetu  n iem ieckiego, skier owa-*1} 
ne przeciw ko studentom  narodow ości, żydow ­
skiej, przeciągnęły  się do późnych  godzin  w ie­
czornych, osiąga jąc punkt k u lm in acy jn y  w 
starciu koło „O gniska1* akadem ickiego, będą­
cego centrum  studentów  zagranicznych.

W  „O gnisku" zebrali się studenci Żydzi, 
od  strony u licy  zaś usiłow ał wedrzeć kię' tłum 
studentów N iem ców . S tarciu  tem u starała się 
zapobiec policja , która  została zaatakowana, 
przez dem onstrantów  kam ieniam i, cegłam i i 
powyrywanem u z płotów  kołami tak, że po li­
c ja  m usiała użyć palek gum ow ych, a nawet 
dobyć szabel. P o  k ilku  starciach, dem on­
strantów  rozprószono.

- Liczba -rannych.
D ziś . ód ,sam ego rana w kilku punktach 

miasta, przeważnie koło budynków  uniw ersy­
teckich, zaczęły się grom adzić tłum y stnden- 
lów  N iem ców , przyczem  na tych zebraniach 
przem aw iali w yraźnie w edług z g ó ry  ułożo­
nego planu n acjonalistyczn i m ów cy, podże- 
ga jąą .-dó  dalszych ekscesów. Główne, starcie 
dzisiejsze m iało m iejsce w budynku ifie.- 
Jiniecjfcjej- politechnik i oraz przed je j reklo- 
rateni.

Lotne patrole po licy jn e  wszędzie rozpę­
dzały zbierające .się grupy, aresztu jąc podże­
gaczy. K orzysta ją c  z ciem ności i nadarzają­
cej się okazji, g ru p y  kom unistów  usiłow ały 
u ją ć  dem onstracje w swe ręce. Rezultatem  do­
tychczasow ych awantur jest 19 rannych i 9 
a r esz i  owa u y eh studen t ó w.

CZY PLEBISCYT W  NIEM CZECH DOJ­
DZIE DO SKUTKU ?

Warszawa (j. telef.). D zienniki niem ieckie 
donoszą, żę w postępow aniu w eryfikacy ju ein  
unieważniono dotychczas 10.000 zapisów na 
listę referendum  ludow ego przeciw  planowi 
Younga. U niew ażnione g łosy  pochodzą prze­
ważnie z P om orza i Prus W schodnich . Osta­
teczna decyzja  kom isji w ery fik a cy jn e j ocze­
kiw ana jest 21. bm. D zienniki dają  wyraz 
przypuszczeniom , iż na w ypadek unieważnia­
nia tych zapisów, które dokonane n iepraw i­
dłowo, n a jpraw dopodobn iej p lebiscyt nie d o j­
dzie do skutku.

napad rabunkowy na kupca.
Stało się to wczoraj pepołudniu w Rynki?.

(d) W  R yn k n  zn a jdu je  się sklep Endersa, 
zaopatrzony w różne dodatki kraw ieckie i haf 
ciarskie. W ezora i popołudniu przód zm rokiem  
wszedł do tego sklepu jakiś ósobnik i zażądał 
podania sobie jak iegoś tow aru, a rów nocze­
śnie rzucił się na podręczną kasę, z której 
ch w ycił całą gotów kę, w w ysokości 30 zł., po­
czerń usiłow ał zbiec z łupem. Tym czasem  p. 
E nders odpow iednio zareagow ał i p rzytrzy­
mał rabusia Ten w  jed n e j ch w ili zm ienił ro ­
lę sw oją  na pokornego biedaka, prosząc p. E n­

dersa, aby m u tę kwotę podarow ał, gdyż jest 
w w ielk ie j potrzebie.

G dy na to p. Enders nie ch cia ł się zgodzić 
rabuś uderzył go po g łow ie żelazną laską. M i­
m o to p. E nders rabusia nie w ypuścił z rąk 
Na pow stały krzyk zbiegli się przechodnie, a 
wówczas napastnik dostał się w ręce p o lic ja n ­
ta. W  p o lic ji pokazało się, że jest to znany 
złodziej P aw eł Zbrożek, w ielokrotnie karany. 
Z  brożka oddano do aresztów. Zranionego p. 
E ndersa opatrzyło pogotow ie ratunkowe.

Ze spraw miejskich.
N a w czora jszej sesji M agistratu  odbytej 

pod przew odnictw em  kom. rządu Dr. N adol- 
skiego uchw alono m iędzy innym i: udzielić p. 
K aro low i Turkow skiem u koncesji na  budo­
wę 2-piątrow ego domu czynszow ego na u licy  
K osyn iersk iej obok II. D om u techników, R u ­
dolfow i U łudnem u na budow ę 2-piętrow ego 
dom u czynszow ego na ul. S ierpow ej, B inne- 
nowt i Chuli Lande na budowę 2-piętrow ego 
dom u na rogu  ul. K łuszyńsk iej i P ija rów , 
A nnie Żelechow skiej na budowę domu par­
terow ego na ul. bocznej G rochow skiej, Tow. 
kredytow em u i budowlanem u urzędników  i 
nauczycieli szkół średnich i w yższych na bu­
dowę 2-ch doi nów 3-piętrowyeh u zbiegu ulic 
Tarnow skiego i św. Jacka,. B artłom iejow i 
K u lik ow i na budowę dom u parterow ego na 
Bogda nówce, Jan i 11 i o Szym ańskiej i W andzie 
D rom irsk icj na budowę 3-piętrowego domu 
na ul: MnrarśTdej: w"TłhKzym cjKgu "zatw ier­
dzono spraw ozdanie rndionkbfte ■» kos«tów

druku w ydaw nictw a pt. „M uzea gm. m. L w o­
wa", i w yrażono uznanie za powyższe w yda­
w nictw o D yr. Dr. Czołowskiem u. dr. B adec- 
kiemu. kustoszowi R udolfow i M ekickieniu, 
M arcelem u H arasim ow iczow i i H enrykow i 
Cieśli.

W końcu  udzielono szeregu subw eneji.
* # •

M leczarnie m iejsk ie  zostały w ten spo­
sób zorganizow ane, że odbiorcy  m leka w m le­
czarni m ie jsk ie j otrzym ują  nabiał absolutnie 
w olny od wszelkich szkodliw ych bakcyli. N a­
tom iast sprzedaż nabiału i produktów  m lecz­
nych na targow icach  m iejskieh pozostaw ia 
wiele do życzenia. Otóż m agistrat m. Lw ow a 
w myśl- ustaw y z dnia 1 czerw ca br. o sprze­
daży środków  spożyw czych  zamierza zupeł­
nie zreorganizow ać sprzedaż nabiału na tar­
gow icach  m iejskich ' w ten sposób, by kupu ją ­
cy  nie m ogli — ja k  to zdarza się obecnie — 
kosztow ać mleka lub dotykać się produktów 
mfeezny.ćR paTffinni. nie aby mleko sprzeda­
wane było w zam kniętych naczyniach  — o ile

Lustracja ursedćw
policyjnych we Lwsjwie.

(d) Od trzech dni we L w ow ie baw i nad* 
inspektor dr. N agler, naczelnik IV . W yd zia ­
łu G łów nej K om endy p o lic ji państw ow ej, 
k tóry  przeprow adza lustrację urzędów poli­
cy jn y ch  i ,bada ich sprawność. Do tej pory 
nadinsp. dr. N agler przeprow adził lu strację  
Urzędu śledczego przy W ojew ódzk ie j kom en­
dzie, pozosta jącego pod kierow nictw em  pod- 
insp. dra Sztaby. W yn ik  lu stracji — jak  się 
dow iadujem y — b y ł zadow alający. Nadinsp. 
dr. N agler bawił także przez dłuższy czas w 
prokuraturze i sądzie, zasięga jąc tam wiele 
różnych in form aęyj, pozosta jących  w łączno­
ści eo do stosunków z policją .

N adinsp. dr. i N agler, po ukończonej lit 
s tracji we Lw ow ie, taka przeprow adzi w róż­
nych m iastach w ojew ództw a lw ow skiego.

Kronika bieżąca.
CZWARTEK
rz. kat.: |  Oz. NMP.; 
gr. kat.: 8 Sob. M. A.

Temperatura w dniu 20. listopada o gody. 
8-m ej rano : -f- 31 C.

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
Środa 20. listopada o godz. 7.30 „A rtyści*  

sztuka w 4-ch aktach w 6-ciu  odsłonach (tani 
dzień — oęny zniżone).

Czwartek 21. listopada o godz. 7.30 „T o  
możesz opow iadać sw o je j babci*', w ielka re- 
w ja  Zbierzchow skiego w 22 obrazach (tani 
dzień — ceny zniżone).

P iątek  22. listopada o godz. 7.30 „H rab i­
na" (tani dzień —  ceny zniżone),

TEATR M A ŁY .
Środa, czwartek i piątek o godz. 7.30 -.S ło­

m iani w dow cy".

T E A T R  „GONG".
Środa,: g. 7*15 i 9*30: Jazda do Lwow a. 
Czwartek, g-_ 7^5 j 9*30: E lektryczna mi*

ło ś i

rai
P iątek: Ostrożnie na zakrętach, (preinjc-



„WIEK NOWY* Nr. 8526 z dnia 21 listopada 1929.

KINOTEATRY.
A P O L L O : Dzika miłość.
CiUMniJttA: Zony szalone.
OASJa O: Grzesznica z M ontparnasu. 
COLOSSEU M : D ziecko cyrk ”  
F A T A M O R G A N A : A sfalt.
G R A ŻY N A : Czarny Orzeł.
K O P niR N IK : M otyl brukowy 
L U N A : U kochany szeryf.
M a R Y S IE N K A : M otyl brukowy.
O A Z A : Grzechy ojców .
P A Ł A C E : Czterech d jab lów  (film  dźwię­

kowy). i
P A N : Carewicz.
P A S A Ż : Tom  M ix.
P O L O N JA : W  salonach i spelunkach P a- 

rvża.
P R O M IE Ń : Ostatni carowie 
S T Y L O W Y : T ajem nica  skrzynui poczto­

w ej. (
U C IE C H A : N ieuchw ytny przestępca.

N A J T R W A L S Z E  pończochy, re form y i 
rękawiczki, najm odniejsze pulow ery, żakie­
ty, garsonki, przepiękną bieliznę damską i 
Wszelkie trykotarze zimowe, po cenach niz- 
kich poleca firm a Józef Nowak, pl. M arja - 
cki 6. i

P R O G R A M  K a S Y N A  i  K O Ł A  L IT E R a  
CKO - A U TY i-TY C ZN E G O  na bieżący ty ­
dzień. W e czwartek dnia 21 listopada b. r. 
Początek o godz. 20-tej. K oncert skrzypków : 
Stanisława Taw roszew icza i W ładyslawm 
W ochniaka, laureatów  w arszaw skiego K on ­
serw atorium  z klasy prof. W acław a K ochań­
skiego. P rzy  fortepian ie prof. Jerży L e fe ld '
z W arszaw y. i

Przed rozpoczęciem  koncertu prelekcja  : 
prof. W K ochańskiego „O królach skrzyp- | 
ćow ych". j

W  piątek i w sobotę dnia 22 i 23 listopa- !
da b. i . P ro f. dr. R om an D ybosk i z K rakow a 
w ykład p. t. ..W rażenia z A m eryki". B ilety  
na wszystkie w ieczory  do nabycia w ta n ce - ; 
la r ji K a syn -

DZIŚ PIERWSZORZĘDNA SZAMPAŃSKA K O M E D JA p . !,

GRZESZNICA z MONTPARNASSU
W głów nych rolach ANNY ONDRA, HANS JUHKERMAN, HERMAN PICHA i wiele

innych ulubionych artystów. 45071

T A N I D ZIE Ń  W  T E A T R Z E  W IE L K IM .
M iłośn icy  teatru bądą m ieli dziś tj. 20. bm. 
praw dziw ą okazje u jrzen ia  po znacznie zniżo­
nych cenach sensacyjnej sztuki am erykań­
skich pisarzy pt. „£ W ści", granej doskonale 
przez najlepsze sijy  naszego dram atu z pp. 
Basińskim , Stepowskim , Ładosiówną, M ich- 
nowską i  Poraską na czele. P iekne dekoracje, 
pom ysłow e wkładki baletowe składają sie na 
niepowszednią całość.

PO  T A N IC H  C E N A C H  ukaże sie rew ja  
Zbierzchow skiego „T o możesz opow iadać sw o­
je j  bahci" w Teatrze W ielk im  w czwartek 
21. bm.; bedzie to iedno z ostatnich przedsta­
wień tego praw dziw ego „przeboju ", k tóry  
w krótce ustąpi m iejsca  pieknej operetce K a l- 
maua pt. „K siężniczka C hicago".

T E A T R  R E W  u I  „G ON G", Codziennie 2 
przedstaw ienia o 7.15 i 3.30 wieczór.

W  piątek sensacyjna prem iera p. t. „ 0 -  
strożnie na zakrętach" z udziałem  całego ze- j 
społu i baletu. !

ZN IŻK O W E  D N I W  „G O N G U " zaraz na 
pierwszem  przedstawieniu, w którem  pow tó­
rzona została rew ja  „Jazda do L w ow a" zgro­
m adziły sie tłum y w idzów  którzy baw ili sie 
doskonale. „Jazda do L w ow a" pow tórzona zo- . 
stanie po raz ostatni w tym  sezonie we śro-1 
de 20 bm. a we wtorek 19-go i we czwartek j 
21-go po raz ostatni po cenach zniżonych „E - 
lektryezna m iłość“ ._ Codziennie stale 2 przed­
staw ienia o g. 7‘15 i 9*30 w ieczór. W  piątek 22 
bm. sensacyjna prem jerą  pt. „O strożnie na 
zakrętach". B alety układu baletm istrza K o ­
szutskiego. N ow a wystawa, dekoracje pędzla 
art. mai. W ojciechow skiego. P rób y  w pełnym  
toku. w których bierze udział ca ły  personal 
artystyczn y  pod kierunkiem  reżysera G.

' Cybulskiego.

t  T A D E U SZ  L E L lW A , W czora j zm arł w 
W arszaw ie znakom ity śpiewak operow y T a­
deusz Leliwa. U rodzony w roku 1875 na P odo- : 
In. pochodził z rodziny ziem iańskiej. J e g o 1 
pełne nazwisko brzm iało L eliw a-K opystyń - 
ski. Jako 26-letni student m edycyny by ł p ier­

wszym  tenorem  opery k ijow sk ie j, a następ­
nie śpiew ał w W arszaw ie. W  ciągu sw ej ka- 
r je ry  kreow ał w 265 operach i  śpiew ał prawie 
we w szystkich większych teatrach operow ych  
świata. P o  ustąpieniu ze sceny założył szko­
łę śpiewu, z k tórej m iedzy innym i wyszedł 
Jan K iepura.

54-TE PO SIE D ZE N IE  R A D Y  P R Z Y B O ­
CZNEJ K O M IS A R Z A  R Z Ą D U  odbędzie sie 
we czwartek, dnia 21 listopada b. r. o godz. 
19-tej (7-ej wieczorem ) w sali posiedzeń R ady 
m ie jsk ie j — ratusz I. p.

U R O C ZY S T Y  W IE C ZÓ R  L IS T O P A D O ­
W Y  urządza IX . K o ło  T. S. L. im. B orelow  - 
skiego ze w spółudziałem  w ychow anków  B u r ­
sy im. D ekerta w piątek, dnia 22 bm. o go  - 
dżinie 19 w lokalu  B ursy, ul Cłowa. W stęp 
w oln y

ST R A C E Ń C Y ! B E M A C Y ! OBROŃCY 
L W O W A  III O D C IN K A ! W zyw am y W as do 
jak n a jliczn ie jszego  staw ienia sie w czwartek 
21 bm. na dorocznem  św iecie odcinkow ym  
na program  którego złożą sie: o godz. 8 rano 
M sza św. żałobna w kaplicy  B raci A lb erty ­
nów przy ul. K leparow skiej, o godz. 17 Ze­
branie na Górze Stracenia (złożenie wieńca 
i przem ów ienie) oraz o godz. 19 w lokalu  przy 
ul. G ródeckiej 2. B. II. p. (w ejście od koszar 
Bem a) doroczne ^gromadzenie celem  w yboru  
władz odcinka. N a święto to zapraszam y 
rów nież R odziny poległych  i zm arłych  oraz 
ogół R odaków  czczących Ich  pam ięć. Kom . 
III. Od. O. L.

K O N C E R T  L A U R E A T Ó W . D nia 21 bm. 
w sali K asyna  i K oła  lit.-art. g rać bedą feno­
m enalni skrzypkowie, laureaci warszaw skie­
g o  K onse: w atorjum  z k lasy prof. W acław a 
K ochańskiego: St. Tawroszew icz. odzmeczony 
aż dwiem a nagrodam i (1500 zł.) na konkursie 
w W arszaw ie, oraz W ł. W ochniak , 15-letni 
chłopak, k tórego podziw ia W arszaw a, śpiesząc 
tłum nie na każdy jego  występ (zarówno je ­
den jak  i drugi często w ystępują jako soliści 
koncertów  sym fonicznych  w F ilharm on ji war 
szaw skiej). K oncert czw artkow y poprzedzi 
prelekcja  profes. K ochańskiego „O kró.ach  
skrzypcow ych". W  m ieście haszem obudził ten 
ten w ieczór zrozum iałe zainteresowanie.

K O N C E R T  J U A N A  D E  M AN EN , jedne­
go z najznakom itszych  skrzypków  współczes­
nych, odbędzie sie w piątek 22 bm. Nazwisko 
M anena, nie jest obce naszym  m elomanom, 
pam iętają w szyscy entuzjazm , który na ostat 
nim  koncercie znakom ity ten artysta grą swo 
ją  w yw ołał. Tym  razem  koncert Manena be­
dzie m iał zjiam iona pew nego rodzaju  sensa­
c ji  artystycznej, artysta w ykona „bowiem po 
raz pierw szy w P olsce  Beethoevr,a „K onzert- 
stiiek", zupełnie nieznany, odnaleziony w ar­
chiw ach i ukończony przez siebie utw ór Bee- 
thoYena. A kom paniu je  K a ro l Gimpel.

Z „B A G A T E L I". W spółudział ślicznej i 
znakom itej śpiew aczki i  pianistki M a rji Są­
siedzkiej w w ystępach artystycznych  przyczy 
n ia  sie do niesłabnącego powodzenia bieżące­
go  program u. U rok je g o  podnoszą jeszcze 
wspaniałe dekoracje, n iezw ykłe efekty św ietl­
ne i fantastyczne kostjum y św ietnych tance­
rek, tak uroczej M orenitas laureatki konkur­
su w tańcach charakterystycznych, baletnicy 
E rm osilly , w ykonaw czyni oryg in a ln ych  tań­
ców  hisznańskich. L icznem i ozuakam i sym ­
patii i w ielk iego uznania witane są kreacje 
fantastyczne tanecznego tria  Ranios i Fran­
cis, jakoteż renom ow anego duetu Sióstr So- 
nelli.

P O L SK IE  T O W A R Z Y S T W O  P O L IT E ­
CHNICZNE zaw iadam ia sw ych członków, że 
we środę dnia 20 bm. w ygłosi w lokalu  T ow a­
rzystw a ul. Z im orow icza  9 p. dr. inż. M aksy- 
m iljan  H uber, profesor P olitechniki W a r­
szawskiej odczyt na tem at: „Z  nowoczesnych 
zagadnień w ytrzym ałościow ych". Początek o 
godz. 18-tej. Goście m ile widziani.

A R N O L D  F O E LD E SY , słynny w io lon ­
czelista grać bedzie we L w ow ie we wtorek 
26 bm.

M IE J S K IE  M U ZEU M  P R Z E M Y S Ł U  A R ­
T Y S T Y C Z N E  (ul. Hetmańska 20) zaw iada­
mia, że inż. Br. W iktor w ygłosi w środę, dnia
20 bm. wykład, ilustow any obrazam i św ietl­
nym i pt. „N ow sze przejaw y w naszej arch i­
tekturze*'. Początek o godz. 6-tej.

S T o W . E M E R Y T Ó W  IN W  A L ID . wdów 
i sierót po pracow nikach  P K P , we Lwow ie, 
zw ołu je nadzw yczajne walne zgrom adzenie 
na dzień 1-go grudnia br. o g. 3 popoł. w sali 
przy ul. G ródeckiej 121 w oficynach . Na po­
rządku dziennym : sprawozdanie za czas ubie­
g ły  i w ybór przew odniczącego.

Z M IA N A  K U R S U  W O ZÓ W  T R A M W A ­
JO W Y C H . D yrek cja  M ie jsk ie j K o le ji  E lek ­
trycznej zawiadam ia, że z pow odu budow y 
kanału w ul. Żółkiew skiej zm ienia sie od dnia
21 bm. kurs wozów lin ji  „5“ i „10", a m ianow i­
cie  : W ozy  lin ji  Nr. 5 kursow ać bedą z Ga- 
brje lów ki, ul. Żółkiewską, B alonow a, Zam ar- 
stynow ską do pl. M isjonarskiego, ul. S łon e ­
czną, L eg jon ów  do pl. św. Ducha, H etm ań ­
ską, Kazim ierzow ską do D w orca  Głównego, 
Z  dw orca g łów nego tem i sam em i u licam i na 
Gabrjelów ke.

W ozy  lin ji Nr. „10" kursow ać bedą z ro­
gatk i Zam arstynow skiej, Zam arstynow ską do 
pl. M isjonarskiego, Słoneczną, L eg jon ów  do 
placu ś_w. Ducha i z powrotem  tem i samem i 
u licam i do rogatk i Zam arstynow skiej.

Zm iana kursu wozów lin ji „5“ i „10“  obo­
w iązyw ać bedzie około 4 tygodni od 21 b. m. 
i w czasie tyln na odcinku ul. Zam arstynow  - 
ska, pl. M isjonarski, ul. Żółkiewska, pl. K ra  - 
kowski do pl. Gołuchow skieh w ozy M. K . E. 
nie bedą kursować.

N A  P O D ST A W IE  A R T . 30. rozp. P rezy ­
denta R zpltej o prawie prasowem  z dnia 10 
m aja  192i, upraszam  o um ieszczenie w Sza- 
nownein czasopiśm ie następującego sprosto­
wania, odnośnie do notatki um ieszczonej w 
numerze 8519 W ieku N ow ego z dnia 13 listo­
pada 1929, w rubryce „Z  m iasta", ua str. 12-ej 
pod tytułem : „Sublokator, który b ije ": Nie 
jest prawdą, że P e la g ja  Lindm eierow a, zam. 
przy ul. D ekerta 14, m a u siebie sublokatora 
n iejak iego M ichała Tyszyka, a prawdą jest, 
że P e la g ja  L indm eierow a nie jest lokatorką 
wspom nianego mieszkania, h ty lko podna j­
m uje to m ieszkanie u mnie. Nie prawdą jest, 
że na tle m ieszkaniowem  przyszło miedzy mną 
a P e la g ja  L indm eierow a do sprzeczki,, w 
czasie której m iałem  rzekom o pchnąć nożem 
Lindm eierow a w tw arz obok oka lewego, za­
dając je j  ranę na 3 cm szeroką i że ponadto 
pobiłem  ją  dotkliw ie krzesłem  po calem cie­
le, a prawdą jest, że P e la g ja  L indm eierow a 
razem ze swoim  meżem wszczęli ze mną i z 
m oją  żoną A nną Tyszyk  awanturę, w czasie 
której uszkodzili m i c z ę ś c i o w o  urządzenie do­
m owe i odgrażali się pobiciem  m o je j żony i 
■mnie, wskutek czego poczyniłem  przeciw  Lind 
ineierom  kroki sądowe. Z wysokiem  pow aża­
niem M ichał Tyszek, Lw ów , ul. Dekerta 14.

(d) P O T R A C O N A  P R Z E Z  T R A M W A J .
W czora j na ul. Żółk iew skiej wóz tram w ajo­
w y lin ji „10‘ potrącił przechodzącą przez je z ­
dnie R ozalje  Baranow ską, liczącą 64 lata, zam. 
w Zam arstynow ie. P otłuczoną staruszkę prze­
w iozło pogotow ie ratunkowe do szpitala po­
wszechnego.

(d) U J U B IL E R A . W czora j do sklepu ju ­
bilerskiego H. Guttermana przy ul. Sykstus- 
k iej .14, przyszedł jak iś osobnik celem zakup- 
na pierścionka. W  czasie, gdy p. Gutterman 
ua ladzie w yłoży ł do przeglądu całą kolekcje  
pierścionków , oeobnik ten jeden z p ierścion­
ków schował do kieszeni i usiłow ał opuścić 
sklep. Został jednak przytrzym any i oddany 
w r<;ce p o lic ji. W  kom isarjacie stw ierdzono, 
że złodziej ten nazywa sie Jan Stawarski. że 
był już kilkakrotnie karany, a stale mieszka 
w Błożeni koło Złoczow a. Staw arskiego od­
dano do aresztów.
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(d) W Ł A M A N IE . N Lezuany spraw ca w ła­
m ał się do m ieszkania K la ry  K arlik  przy ul. 
O chronek 7. Zabrał on stam tąd bieliznę męską 
i pościelową, w artości 2880 zł.

(d) M IŁA M A ŁE K . O p o lic ję  oparła 
s ię  w czora j spraw a o iuebeżpiecz’fte" poffróżki, 
stosowane do rodziców  przez syna. Oto A n ­
tonina Tadanier im ieniem  o jca  sw ego, A d o l­
fa, zam. przy u l. Ui-ód'eokiej 75, doniosła  do 
szóstego kmnisar jutu , że brat je j, Ignacy, po­
zosta jący bez. zajęcia , g rozi o jcu  i  w atce za­
m ordow aniem . P rzy le j u żąda on od rodziców  
pieniędzy na prostytn iki i te w brew  zakazowi 
rodziców  sprow adza do m ieszkania. P oniew aż 
rodzice na takie postępow anie syna nie cbcą 
się zgodzić, przeto Ign acy w yw ołu je  awan­
tury, w y b ija  szyby i różnym i przedm iota­
mi rzuca na rodziców . Gdy rodzina Tadanie- 
rów  prosiła  o działanie prew encyjne, sprawą 
tą za jęła  się polie ja .

(d) KRADZIEŻ W  CERKW I. P rzed  kilku 
dniam i okradziona została cerkiew  w M alczy ­
cach koło  Gródka. Jagiellońskiego.. P o lie ja  
w ytrop iła  spraw ców , którym i są: A dam  Bar- 
toszek.wlaśeieieł, fu rm an k i przy ul. # Zad wó­
lczańskiej 93, D m yfro  Jakim iec z K ozic  i M i­
koła j K ruk  z M alczyc. W szystk ich  trzech a- 
resztow ano i odstaw iono da sądu.

(d> N A JŚC IE  N A  M IE S ZK A N IE . W  rea l; 
ności przy ul, Szkarpow ej 1 m ieszka n ie jak i 
M ikoła j Śpolak. D o je g o  to m ieszkania przy­
szedł w stanie p odp itym  St. C egielny, w oźni­
ca, zam. przy pi. K rakow skim  7, w yw oła ł tani 
awanturę i w yb ił szybę w oknie. Za to p o li­
c ja  aresztow ała go.

(d) ARESZTOW ANIA. P o lic ja  w czoraj 
aresztowała: Z o fję  K oleba , liczącą  23 lat, bez 
stałego m ie jsca  zam ieszkania i  B ronisław ą 
1 kinezy szyn z Zam arsfynow a za upraw ianie 
krytego nierządu; Józefa  F ronka za opilstw o 
i w yw ołanie ekscesów na pi. K rakow sk im ; Zo­
f i ę  Osińską, prostytutkę (ul. Traugutta 9) i 
K senię M aćków , prostytutkę (ul. Ochronek 7) 
za w ałęsanie się po u licach  zakazanych; M a- 
r ję  K ara pat* (ul. św. W ojciecha  6) i  Helenę 
D ziedzińską (ul. Lw ow skich  D zieci l ła ) , pro­
stytutki. za w yw ołan ie aw antury i zakłócenie 
spokoju  nocnego w śródm ieściu ; oraz Grze­
gorza Banacha, liczącego 18 lat i Ju ljan a  K o ­
walczuka, lat 20, za w łóczęgostw o.

DOLORES DEL RIO Oszałamiając,a k n s z ą c a, sly n aa 
gwiazda M eksyku = = = = =  4655

„DZIKA MIŁOSZ.

Sport.
ZM IAN A TAB E LI LIGOW EJ.

P o  ostatnieni uniew ażnieniu przez W . G. 
i D. L ig i zaw odów  Garbarnia — Ruch (w y ­
granych  poprzednio przez Ruch 3:0) — na 
ostatniem  m iejscu  znalazł się R uch  z 16-tomu 
punktam i zdobytym i, przed nim  I. F. G. z 
17-toma punktam i, na l i t e m  Turyści, na 10 
Czarni

Ponow ne zaw ody G arbarnia — R uch  od­
będą się 1 grudnia  w  K ról. Hucie.

Gzy dojdzie  do tych zaw odów  — n iew ia­
domo, bo R uch  m a do 21 listopada pod  grozą 
zawieszenia zapłacie około 2,0ui) zł., tytułem  
należności klubów . K o li. Sędziów, procentów  
od zaw odów  itd. W  każdym  razie te j niedzieli 
zapadnie decydujące w yjaśn ien ie  na końcu 
tabeli.

W Y N IK I ZAW O D Ó W  PIŁKARSKICH  
W  KR. AJ i I ZAGRANICA.

Kraków. Zaw ody jubileuszow e o pult ar 
„W awelu*1: W isła  Ib  — Olsza 9:1 Znakom ita 
g ra  rezerw ow ej d rużyny W isły , g ra ją ce j 
przez ca ły  niem al ezas z powodu kontuzji 
B a jork a  w dziesiątkę,

Tarnów. Zaw ody k w alifik acy jn e  o  pozo­
stanie w kl. A . K oron a  — Trzebin ia  3:1.

Król, Huta A K S  — IF C  5:2 (2:1), IFC, 
bez H eydenreicha. Bisehofa,: D ittm era i W ie ­
czorka z m łodem i graczam i pon iósł porażkę. 
Bram kę strzelili dla zw ycięzców : Duda (2), 
Gleitzer (2) i Janeczko (1), dla I. F . O. obie 
zdobył Pośpiech. A K S  gra ł b. dobrze.

Poznań, Zaw ody o puhar „A B C .“  W arta  
(ligow y  zespół)' — A dm ira 18:0 (10:0).

Praga. F inał zawodów o pub ar E uropy 
środkow ej. U jpesti (Budapeszt) —  S3avia 
(Praga) 2:2 (0:1). Zw ycięzcą  zawodów o pu­
har E uropy  środkow ej został IJjpcsti.

P raga. Y ictor ia  Żiżkov — C A F G  5:1 (1:1), 
Bo h a n  i a — K osire  3:3 (2:2), C ehje K arlin  — 
M eteor VIII 2:2 (0:2).

C ieplice. Teplftzfer F. O. — N uselski 11:1.
B ratysław a. B ratysław a — W acker (W ie­

deń) 2:1 (2:1).
Zagrzeb. H ask — C oncordia 2:1.
B elgrad. B elgradzk i K . S. —  Ju gosłavia

21 .
W iedeń. A dm ira  —  Sporclub 6:2 (1:0), 

A ustria  — H ertha 6:2 (3:1), V ienna — N icklo- 
son 2:0 (1:6), Sparta (P raga) — R apid  53 (5:1).

Budapeszt. H ungaria  — „O ffu er  33“  5:1 
(3:1), Nemz-eti — S om ogy j 1:0 (1:0).

Szegeńyn. Bastia — FTC. 3:0 (1:0).
Dcfereczyn. K ispesti — B ooskay 1:0 (1:0).
Drezno. FBG. (Drezno) — Gutzniuts 2:2 

( 1 : 1) .

P oziom  sportow y kra ju  ute zawsze idzie 
w parze z ilością m ieszkańców. Zdarza się 
bowiem często, 4e stosunkowo m ałe państwa 
odgryw a ją  bardzo poważną rolę w sporcie. 
T ypow ym  przykładem  takiego kra ju  jest ro ­
la F in lan d ii w lekkiej atletyce. B ardzo in K  
resującą. rzeczą jest porów nanie ludności 
państw polLulniowo-amerykańskich do świet- 

1 n ego poziom u pi łka rst wa w tych państwach, 
i B ra zy lja  posiada 40,543.300 mieszkańeów,, A r ­
gentyna —■ 10,647.000, Ghili — 4,025.000, a słyn ­
ny U rugw aj iy ik o  1,726.000 m ieszkańców.

K to  był najczęściej lekkoatletycznym 
I mistrzem Polski. Przez ca ły  okres lekkoatle­

tycznych  m istrzostw  indyw idualnych  P olsk i, 
rozgryw anych  od r. 1920, zdobył C ejzik  (Po- 
lon ja ) 22 razy tytu ł m istrzowski, następnie 
Kastrzews.kl (A Z S ) 15-cie, Szydłow ski, fnaj- 
pierv.- P ogoń , potem  A Z S ) — 13, Sośnicki (P o­
lon ia ) — 11, Szejnaeh (W arszaw ianka) i C y­
bulski (Pogoń) po 9, K uchar (Po-goń) i  F reyer 
(P o lon ja ) po 8, D obrow olsk i (A ZS), A dam ­
czak (A Z S) po 7. Baran II (Pogoń, potem  A. 
Z. S. Poznań). S ikorski (P olon ia ) po 6. R o- 
tbert (Polania). Z iffe r  (W isła), Heljas.z, ( W ar­
ta) po 5, a T ro jan ow sk i i Jaw orski (A ZS) po 
4. Inn i .zaw odnicy po 3. 2 łub 1 by li m istrza­
m i

R O ZM AITO ŚC I s p o r t o w e .
A ngielsk i Związek N arciarski uchw ali! 

jednogłośn ie prosić prezesa PZN ., płk. B ob ­
kow skiego, o i>rzyjęcie członkostwa hono­
rowego,

P olsk i Związek N arciarski uzyskał zasz­
czytną nagrodę P . Prezydenta R zeczypospo­
lite j jak o  nagrodę wędrow ną dla klubu, k tó­
ry  wykaże się najw iększą działalnością na 
polu  w yczynów  o odznakę za sprawność.

T erm iny międzynnrodt>wega tygodn ia  sko­
ków  narciarskich  zm ieniono w ten sposób, że 
w dniu 5 stycznia zaw ody odbędą sję w K ry ­
nicy, 8 stycznia we Lw ow ie, a 12 stycznia w 
Zakopanem.

W  L odzi pow stanie w sezonie zim ow ym  
5 torów  łyżw iarskie!:, połączonych z boiska­
mi Im kejowemi.

Zarząd zdrojow iska, w Żegiestow ie otwie­
ra w  roku bieżącym  sezon zim ow y i zam ie­
rza organizow ać szereg im prez sportow ych.

R ozstaw ny b ieg  narciarski. N a N ow y 
R ok  w Zakopanem  rozegrany zostanie roz­
staw ny b ieg  narciarski 5X10 kim . o m istrzo­
stw o P olsk i Związku N arciarskiego i nagro­
dę ofiarow aną przez, p. S tanisław a Taehera.

P ism o narciarskie. P olsk i Związek N ar­
ciarski w ydaw ać będzie w sezonie zim ow ym  
dw utygodnik  sportow y, pośw iecony sportom  
zim owym,

Ze sportu hokejow ego. P ro s tu ją ! pom ył­
ką w sprawozdaniu z odbytego onegcłaj W al­
nego Zebrania- okręgow ego Zw iązku H ok e jo ­
w ego stw ierdzam y, iż prezesem L w ow skiego 
Okr. Zw iązku H okejow ego w ybrany został 
redaktor N arcyz Siisserman, wiceprezesem 
zaś por. A lfred  Thener.

P R Z E D  SE ZO N E M  Ł Y Ż W IA R S K IM .
L w ow skie Tow arzystw o Łyżw iarskie po 

•g-rutownem przebudow aniu całego gm achu i
wprowmPfcnin znaczny cdi ulepszeń i udogod­

nień dla P. T. P ubliczności p rzygotow u je  się 
z ca łym  rozm achem  na nadchodzący sezon.

P rog ra m  łyżw iarsk i L. T. Ł . przedstawia 
S,ię nadzw yczaj bogato, a m ianow icie odbędą 
się M istrzostw a O kręgu w jeździe szybkiej, 
sztucznej P an i P anów  i w jeździe  param i. 
R ów nolegle z  temi zawodam i, które odbędą 
się w dniach 11 i 12 stycznia 1930, odbędą się 
rów nież w tych  sam ych konkurencjach , za­
w ody dla jun iorów . P olsk i Związek Ł yżw iar­
ski pow ierzył ponadto Lw ow skiem u T ow arzy­
stwu Łyżw iarskiem u organ izację  zawodów o 
M istrzostw o P olsk i w jeździe sztucznej Pau 
i  param i w dniu 9 lutego 1930. Przew idziane 
są również m iędzyszkolne zaw ody łyżw iarskie 
w jeździe szybk iej i sztucznej dla młodzieży,

B ardzo interesu jąco będą się przedsta­
w iały rozgryw k i hokejowe, o M istrzostwo 
Okręgu, które m ają ju ż ustaloną sw oją  tra ­
dycję  w lw owskim  św iatku sportow ym .

Zarząd L. T. Ł. dbały o w ygodą  P. T. P u ­
bliczności pow iększył poszczególna ubikacje  
t. j. garderobę damską i męską, jakoteż do­
brze ogrzany bufet.

Codzienny koncert m uzyki w ojskow ej 19 
p. p. uprzyjem niać będzie pobyt m iłośnikom  
sportu łyżw iarskiego ni* torze.

W skutek znacznych kosztów związanych 
z przebudow ą budynków i urządzeniem  całe­
go  toru  zostały ceny kart wstępu nieznacznie 
podwyższone i tak:

K a rty  sezonowe dla m łodzieży szkolnej w 
grupach po 10 i w ięcej osób jednego i tego 
sam ego zakładu naukow ego, będą sprzedawa­
ne po 18 z ł , pojedyncze karty studenckie po 
20 zł., karty sezonowe cł-la innych  osób po 25 
złotych, garderoba sezonowa j )0 6 zł., karty 
opieki bez praw a ślizgania się po 12 zł. Ze 
wzgTe.du ua udogodnienia korzystnem  jest 
w pisyw anie s ia  na członków Towarzystwa., 
gdyż wkładka roczna wynosi 33 zł., zaś żony 
i dzieci jezionków  mogą, korzystać A  zniżko­
w ych kart sezonow ych po 6 zł.

W szystk ie karty sezonowe będą m usiały 
być zaopatrzone w aktualne fo to g ra fie  nie- 
ainatorskie, a to dla uniknięcia ewent. n iepo­
rozum ień p rzy  w ejściu  na tor.

Przedsprzedaż kart sezonowych rozpocz­
nie się z dniem 21 listopada 1929 w Sekretar­
iacie  L. T. Ł. przy til. P ełczyńsk iej 53, w 
Aniach powszednich od gedz, 17580 do 19-tej, 
zaś w niedziele i święta od godz. 11 do Sg-tej.

W  interesie P . T. PubJicaneśei' leży wcze­
śniejsze zaopatrzenie się w karty sezonowe, 
a to di.a uniknięcia natłoku i n iepotrzebnej 
straty czasu -w pierw szych dniach, ślizgawki.

B ardzo w lelk iem  udogodnieniem  będzie 
dla P. T. P ubliczności uruchom ienie ia i ji  
tram w ajow ej, b iegnącej przez ul. ‘P ełczyń ­
ską, które nastąpi już w najbliższym  czasie. 
P rzystanek  tram w ajow y znajdu je  się pud 
saioą bram ą wejśeio-wą na tor.

O tw arcie ślizgaw ki nastąpi zaraz w p ier­
w szych dniach m roźniejszych, gdyż jak  już 
jest powszechnie w iadom em  Lw ow skie T ow a­
rzystw o Ł yżw iarskie jest jedn ym  z p ierw ­
szych, które, n a jprędzej oddaje  sw ój tor łyż­
wiarski. do dyspozycji łyżw iarzy.

Nagroda narciarska. P olsk i Związek N ar­
ciarski uzyskał nagrodę im . P . Prezydenta 
R zp lite j. N agroda ta będzie przyznaw ana co 
roku K lu bow i m ogącem u w ykazać się n a j­
większą ilością  członków , którym  udało, się 
zdobyć odznaki za spraw ność narciarską.

Zawody strzeleckie. W  dniu 24 b. m. o g o ­
dzinie 8.30 rano urządza K ol. P rzysp. W ojsk . 
O gnisku Lw ów  pod kierow nictw em  O bw odo­
w ej K om endy 40 p. p. wewnętrzne zaw ody 
strzeleckie na strzelnicy szkolnej K leparow - 
skiej dla członków  K  P. W . z broni d ługiej 
i m ałokalibrow ej. Zgłoszenia, p rzy jm u je  se­
kretarz Ogniska Lwów , w gm achu D yrekcji 
kol. państw, przy ul. Zyginuntow skiej 1 f. p. 
drzwi 131. Broń i am unicja  — własna dopuszy 

• ezafue. W pisowe, do. każdej konkurencji w y? 
i nosi 1 zł. K om enda O bw odow a w yznaczyfo  

nagrody w fetonach. Term in zgłoszeń uply*.-. 
wa dniem 23 listopada brn. '„-aiT

" —  — . n.
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Z PRZYRODY i
£ ?y  n o w a  epoka  lodow a zag raża  E u ro p ie ?
W  okolicach rów nika n w ybrzeży A m e­

ryki rodzi sie prąd m orski, zw an y  prądem  
zatokow ym  lub z angielska „G u li Stream ‘‘. 
opraw cą tego prądu jest w iatr zw any po łu ­
dniow ym  pasatem. r  asa ty są to w ia try  w ie­
jące stale od biegunów  ku rów nikow i. Obu 
biegunom  odpow iadają  dwa pasaty. Jeden to 
Pasat północny, k tóry  zdąża ku rów nikow i 
w iejąc z kierunku północno w schodniego, 
drugi to pasat południow y, który w ie je  z k ie­
runku południow o wschodniego. Otóż ton pa­
sat południow y pędzi przed sobą w ielkie m a­
sy ciep le j w ody  m órz podzw rotnikow ych w 
Kierunku ku w schodnim  w ybrzeżom  A m ery ­
ki środkow ej. "Wody te n a tra fia ją  na prze­
szkodę w postaci kontynentu am erykańskie­
go, zm ieniają sw ój kierunek i  płyną wzdłuż 
w ybrzeża am erykańskiego, rozdziela jąc się 
Da dwie gałęzie, z których  jedna zbacza na 
Południe i opływ u w ybrzeża A m eryk i połu ­
dn iow ej. druga zaś k ieru je się wzdłuż w y­
brzeża ku zatoce m eksykańskiej. T a  druga 
stanow i początek prądu zatokow ego; nazywa 
°p  się prądem  zatokow ym , albow iem  rodzi 
się w zatoce. T em peratura w ód  prow adzo­
nych przez prąd zatokow y podnosi się pod 
w pływ em  palących  prom ieni słońca podzw ro­
tn ikow ego wewnątrz zatoki m eksykańskiej 
Jeszcze bardziej. Cieśniną florydzk ą  wydosta­
je ten prąd z zatoki na uełuy ocean. Zbyt 
wąski przesm yk te j cieśn iny pow oduje spię-

\

Ryc. X. Prąd za to k o w y  a  wybraefty  
A m eryk i.

jtrzeuie się  wód o jak ie  30 centym etrów  ponad 
■poziom oceanu atlantyckiego i ten m ały spa- 

< dek udziela dalszej chyżośei prądowi, w zoluż 
w ybrzeży. A m eryk i p ółn ocn ej aż do N ow ej 
E unlaudji. O p ływ a jąc  te brzegi zm ienia prąd 
sw ój kierunek na kierunek wschodni (patrz 
ry c . I.) i ten już kierunek zachow uję w sw ej 
dalszej drodze poprzez aeean atlantycki, iem - 
bartiziej, że gn a ją  go w tym  kierunku w ia­
try , które na Oceanie A tlantyck im  w ieją  
przeważnie z zachodu na wschód.

M inąw szy Nową F unlandję spotyka się 
prąd zatokow y z innym  prądem m orsk im ,' 
m ianow icie z t, zw. prądem  labradow skim , 
k tóry  płynie z Oceanu .lodowatego północne­
go. w iodąc ze sobą zimna w odę. W od y  obu 
prądów  m ają tak różną tem peraturą, że p e ­
wien okręt, k tóry  akuratnie dostał się w 
m ie jsce  skrzyżow ania się obu  prądów w yka- 
Kywał tem peraturę w ody  przy dziób ie  okrętu 
2 stop. C. a rów nocześnie przy  sterze 12 stop. 
Oel. Zetknięcie się zim nej w ody  a ciep łą  po­
w odu je pozostaw ienie .całych ścian m gły, któ­
r e j w tych  okolicach  tak ob a w ia ją  się lot- 

1 n icy  przelatu jący przez A tlantyk, (natrz ry ­
cina II.),

W  sw ej dalszej drodze dochodzi prąd za­
tokow y do rvybrzeży A n g in  i Is ia n d ji i  do­
ciera  wreszcie do N orw eg j i  a nawet do zato­
k i M urm ańskiej, sp raw ia jąc sw em  ciepłem , 
że tem peratura w ody u  w ybrzeży S zk oc ji jest 
przeciętnie o 20 stop. C w yższa niż tem pera­

tura w ody n a  tej sam ej szerokości geogra ­
ficznej przy brzegu A m eryk i. C iepło nasze­
g o  prądu spraw ia też, że zatoka m urm ańska 
m im o tego, że je s t  tak daleko na północ w y ­
sunięta, n igdy nie zamarza. O bliczono, że 
zapasy ciepła, które prąd  zatokow y do brze­
gów  E uropy  w  ciągu  jedn ej m inuty przyno­
si są równe takiej ilo śc i ciepła, jaką  by się 
uzyskało spa la ją c 2 m il jon y  ton w ęgla. Że 
zaś ciep ło jest życioda jne, w idać z tego ja ­
kiem olbrzym iem  dobrodziejstw em  jest prąd 
zatokow y dlą E uropy.

W p ły w  prądu  zatokow ego ua klim at E u ­
rop y  poch odzi przedewszys tkiem stąd, że 
dzięki niem u dokonyw a się taki rozk ład  c i­
śnień atm osferycznych , k tóry  spraw ia, że w 
E urop ie  przew ażają  w iatry  południow o za­
chodnie. W ia try  te przynoszą ze sobą pow ie­

trze z nad Oceanu atlantyckiego, które w lt- 
c ie  jest ch łodniejsze niż powietrze z nad lądu 
europejsk iego, w zim ie jednakże jest znacz­
nie cieplejsze.

G dyby z jak iegoś pow odu prąd zatokow y 
nie dochodził do E uropy, to najw ażn iejszym  
skutkiem  by łoby  to, że  m iejsce  w iatrów  po­
łudn iow o -zachodnich za ję łyb y  w  E uropie 
w ia try  j j ó J ~ '-nwa­

dząc ze sobą pow ietrze z lodow atych  reg jo - 
nów  podbiegunow ych , spraw iałyby, że k li­
mat E uropy  u ległby  silnem u zaostrzeniu. 
M roźne zim y nagrom adzałyby na kontynen­
cie europejsk im  takie m asy śn iegu  i  lodu, że 
ciepło lata n ie w ystarczy łoby  na ich  stopie­
nie. O dnogi lodow ców  za lega jących  teraz tyl­
ko  w ysoko położone stok i A lp  w ydłużałyby 
się z roku na rok coraz bardziej i po jakim ś 
czasie za leg łyby  n igd y  nie topn iejące lody 
na z ie lonych  dzisiaj naszych łąkach  i  polach. 

~Nasz dzisiejszy um iarkow any k lim at przesu­
nąłby się da le j na  południe i dzisie jsza  pu­
stynia Sahara zam ieniłaby się w krainę uro­
dzajną, a  E gip t nie potrzebow ałby jnż sztu­
cznego naw odniania sw ych  d ó I .

Z  prądem  zatokow ym  związane je s t  życie 
E uropy. C zy należy  liczy ć  się z ta m ożliw o-

ii

R yc. Ili , W iad u k t k oie jow v przecinający cieśniną, floryd zką .

h y c . IŁ Ł aw a  m g ły  p ow stająca  przy s ię  p rądu  z a t o k o  , j
z  lodow atym  p rą d em  lourart orskim .
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ścją, że cieple W ody prądu zatokow ego prze­
staną docierać do w ybrzeży E uropy? Jak w y­
żej wspom niano, prąd zatokow y zostaje skie­
row any ku w ybrzeżom  E uropy przez ; lifiję 
brzegów wschodnich A m eryki. G d y b y ’ brze­
gów tych nie było. lub gd yby  w kontynencie 
am erykańskim  powstała luka, przez którą 
zrazu na zachód skierow any prąd ciep lej wo­
dy m ógłby dalej w kierunku zachodnim  p ły ­
nąć, wówczas E uropie od jęty zostałby ten 
życiod a jn y  prąd. Gdy przed niew ielu laty 
budowano kanał panam ski przecina jący  wą­
ski pas lądu m eksykańskiego od wschodu na 
zachód, w ypow iadano obaw y, żeby prąd za­
tokow y przez ten kanał nie uciekł na Ocean 
spokojny. O baw y te b y ły  płonne, gdyż kanał 
taki, nawet gd yb y  nie posiadał śluz b y łby  za 
ciasny, aby na bieg tak potężnego prądu w y­
wrzeć jak iś w pływ . P rąd  ten m a wszakże 80 
kilom etrów  szerokości i 600 mtr. g łęb i i pro­
wadzi 50.000 kilom etrów  sześciennych w ody 
w godzinie. G dyby lad m eksykański został 
przerw any dalej na północ i gd yb y  przerwa 
ta była znacznie większa . w tedy m ogłoby 
dojść do skierow ania prądu zatokow ego na 
Ocean spokojny. Takiego przekoipu jednak 
sztuka inżynierska niezdolna jest stworzyć. 
M óg łby  on pow stać naskutek trzęsienia zie­
mi. co nie jest w cale wykluczone, gdyż M ek­
syk jest krajem , w którym  trzęsienia ziemi 
byw ają  potężne i nierzadkie.

Jest jeszcze inny sposób, który m ógłby  
E uropę pozbaw ić prądu zatokowego. P o le ­
g a łb y  on na zam knięciu cieśniny florydzk ie j. 
Cieśnina ta została częściow o przecięta przez 
wiadukt k o le jow y  (patrz rye. IlL). I z tym  
wiaduktem  łączono obaw y, które okazały się 
płonne. G dvbv jednakże drobne żyjątka m or­
skie upodobały sobie właśnie cieśninę flo - 
rydzka 5 tam  poczęły budować ław inę kora­
lową, wówczas los E uropy by łby  przesądzo­
n y

U biegła  ziina daje nam przedsmak tego, 
co by sie stało, gd yby  prąd zatokow y odw ró­
cił się od E uropy. Z im y takie i. jeszcze o- 
str»e.isze stałyby się w naszych kra jach  re­
guła.

C?:arw®iie transporty 
ziemniaków.

Brak ziem niaków i inąki w M oskwie spo­
w odow ał tak poważne trudności aprowiza- 
cy jne, iż kolejki przed sklepam i spożywczem i 
w M oskwie doszły do dawno niew idzianych 
rozm iarów . Na w iadom ość o tern, iż w tym  
lub innym  sklepie sprzedawane będą. karto­
fle, nadciąga ją  ze wszystkich stron miasta 
tłum y ludności i trw ają  w ogonkach po k il­
kanaście godzin  w nocy  w oczekiw aniu na 
otw arcie sklepu.

A b y  zachęcić chłopów  podm iejsk ich  do 
zwożenia ziem niaków do M oskw y, władze 
sow jeck ie  w padły na pom ysł urządzania t. 
zw. „czerw onych  transportów " mąki i zie­
m niaków.

Na spotkanie chłopów, którzy przyw ożą 
kartofle do M oskwy, w yruszają  delegacje 
robotnicze z m uzyką i czerw onym i sztanda­
rami. Chłopi, spełn ia jący  sw ój „obow iązek 
obyw atelski", witani są przem ów ieniam i i 
nagradzani prawem  do nabycia m anufaktu­
ry, n a fty  lub soli ze składów sow jeckieh.

Czasem jednak dełegacyj ze sztandara­
mi jest więoe.j, niż kartofli na chłopskim  
w ozie ..

Tajemniczy więzień.
Z n a jd u ją cy  się w więzieniu na Paw iaku 

zagadkow y więzień, o którym  pisaliśm y w o- 
negdajszym  „W ieku  N ow ym ", a którego 
pierw otnie brano za działacza kom unisty­
cznego Dawida Reicha, nie przestaje intere­
sować władz sądowo - politycznych , które 
niezm ordow anie usiłu ją  rozwiązać tajem nicę 
rzekom ego Reicha.

O negdaj w ydaw ało się już, że rąbek kur­
tyny, osłan ia jącej pochodzenie i nazwisko 
więźnia, został uniesiony, m ianow icie do 
władz zg łosił się ktoś, kto stw ierdził, iż zn a j- 
du iący  się w więzieniu kom unista nazywa

się w istocie A d o lf Zaks, pochodzi z Często­
chow y, jest z zawodu buchalterem , ma dy­
plom  doktora filo z o fji, a od ezasu rew olu cji 
bolszew ickiej pełn ił w S ow jetach  obow iązki 
członka K om itetu  w ykonaw czego rad* żoł­
nierskich i robotniczych , a następnie m iano­
w any został inspektorem  naczelnym  „P olit- 
b iura" na E uropę i w tym  ja k ob y  charakte­
rze m iał przybyć do Polski, gdzie go aresz­
towano w m arcu br.

W ładze sk ierow ały dochodzenie w stronę 
wskazaną przez in form atora, jednak nie da­
ło się, jak  dotąd, zidentyfikow ać więźnia z 
doktorem  Zaksem.

Sprawę prow adzi sędzia śledczy Demant, 
k tóry  nie zdołał do te j chw ili m im o usilnych 
zabiegów  ustalić nazwiska więźnia z całko­
witą pewnością.

O ile starania władz i w dalszym  ciągu  
zostaną bezowocne, w yrok w procesie sądo­
w ym  będzie m usiał zapaść na fik cy jn e  na­
zwisko Reicha.

Miasto sptondrowane 
przez bandytów.

P ism a londyńskie donoszą z Szanghaju, 
że oddział, liczący  6000 bandytów, napadł na 
m iasto H w ang Szih K ang, oddalone ty lko  o 
80 kim. od Szanghaju , i po rozbrojen iu  m ie j­
scow ego garnizonu w ojskow ego, oraz oddzia­
łów  p o licy jn ych  zrabow ał doszczętnie m ienie 
mieszkańców.

P o  splondrow aniu dom ów bandyci puścili 
m iasto z dymem. P ożar przybrał tak o lbrzy­
m ie rozm iary, że w całym  m ieście n ie pozo­
stał ani jeden  dom  cały.

O puszczając zgliszcza, bandyci uprow adzi­
li w ielu bogatych  kupców.

Program radjokoncertów.
CZW ARTEK, 21 LISTOPADA 1929. 
Warszawa: Dd.: W śród  książek 17.15;

R ozm aitości 18.45; Z dym kiem  oa pi erosa 
2i.25,

K .: 6-ty szkolny 12.30; Muz. gram . 16.15; 
Popołudniow y 17 45; Muz. gram . 19.25; M ię­
dzynarodow y 20.05; Muz. tan. 23.00.

Katowice: Od.: M ieszczanie śląscy przed 
kilkuset la ty  17.15; R ozm aitości 18.45; Skrzyń 
ka pocztow a 19.05; Sportow y 19.30.

K .: Muz. gram . 12.10, 16.20; P opularny 
17.45; M iędzynarodow y 20.05; Muz. tan. 23.00.

W AŻNIEJSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Daventry: K onc. sym foniczny 16.00. 
Frankfurt: K onc. Jana K iepury  20.00. 
Wiedeń: A u d y cja  m iędzynarodow a 20.00. 
Daventry: K onc. sym foniczny 20.30. 
Rzym; K o n a  sym foniczny 21.02.

K R O N IK A R AD  JO W  A.
(o) W praw dzie niektóre dzienniki zapo­

w iedziały  transm isję koncertu J. K iep u ry  z 
Frankfurtu, przez stacje  polskie, jednako­
woż program y polskie]i stacy j tego nie prze­
widują.

C Z Y T A J C I E !  
„WIEK NOWY ‘!

Korespondencja z kraju.
Drohobycz, w listopadzie, 

(hl.) Kursa technologii i obróbki metali.
Stow arzyszenie „G w iazda" w  B orysław iu  or­
gan izu je  kursa warsztatowe z zakresu tech- 
n o log ji i obróbki m etali dla dorosłych  i prak­
tykantów. K ursa rozpoczną się 26 b. m.

Akcja zadrzewienia dróg postępuje w. na­
szym  pow iecie w ca łe j pełni. D otychczas 55 
kilom etrów  dróg zostało obsadzonych drzew­
kami owocowem i.

Dwa groźne pożary. O negdaj w ybuchł 
groźny pożar w Stodoło A ndrzeja  Tatarskie­
go  we ivsi Łużku dolny, powiat D rohobycz. 
W skutek silnego w iatru ogień przerzucił się 
na sąsiednią stodołę M arji E berbard, a na­
stępnie., na stodołę D m ytra Denkowa. W szyst­
kie trzy stodoły  spłonęły doszczętnie wraz z 
zn a jdu jącym i się tam zbioram i. Na m iejscu  
w ypadku interw eniow ała m iejscow a straż 
pożarna. Ogólne straty wynoszą około 5.400 
złotych.

D rugi pożar m iał m iejsce w Liszni. W  
ogniu  spłonęły tam zabudow ania Stanisław y 
i Iwana Jaciury. Pożar, który pow stał w sta j­
ni, zn a jdu jące j się pod jednym  dachem domu 
m ieszkalnego straw ił stajnie z plonam i i 
dach domu m ieszkalnego. Szkoda w ynosi 
1000 zł. W  obu w ypadkach pożar pow stał 
praw dopodobnie wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

. Pożar garażu. Przed kilku dniam i o g o ­
dzinie 11 w nocy  w ybuchł z nieustalonej 
p rzyczyny  pożar w garażu autom., m ieszczą­
cym  się w D rohobyczu  przy ul. K om in iar­
skiej 23. W  krytyczn ej chw ili w garażu znaj-l 
dyw ały  się dwa auta (autobus i autodorożka), 
które spłonęły doszczętnie. P oszkodow anym i 
są Cuzyk i Josefsberg.

Kradzież futer. Z w ystaw y składu futer 
Oskara B ienstoka przy ni. S łow ackiego 1 
skradziono kilka sztuk ubiorów  futrzanych  
w artości ponad 2.000 złotych. Śledztwo p o li­
cy jn e  wykazało, że kradzieży dopuściła się 
służąca, przed djf^m ą dniam i do służby przy­
jęta, J u lja  Patent z B olechow a. Łup tego sa­
m ego dnia znaleziono na podw órzu sąsied­
n iego domu i zw rócono g o  w łaścicielow i, zło 
dziejkę zaś przytrzym ano.

Z M IL A TY N A  piszą do nas: Związek Str* 
w M ilatynie N ow ym  urządził u roczysty ob­
chód święta 11-lecia N eipodlagłości Polski.

D o obchodu tego została zam ówiona or- 
kierstra prywatna. K ied y  ta zdążała na m ie j­
sce um ówione, zastąpiło je j  drogę trzech człon 
ków ze Stow. M łodz. P olsk ie j, i pod groźbą 
pobicia  i strzelanie, do nich zmuszono ich do 
zaniechania wzięcia udziału w uroczystości.

Nie wiem  jak ie  podłoże ma Stow. Mł. Pol., 
ani ozem pow odują  się k ierow nicy St. Ml. 
Pol., że doszło do podobnej sceny, w yraża jącej 
nienawiść w stosunku do Zw. Strzel.

Faw tem  jest, że wystąpieniem  sw ojem  
sprofanow.ąli dzień tak uroczysty w całej Po!
SCO.

Zapiski.
„W IADOMOŚCI LITERACKICH Nr. 46

przynosi szereg now ych  wierszy Tuwim a, 
artykuł K rzyw ick ie j o powieści Golette, u- 
w agi na temat „bronzow nictw a" zagranicą, 
stndjum  B oya-Żeleńskiego o Towiańskim , ko­
respondencję z M onachjum  o w ystaw ie pla­
katów. w rażenia W ittlin a  z odw iedzin teatru 
łódzkiego i znakom itego przedstawiienia 
„R yw a li", recenzję W allisa  z „P iastów " Stry- 
jeńsk iej, kronikę tygodniow ą i  recenzje tea­
tralne Słonim skiego, działy bieżące

„PCLOGNE LITTERAIRE" Nr. 37 za­
wiera 6 stron druku. Num er otw iera artykuł 
znakom itego pu blicysty  niem ieckiego Os- 
sietzky‘ego o książce Bronnena „O. S.“ , dalej 
idzie wiersz Iw aszkiewicza „W isła  i R en" w 
przekładzie M ischela, uwagi K lingslanda na 
tem at „kon dotjcryzm u" polskiego, fragm enty 
z „W ieży  B abel" Słonimsjkiego w przekładzie 
M ischela, _ charakterystykę „P iastów " Stry- 
jeńsk iej p ióra W archałow skiego, charakte­
rystykę działalności Jastrzębow skiego pióra 
Sterlinga, karykatury paryskie Czermań- 
skiego, recenzje z książek Ossendowskiego i 
Schm idta, wrażenia Strom engera z przedsta­
wienia „H alk i", przegląd now ości w ydaw ni­
czych, m ałą kronikę.

Naczelny redaktor: 
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I. 

Odioowiedzialny redaktor : 
JÓZEF K R ZYSZTO FO  W ICZ.
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j  « iu n  milimetrowy (ezer. 75 mm) na pierwazaj Ttronie , . . .
» ,  .  .  .  ar tekście . .  .  .  • •
* _ .  „ 87 « za Ceks:en" . . . . . .
OgiMzenle drobne sz Blowo  .............................................

I „ „ matrymonialne, korespondencje prywatne — słowo
I „ drobne dla poszukujących pracy -  Stówó.

CENNIK OGŁOSZEŃ;
zl. JŁC
•  9®. 0-20
* 0-10 .  0'20 
zł. 0-05

Ogloasonle drobne w dzir. powszedni najmniej . . .  . . . 100
„ „ niedzielę najmniej. . . . .   ' 1-50

Pierwsze słuwo i sio1 "a  podkreślone liczy się podwójnie. Ceny ogłoszeń w numerze 
z datą niedzielną o 50>  wyższe. Za miejsce zastrzeżone dolicza się 25°|,. Drobiu ogłoszenia 
przyjmujemy tylko za gotówkę.

Centrala Poticzoch PFAll -  RYNEK 19
PO DPOŃCZOCH Y 1-90, OCHRANIACZE POD ŚNIEGOW CE 1*90. 4261 NAJTANiEJ, BO W CHÓD PRZEZ SIEŃ.

Dr. Euger.jusz DURDEŁLO
b. lek. klin. zagr. spec. chorób skóro., weu., 
seksualn. i lekarskiej kosmetyki ord 8 '/2— 11 

i 14— 18, niedziela i święla 10— 11.
Lwów, ul. Potockiego 11, tel. 65-87. 
Lampa kwarcowa. — Diatermia. -- Wato- 
for. -- Kryoterapja. -- Separ<rtkowe po­

czekalnie. 4508

Dr. Z0FJA WEPPfcR
Chor. skórne i wcner. od 3-4. Kosmetyka od 12-1. 
Trwale usuwanie włosów, brodawek, rnamicn. Ope­
racje est. zmarszczek. Lecz. żylaków. Diatęrmja, 4232:1

S p e c j a l i s t a  cnerób pluć, serca i żołądka

Dr. FELIKS HANN I
GRÓDECKA 46. PrzeSwietl. Roentgenem.

OKU LISTK A 45045

Dr. K0RN EU A  GRAFO W A
oid. obecnie UL. KOPERNiKA 11. Teief. 24-70.
Spec. chor. skór. i wener. Dr. Frisch-Sawicka
b, Sek. Państw. Szpit. Pow.
ord. dla kobiet od 2-5. Obecnie ul. Łozińskiego 9
boczna pl. Akademickiego (naprz. Kaw. Szkockiej).

44758
Specjalista  ch o ró b  sk órn ., we nar. i k osm ety k i
b. Sek. Państw. jf|®i 14 M U S n C I  ordynuje 
Szpitala powsz. a leA A IJC .L a  od 12—6 
p i. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 4410

Brzswka owocowe
O becnie: Grusze w kilku odmianach, czereśnie 
(olbrzymka Hedelfińska) j -crele (wczesna węgier­
ska), śliwa (W iktorju i Kirka), Na wiosnę wszyst­
kie gatunki zamawiać obecnie. I-szorzędny towar.

Dr. Z. BACil, Lwów, Rynek 2
(róg iloh iin ik ańsk iej) Tel. 67-22.   45080

Specjał^ maszyną g ręp lu je , 
PRZERABIA i POKRYWA

FABRYKA POŚCIELI 44842 
ULICA KORALN1CKA 6. Telef. 37-72.
Prosim y obejrzeć nasze ostatnie n o w o ś c i  na 

NADCHODZĄCY SEZON Z IM O W Y !
t r a m n fn n u  walizkowe, tubowe I  szaf-
V )  a l l l U I I  l i y  kowe jakoteż n a j n o w s z e
SZLAG IERYi P ł y t y  krajowe i .agrauiczno na 

d o g o d n e  warnnki
F n A i n ę p n i H  ‘ Lwów, Gródecka U2

ł ł 1 m m w r m i  ł T elefon  64 -8 6 . 4542

r ijc ia
Frageta, Plewkiewicza, 
Henoenberga i innych fa­
bryk, po cenach fabrycz­
nych, u Mandla, KO­
PERNIKA i. 14, naprze­
ciw  Kina. 3914

Czytajcie
„Wiek

Kawy"!

KTO CHCF.
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów 

i towarów,

N ECH C M O S !
się natychmiast w

WIEKU  
==2i NOWYM

najpoczytniejszym  
dzienniki krajowym  
którego dział reklam

= S 0 W IG ! E =  
WYNAGRADZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

Kupna-Sprzedaż
D A R M O  fira n k i i kapy 
zestaw ia  p rzy  zak upnie
m ateria łów  do tych że. — 
W A N K , pl. M arjaek i 5, 
I. p. 4316

P O K Ó J w sp ó ln y  p rzy  ‘ star 
szej o sob ie  d la  int. pani. 
G ródecka  70, I I .  p ią tro , 
n a p rzeciw  sch od ów , M aria  
G crgor . 44816
P O K Ó J, ku ch n ię , w y n a jm ę  
zaraz. W ia d om ość ; D roga  
\Vuleeka 96. 44793

M IE S Z K A N IA , lok a le , p o ­
k o je  k a w a lersk ie  m a do 
w y n a ję c ia , p oszu k u je  w o l­
n y ch , przeprow adza  zam ia ­
n y , B iu ro , O ssolińskich  6.

44931

P O S Z U K U JĘ  od 1-go g r u ­
dnia  p o k ó j z ku ch n ią  w I I .  
d z ie ln ic y ; czyn sz roczn y  
1,000 zł. L isty  do A d m in : 
W iek u  pod  „44011". 44712

P O M IE S Z K A N IE  4 p o k o jo ­
w e , s łon eczne, z k om fortem  
w  w illi  zaraz do w y n a ję ­
cia . Issa k ow icza  12. 44476
2 P O K O JĘ  um eblow ane, 
łazienk a , k om fort , L  p ią tro  
do w y n a ję c ia . W iadom ość:. 
B atorego  U , parter lew y .

44761

D W A  p o k o je  częściow o  u- 
m eblow ane w śród m ieściu  
do w y n a ję c ia . In fo rm a cje  
w „N o w e j R e k la m ie " , B a ­
torego  26. 44931

P IA N IN O  dobre  kupię za ­
raz. Z g łoszen ia  p rz y jm u je  
Zw iązek  T ea trów  < L u d o ­
w y ch , L w ów , M ick iew icza  
N r. 26. 44506
DO S P R Z E D A N IA  w illa  
1, p .. now a, cen tra ln e
ogrzew a n ie , w olna . G ro­
ch ow sk a  4, przystan ek  
tra m w a jow y ; bez p ośre ­
d n ictw a . 43934
P IA N IN O  „ P e t r o fa "  k rz y ­
żow o m ahoniow o o k a z y j­
n ie  sprzeda „M o n iu szk o "  
Z iin orow icza  10. 44732

l o k a  ę
PO ŻY C ZĘ  200 do larów  kto 
od stąp i 1 p ok ó j i k iichn ię  
b lizk o  przystan ku . L isty  
p od  „M a n cza k o w sk i"  A dm : 
W iek u . 44740
M A G A Z J N  su ch y  do w y ­
n a jęcia . U l. S trze leck a  
d zies ięć, R e in h old . 44520
4 P O K O JE , kuchn ia , cen ­
trum  m iasta, pl. D ą b row ­
sk iego  8, zaraz  do w y n a ­
ję c ia . 44708
P O K Ó J dla d w óch  panów  
lub jed n ego  do w y n a ję c ia  
zaraz lub od 1 -go  g ru d n ia  
B oczna  B em a, M a ga zyn o ­
w a 4, I I .  p ., drzw i nr. 7.

44875
K A W A L E R  na w yższem  
stanow isku  p oszu k u je  je ­
d n ego  p o k o ju  s łon ecznego 
z k u ch n ią , z k om fortem . 
L isty  d la  „S o l id n e g o "  do 
A dm , W iek u . 44881
B E Z D Z IE T N E  so lid n e  m ał­
żeństw o p oszu k u je  na k il­
ka  m ies ię cy  p o k o ju  z k u ­
ch n ią  lub p o k o ju  7. p ra ­
wem  u żyw a n ia  kuchn i z 
u m eb low an iem  lub bez. 
L isty  pod  „P e w n o ś ć "  do 
A dm . W iek u . 44877
P O K Ó J z osobn ym  w ch o ­
dem  do w y n a ję c ia . P o to ­
ck ie g o  47, I . p. na lew o, 

44844

D W A  pokoje, fron tow o  na 
k a n ce la r ję  a d w ok a ck ą  lub 
o rd y n a cy jn e  p ok o je  lek ar­
skie zaraz do w y n a jęc ia . 
Sakram entek  22, I. p iątro , 
m ięd zy  4—5 godz. og ląd ać.

45034:

DO W Y N A J Ę C IA  m ieszka­
nia  z kom fortem , sk lada- 
jąoo się z 3 p ok o i, 2 po­
koi i 1 p ok o ju  k a w a ler­
sk iego , w n ow ym  dom u 
p i‘zy  iii. W ysp iań sk iego  27 
za czynszem  roczn ym  pła ­
tnym  z g ó ry  W iad om ość 
na m ie jscu  ra n o , od go^ 
dżin y  8—1(1 i p opołudn iu  
od 3—5. 44973
P O S ZU K U JĘ  na okres 3—4 
m ies ięcy  2 p ok oi z k u ch ­
nią , u rzą d zon ych , z p e ł­
nym  k om fortem . Cena oho 
jętna. L isty  pod  ,,W iedeń­
c z y k "  do A dm . W ieku . — 

44974:

B E Z D Z IE T N I p oszuk u ją  
p o k o ju  z kuchn ią  za czyn  
szern p ó łro czn y m ; czynsz 
1(10 zł. L isty  ped „44945“  
do A dm . W iek u . 44945:

F R O N T O W Y  p o k ó j z kom ­
fortem , z ca łcin  u trzym a ­
niem  dla  s o lid n y ch  — do 
w y n a ję c ia . L istopada  45;
I . p. na p ra w o. 9257
PO K Ó J i ku ch n ią  um eb lo­
w ane, fron tow e , osobne 
w e jśe ie , w y n a jm ę . Czynsz 
dw u letn i. — Ł ycza k ow sk a  
dziew ięć. 45019:
S Z U K A M  n iek rę p u ją ce g o  

p ok o ik u  ew ent. zam ienię 
m ie js ce  w w y g o d n y m  dw ój 
k ow ym  p o k o ju , cen trum , 
k la tk a  schodow a  za p od o ­
bne o k o lica  L istop ad a . — 
L isty  p od  „P o ś p ie c h "  do 
A dm . W iek u . 45022:

P O S ZU K U JĘ  i-ki-om n ego,
s łon eczn ego  p ok o ik u  z oso 
bnym  w chodem . L isty  z 
podan iem  w aru nk ów  pod 
„S k r z y p c e "  do A d m m istr : 
W ieku . 44949:

DO w y n a ję c ia  p o k ó j k a ­
w a lersk i z p rzed p ok o jem  z 
m eblam i lub bez m ebli. 
L isty  p od  „G o s p o d a rz "  do 
Adm . W  i ck ii. 45009:
IN T E L , p an ien k a  p ra cu ­
ją c a  poza  dom em , zn a jd zie  
m ieszk an ie  u  sam otnej pa ­
ni zaraz. S ap ieh y  9, p a r­
ter p ra w y  od 11—1. 44996:
4 P O K O J E , k u ch n ia , kom  
fo r t , i dw ie  s ta n c je  ła dn e  
słon eczne za roczn ym  czyn  
szem  do w y n a ję c ia . T a rn o­
w sk iego  64, te le fon  4*1-79;

45001!
1 L U B  2 obszerne u m eb lo ­
w ane p o k o je , św ieżo  o d re ­
staurow ane, k om fort, z  u- 
trzy  m anieni lub bez, do 
w y n a ję c ia  d la  panów  lub 
bezd zietn ego  m ałżeństw a. 
P row ia n tow a  5, I.* p ią tro

45004:

PO K Ó J i ku ch n ia  zaraz 
do w y n a ję c ia . P asieezna , 
w illa  „ A p o lo n ja "  g o sp o ­
darz. 44956
P O S ZU K U JĘ  p o k o ju  um e­
b low a n ego  na jeden  m ie ­
siąc d la  b ezdzietnego m ał­
żeństw a. Z g łoszen ia : Z im o- 
T ow icza  22, I. p . na lew o 
m i ę dzy  10—-12.. 44956:
W IL L A  8 p ok o jow a , k om ­
fort., śródm ieście  — duży 
ogród , w yn a jm ę. O ferty  
pod „ W i l la "  do A d m in : 
W iek u . 44959

M IE S Z K A N IA  3 i 4 po­
k o jo w e  7.. k u ch ią , k om fort 
za czynszem  m ies ięczn ym  
zaraz do w y n a ję c ia . W ia ­
d om ość: T ow a rzystw o  T e ­
ren ow e pl. M arjaek i 10 —• 
L  p. 45023

M IE S Z K A N IE  5 lub 6. po 
k o jo w e , k om fort, ś ród ­
m ieście , duży o g ró d , w y ­
najm ę. O ferty  do A d m in : 
W iek u  pod  ..O gród " 44960

3 Ę D N Ą  u b ik a cje  suclią  na 
m agazyn  w śródm ieściu  — 
odstąpię. L is ty  pod „M a ­
g a z y n "  do A dm . • W iek u .

45029:
P O S ZU K U JĘ  p ok o ju  w 
centrum  z m eblam i lub 
bez z osobn em  w ejśc iem . 
L isty  p od  „ P i ln y "  A dm in . 
W iek u . 44977:
G A R A Ż  o d d z ie ln y  b o x  do 
w y n a ję c ia . U l. S try jsk a  3, 
d ozorca  w skaże. 44979
P O K Ó J u m eb low a n y  duży 
od p ierw szego  W iad om ość 
na p ierw szym  p iątrze — 
drzw i 7, ul. O bertyńska 7;

44981
P O S ZU K U JĘ  pok ó j z k u ­
ch n ią  za trzy ] ot nim  cz y n ­
szem  a lbo  odstępnem  — 
w prost od gosp od a rza  w 
s ta re j k a m ien icy . L isty  
L is ty  pod  „B in k a "  A d m in . 
W iek u . 44983:

O P IE K A  p ierw szorzędn a  
dla panienek  z n a jlep sze ­
go  dom u, fo rtep iar^  fra n ­
cu sk ie, pomou W nauce. 
L is ty  pod  „ K a t o l i c y "  do 
A dm . W iek u . 44961

P O K Ó J u m eb low a n y , ' 
w ehód  z k 1 atk i s ch o d o w e j, 
fro n to w y j s łon eczn y , u s łu ­
ga , op a ł, e lek tryk a , ew en­
tu a ln ie  śn iadan ie , b a lk on , 
te le fo n  do d y s p o z y c ji  od 
p ierw szego  g ru d n ia  do w y ­
n a jęcia . Z g łoszen ia : kance- 
la r ja  tech n iczn a , Teatyń- 
ska 25, I I .  p ię tro , c-d 5—6 
w ieczór . 45957
2 P O K O JE  e lega n ck o  um e­
b low an e, w e jśc ie  z lri- 
seh od w ej. k om fort, razem  
lub  od d z ie ln ie  d la  zam oż­
n ych  P a n ów  lu b  m ałżeń­
stw a. L eon a  S a p ie b v  f>i. — 
I I I .  p .. na praw o, 3—5 ,mu.

45(166:
IN T E L IG E N T N A  w dow a 
p oszu k u je  in te l. e lega n ck ą  
pannę. izr. (n a jc h ę tn ie j* ża- 
ię tą  poza  dom em ) na — 
w sp óln o  z k om fortem  m ier 
śzkanie. S ap ieh y  51, ITT. p. 
ńa p ra w o, 3—5 p op  45Ó61:
W D O W A  w y n a jm ie  p o k ó j : 
fro n to w y , ew en tu aln ie  z 
k u ch n ią , łazien k ą  od g r u d ­
nia . P rok sch , M od rze je w ­
sk ie j 12, I i .  p. (b oczn a . L i­
stopada) od 10—5. 451)43*:

2 P O K O JE  z kom fortem , 
7. u życ iem  ła z ien k i, fr o n ­
tow e ; z osobnem  w ejściem  
z p rzed p ok o ju , od 1. g r u ­
dn ia  do w y n a ję c ia . U lica  
T a rn ow sk ieg o  22, drzw i 1, 
od 3—5. 44969
4 P O K O JE , pokoik  dla 
s łu żb y , kuchn ia , 2 przed ­
p o k o je , m iesięczn ie  180 zł. 
zaraz do n a ję c ia  u w ła ­
ś c ic ie la , L w ow ska  Nr. 29, 
tel. 18-50. 44971
P O S ZU K U JĘ  dla  syna  p o ­
m ieszczen ie  ty lk o  na p rze ­
spanie. L isty  z podaniem  
ce n y  p od  „U czeń " A dm in . 
W iek u . 45014:

P O K Ó J cz y s ty , w e jśc ie  
k latka  sch od ow a , nrzy 
tra m w aju , o d n a j  ni ę. R odżi - 
na żyd ow sk a . B oczkow - 
sk iego  2, I I .  p ., ganek  na 
lew o. 45041:
P O S Z U K IW A N Y  w ce m  
t f  urn p ok ó j u m eb low a n y  
na b iu ro  z osobnem  nle- 
k ręp u ją cem  w e jśc iem  i m oż 
liw ie  z te le fon em . Z g łosze ­
nia w  A d m in . pod  .iNiokr.ę- 
p u ją c y "  45040:
600 D O L A R Ó W  p ożyczk i i 
czyn sz dam  za 2—3 p o k o je  
z kuchn ią . A dm . pod  ..Su ­
ch e " . 45037

PO K Ó J k om fort, z u trz y ­
m ani em , zań iożnem u panu 
zaras do w y n a ję c ia . K o ­
ch an ow sk ieg o  14, drzw i 4;

45010:

3 P O K O JE , p o ln y  k om fort 
za czyn szem  roczn ym  do 
w y n u jcc ia . M o d rze j e wsk i e j  
Nr. 3." 44985:
P O K Ó J b iu row y  odstąpię. 
L isty  pod  „ B iu r o "  A dm : 
W ick u . 44987:

P O K Ó J fro n to w y  u m eb lo ­
w an y , 7, u trzym aniem  i 
usługą  d la  p ow a żn ego  pa ­
na do w y n a ję c ia  G lin iań- 
ska 21, p a rter p ra w y . 45012

U M IE S Z C Z E N IE  dla pa ­
n ien k i w raz z dostatni em 
utrzym aniem . T a rn ow sk ie ­
g o  21, parter. Krzysz^ s ło ­
w iczo  w a. 45044
T A N I p ok oik  — osob ie  pra 
cu,ląc e j za dom em . Ł v c  ża­
k ow ska  lfi, I I . p. gaim k. —

450./:

P O K Ó J fro n to w y  um eb lo­
w a n y , w yn a jm ę k a to lik o ­
w i. L istop ad a  3, drzw i 5 — 
od 1—4. 45005

E L E G A N C K I p ok ó j, w e j­
ście  osobn e z k la tk i s ch o­
dow ej, n ick rę p u ją ce  tyli: ; 
d o jeżd ża ją ęem u . P ic ( rn 9 
dozorca  w skaże, 45077:
P O S ZU K U JĘ  m ieszkania  

j o sobn ego  lub przy rod zin ie  
j z w iktem  lu b  bez, n a je h ę l- 
| n ie j p rzy  'sa m otn e j osobie  
] na  1 m iesiąc. Zg ł. nadsy - 
' ła ć  pod  „N a u cz y c ie l"  do 
ł A dm in . 45065;
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M IE SIĘ C ZN IE  do 4,000 
z łotyeli, znr>oią  zd oln i
zastępcy przy sprzedaży  
o b lig a c ji pnńsl w ow yoli — 
p rcm jów ck  i d o larów ek  na 
r a ly . Po m iesięcznej p ró ­
b ie sta ła  gaża  i zw rot 
kaszlów  podróży  k o le jo ­
w y cli. P ła cim y  praw ie
Irzy ra ty . D a jem y  za liczk ę  
p rzesy ła m y  m iesięczne ob li 
czen ia  w riu  z p row iz ją , 
C eny bardzo- k orzystn e . — 
P rzep row ad za m y w szelk ie  ; 
tra n sa k c je  ban kow e. L isty  j 
pod  *,Zupew nlona eg zy sten ­
c ja łi du A d  mi ii. W ick u .

44221

1)0  d w o jg a  d zieci p otrze ­
bna zaraz n ian ia  lub p an ­
na. R yn ek  5', L p. -4ó0*ti):
<J ZE  L A  D N IK  A  s t o la  rs k i ii- 
g o  (s ilę  k w a lili  kow aną) — 
oraa ch ło p có w  do nauki, 
p oszuk u je  p ra cow n ia  sto­
larska  F . P r z e ś 1 a k o w sk i e g  o 
w  Z łoczow ie . 4G53
ZDOLN Ą  pra co  w 11 ic ę  i 
d z iew czyn k ę  do  nauki, p o ­
szu k u je  k raw czy iti R yn ek  
N r. 35, I I .  p ią tro , p ie rw ­
szo d rzw i. 44041:
POSZUKUJĘ bonę do 3— 
le tn iego  dziecka  na w ieś 
od zaraz. Zg łoszen ia  D w ór 
P o lio ry le o  p. lo co . 44948

P  O M OC N I Iv \ ha n d 1 o w ego 
k orzeńu o - b u fe tow ego  po­
szu k u je  J a sn o g ó rsk i, J a ­
now ska 4. 45048
PO M O( ' N IK  węd 1 i n i a rs ki
poi r zebn y zaraz. Jan ec/.ek , 
R oga tk a  Żółk iew ska . 4505:1:

D E  NT Y S T Y C Z N Y  1 ocli u ik
pi o rw szo r /ę d .11 y  w  operat y - 
w ie  I eeh n iczn e j p oszu k iw a- 
n y  na L w ów  na p ó ł dnia 
lu b  na ca ły  dzień . Z g łosze ­
nia pod  „S ta rs z y “  —* B iu ro  
dzien n ik ów  S ełierera , Pasaż 
H ans ma ii a. 45056:

P R Z Y K R A  W  A C Z  szew ski, 
p oszu k u je  p osa d y  od  zaraz 
L isty  pod „P rz y k r a  w a cz “  
do A dm . W iek u . 44814
O G R O D N IK , żon a ty , w iek 
śred n i, w szech stron n ie  fa ­
ch ow o  w y k sz ta łco n y , spe ­
c ja lis ta  k w ieć  iarz, poszu ­
k u je  p osa d y  zaraz lub od 
I g o  lu tego . O G R O D N IK , 
U herce , p oczta  G ród ek  J a ­
gie llońsk i. 44858

P O SZU K U J Ę d z iew czyn k ę  
dii obsług i gości. Leona 
S ap ieh y  15. C uk iern ia . — 

447I‘J
ZA ST Ę P C O M  LO SO W YM  
p łac im y sta lą  gażę , zw rot 
k osztów  p od róży , w p isu je ­
m y do K asy C h ory ch  i 
fund uszu p e n sy ju cg o . P ła ­
c im y  p ro w iz ję  pełne trzy  
ra ly . Cala p ierw sza, druga  
i trzecia  rata należą  do 
zastęp cy . L isty  pod „ P r o ­
w iz ję  za licz k u je m y 4' A dm : 
W iek u . 3888
C H CE SZ o trzym a ć posadę? 
M usisz ukoń czyć k u rsy  fa ­
ch ow e , k oresp on d en cy jn e  
p rofesora  Sckn łow icza  — 
W arszaw a , Żóraw ia  42 I. 
ICursy w y u cz a ją  listow n ie  
b u ch ali er j i ,  ra jliu n k o w o śc i 
k up ieck i e j , k o r espo n d euc j i 
h a n d lo w e j, s to n o g ra fji , na ­
uki hand lu , p raw a , k a li­
g r a f i i ,  p isan ia  na m aszy­
nach , tow aroznaw stw a, an ­
g ie lsk ie g o , fra n cu sk ieg o , 
n iem ie ck ie g o , p isow n i oraz 
g ram a tyk i p o lsk ie j. — Po 
ukoń czen iu  św iad ectw o . — 
Żą d a j ci o prospęk tó w . 4495

M IE S Z K A N IE , o p a ł, Świn 
rto o ra z  p en s ję  o trzym a  
s łu żą cy  z 3 -ga  d o ra sta ją - 
ją c cm i d ziećm i, n a jch ę t ­
n ie j em e ry t ; P iek a rsk a  17, 
od 10—11-te j. 44283
D A M  posadę m aszyn istce  
za w y p o ży cze n ie  na k rótk i 
p rzecią g  czasu 600 zł. Z g ło ­
szen ia  pod „600“  A tlm in. 
W ick u . 44914
P O S Z U K U J !) czeladn ik a  
szew sk iego  na n ow o ro b o ­
ty . M arcin a  20, w p od w ó­
rzu. 44865
1N T  R O LI G A T  O R , z n a ją cy  
si<? na w y rob a ch  w o re cz ­
ków  pu p iórow y ch , bez­
w zg lęd n y  pedant, zostan ie  
do w iększej fa b r y k i p r z y ­
ję ły .  L isty  pod  „E n e rg i­
czn y  in troliga tor*4 A drnih : 
W ick u . 44901
P A N IE N K Ę  do nauk i i po 
sy łok  p rz y jm ie  „W iosna**, 
K a tow sk iego  1. 44896
ZD O L N Ą  pau ienkę do kon  
fe k c j i  m ęsk ie j w y zn . m o j-  
ż eszow ego p oszu k u je  T rink  
S zk arpow a  3, L w ów . 44917
S Ł U Ż Ą C E J do w szystk iego  
p oszu k u ję  zaraz. Z g łosze ­
n ia : Ł y cza k o w sk a  N r. 56, 
P iek a rn ia . 44834
P O S ZU K U JĘ  ch łop ca  na- 
lych m ia sŁ  F r y z je r  Ź ród la ­
na 3(1. ' 45038

P R Z Y J M Ę  zaraz starszą 
słu żącą  do w szystk ieg o  - -  
bez gotow an ia . K au fm an , 
Z y b lik ie w icz a  29. 44953:

100 ZŁ O T Y C H  p en sji zb io - 
raezoin adresów  — fo to ­
g r a f i i  bruuża p ortretow a  
w y p ła ca m y . L w ów , skrzyń  
ka 195. 45031:
NATYC U M IA S T  p ien iądze 
zarob ią  śm ia li, w y m ow n i! 
(9—Ul), W a lczy k , Ł ew an- 
dów k a , P iastów  15 A . 45032
SŁU ŻĄC A  (lo w szys lk ieg o , 
7. doh rem i św ia dectw am i, 
pci sz u k i \va n a. K  op orn ik a  14 
drzw i 14. 45035:

POSZU K I J E  się k uchark i 
(z  o sprzątan iem ) dobrze  
p o le co n e j. Zg łoszen ia  D f. 
SI rońsk i . Z y b lik ie w icz a  24, 
m iędzy  4— 3 p op oł. 44962:

S Z U K A M  czeladu ik a  ko mi 
n ia rsk iego  ew ent. k ie ro w ­
nika śred n ich  la t, stanu 
w o ln eg o . O dpow iedź J. K o ­
rzen iow sk a . K ru p n icza  40, 
B rod y . łG49

P O S ZU K U JE  się  u czc iw e j 
zw in n e j p o k o jo w e j dobrze  
p o le co n e j do d z iec i. Z g ła ­
szać s io : Di*. Stroń a k i, ul 
Zv b lik je  w i e za 24, m iedz y  
4—5 go (Iz. 4496*1:
U CZEŃ  IL E , ch cą ce  s ię  za ­
w odow o w y u czyć, k r a w i o - 
cz y z u y , b ic liz u y , k ro ju  — 
s zy cia  i h a ftu , — zostaną 
p rz y ję le  na 3 lata  i na 
k rótszy  term in . Zg łoszen ia  
Z d row ie  U , parter praw y .

44963:

U C Z C IW E G O  i p ra cow ite ­
go p rak tyk an ta  p rz y jm ie  
zak ład d en tystyczn y  Ę alo- 
reg o  24. Zg łaszać s ię  po 
9-te j. 44967:

I* O SZU IvU J  K pi e vw szor zę - 
d nego cze ladn ik a  s to la r ­
sk ieg o  do a n tyk ów . Z g ło ­
szen ia : P la c M a rja ck i 9 — 
od 7—8 w ieczorem , d ozor­
ca w skaże. 44978:
K U C H A R K A  do w szystk ie  
g o , 7, pran iem , p ra sow a ­
niem , d ługiem i dobrem i 
św iad ectw am i, potrzebn a . 
O range, C hodk iew icza  7 — 
od 4—6. 44984:
S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
p oszu k u je  n a tych m ia st Po- 
ineranz, S yk stu sk a  N r. 35,
I I . p. 45023;

B IU R O  film ow o  p oszu k u je  
zd o ln ą  pannę (pana) ob - 
zn a jom ion ą  z dzia łejp  w y ­
n a jm u , k oresp on d en c ją , — 
b u ch alter ją . L isty  z od p i­
sam i św iadectw  do A dm : 
W iek u  pod „Sam odzielna** 

45026:
P O S ZU K U JE  się s łu żą ce ­
g o  (w oźn ego  szk o ln ego  z 
do sk o u n i ym  i re fe re n c ja m i; 
lcnucja  peżądana . Z g łosze ­
n ia ; L w ów , S ob iesk iego  4, 
In sty tu t M u zyczn y . 44997:
P R A K T Y K A N T  z dobrego 
dom u, zostań io n a tych ­
m iast p rzy ję ty . F irm a  Sta ­
n isław  M oor, handel tow a­
rów  k o lo n ia ln y ch , Z ie lona  
N r. 17. 44999:
G Ó R N O -S L Ą SK A  fa b ry k a
w y ro b ó w  gu m ow yeh , poszu 
k u je  p o d ró żu ją ce g o  w zg lę ­
dn ie g en era ln ego  przedsta ­
w ic ie la  na W o je  w. L w ow ­
sk ie . Zg łoszen ia  z ż y c io ­
rysem  i fo t o g r a f  ją  sk ie ro ­
w a ć do K ie ro w n ik a  L . M a­
ch a, K ró lew sk a  huta  ul. 
K a tow ick a  60. 45002:

P A N IE N E K  zd o ln ych  do 
rob ien ia  pudełek , poszu ­
k u ję . S p ie g e lb e rg , P iłsu d ­
sk iego  12. 44990:

ZD O L N E J I f  ]erk i za k a u ­
c ją  p oszu k u je  „Plutos** — 
ul. L e g jo n ó w  1. 45068

M A N IK U R Z Y S T IC A  zdolna 
p otrzebn a  zaraz . N abielee , 
P asaż M ik ola sch a . 44994:

C Z E L A D N IK  la k iorn ik  p o ­
trzebn y . Jan ow sk a  134. — 

45061

H A F C IA R E K  p ierw szo ­
rzędnych  p oszu k u je  szw al­
nia B re lter , Z y b lik ie w i- 
eza 5. 45006:

B U C H A L T E U K Ę  zarazem  
sam odzielną  k oresp on d en ­
tkę u m ie ją cą  dobrze  g ra ć  
na fo rtep ia n ie  p oszu k u ję . 
Z g łoszen ia  p od  „Muzyka** 
do A  cl m in. 45064:

P R A C O W IT Y , uczciw y  — 
m łod zien iec, p oszuk u je  j a ­
k ie jk o lw ie k  p osady b iu ro ­
w ej. Ł askaw e lis ty  pod 
„W iktor** do A dm . W ick u .

44071
400 ZŁ . i w ięco j udzielę za 
w y rob ien ie  p osa d y  urzęd ­
nika. D łu g o le tn ia  p rak tyk a  
b iurow a. Z g łoszen ia  A d m i­
n is tra c ja  W iek u  N ow ego 
L w ów  p od  „P osa d a  400“ .

46(!ł

P A N IE N K A  z u koń czoną  
szkolą  h a nd low ą , p isząca  
na m aszyn ie , p oszu k u je  
p ra k tyk ę  b iu row ą  ew en ­
tua ln ie na p ro w in c ji . Z g ło - 
ezcu ia  p od  „P ra k ty k a n t- 
kn“  do A d m in is tra c ji W ie ­
ku. 44932
K E L N E R K A  m łoda  poszu­
k u je  p osa d y  do restaur si­
ej i, m lecza rn i lu b  cu k ier­
n i. L isty  p od  „Stefa** do 
A dm . W iek u . 44804
S ZO F E R  — M E C H A N IK  z 
k ilk u le tn ią  pra k tyk ą , p o ­
s zu k u je  p osa d y  p ry w a tn e j 
L isty  p od  „256“  do A dm : 
W ick u . 41839
P A N N A  in to l. z k ilk u le ­
tn ią  pra k tyk ą , poszu k u je  
p osa d y  do d zieci od zaraz 
lub  od  I -g o  g ru d n ia . U m ie 
szyć i rozu m ie s ię  n a  g o ­
spodarstw ie  dom ow em . — 
Ł askaw e lis ty  do A drnin: 
W ieku  pod  „M ło d a A  43036:
M ŁO D Y, z ukończoną szko 
łą h a nd low ą , p ra k tyk ą  i 
ru ty n a  k u p ieck a , p oszu k u ­
ją ja k ie jk o lw ie k  p osad y , 
re fe re n c jo  p ierw szorzędn e. 
Ł askaw e lis ty  pod, ..E ner- 
giczny** do A d m . W iek u .

45011:
S Z U K A M  p o sa d y  p o rt je ra  
fa b ry cz n e g o , w oźn ego  lub 
jak ie k o lw ie k  inno z a ję c ie . 
Znam  języ k  n iem ieck i, — 
piszą na m aszynie. L isty  
p od  „Cam aldolese** Adrnin. 
W iek u . 45016
O B E JM Ę  stróżostw o w lep 
szem  dom u. Ł ask aw e lis ty  
pod „Andrea** do A d m in : 
W iek u . 45017:
R U T Y N O W A N Y  kucharz , 
i d łu go  1 et niem i św ia d e ­
ctw am i p ry w a tn y  i restau 
r a c y jn y , poszu k u je  p osa d y  
T . S ek u lsk i, Żyda c z ów . 4652

IN K A S E N T  w sile  w ieku , 
u czc iw y , dobrze  s ię  p re ­
z e n tu ją cy , poszu k u je  posa ­
dy w so lid n e j f irm ie . Na 
żądan ie  z łoży  od p ow ied n ią  
k a u cję . L isty  pod „ I n k a ­
sent 0 “  do A d m in . W ieku .

44856

C Z E L A D N IK  k ra w ieck i — 
p oszu k u je  p ra cy . A d res: 
K a z im ierz  P aszek , Żółk iew - 
skn 127. 44951
IN T E L  p a n ien k a  z d ob re ­
m i p o lecen ia m i poszu k u je  
posady do d z iec i od  p ierw  
szogo. L is ty  pod  K . G. do 
A dm . W iek u . 44957:

E M E R Y T O W A N Y  urzędnik  
p o cz to w y  p oszu k u je  p o s a ­
d y  b iu ro w e j, inkasenta  lub 
k a sjera , zabezp ieczen ie  w la 
sna rea lność. O ferty  pod 
„Rzetelny** d o  A d m in is tr : 
W iek u . 44851

P A N N A  7, cz tero le tn ią  pra  
k tyk ą , poszukują  posadę 
do k ra w ie czy zn y  d am sk ie j 
o went. z u trzym aniem . L i­
sty  pod „Szycie** do A dm . 
W iek u . 44993:
E M E R Y T O W A N Y  p o d o f i ­
ce r  a r ty le r i i ,  p o s ia d a ją cy  
ukończoną  szkołę ro ln iczą , 
egzam in  z ra ch u n k ow ości 
państw ow ej, 4-letnią prak ­
tyk ę  we w iększych  g o sp o ­
d arstw ach , ob zn a jom ion y  z 
gospodarstw em  iuleczneiu , 
chow om  b 5rd ła  oraz x>i*o- 
w adzeiuem  sam od zie ln ie  ra 
ch u n k ow ości gosp od a rcze j 
i k oresp on d en c ji — poszu ­
k u je  o d p ow ied n ie j p osa d y  
na sk rom n ych  w aru nk ach . 
L is ty  dla „Sekretarza** do 
A dm . W iek u . 44071:
E M E R Y T , la t 36, b y ły  p o d ­
o f ic e r  ra ch u n k ow y , k w a li­
f ik a c ja  bardzo dobra , w ła ­
da języ k iem  p o lsk im , r u ­
skim , n iem ieck im , b ie g ły  
m aszyn ista , ob zn a jo m io n y  
7, k sięg ow ością , p oszu k u je  
p o sa d y  s iły  k a n ce la ry jn e j, 
inkasenta, m aga zyn iera  lub 
p od ob n e j. Ł ask aw e lis ty  do 
W iek u  pod  „P racow ity**.

45049:

wmnam
PO 25 Z Ł . M IE S IĘ C Z N IE
w p isy  na u lg ow e  w ieczor­
ne k u rsy  k ro ju  i szy c ia  — 
(od  6—8) p rz y jm u je  k o n ce ­
s jon ow an a  w yższa  szkoła  
k ro ju  i s zy cia  M. K o z ło w ­
ska, L w ów , A k a dem ick a  22.

44129
K O R E P E T Y T O E K A , s łu ­
ch aczk a  un iw ersytetu  z 
ru tyną  i re fe re n c ja m i u - 
pra w ia ją ea  sport n a rc ia r ­
ski do 2 pan ienek  5 k i. 
g im n . klas. zaraz p oszu k i­
w ana. Zg łoszen ia  Zarząd 
Pasażu  M iko! ascha 6—7
god z . 44911

UCZĘ zb iorow o  la b  p o je ­
d yn czo  n a jrozD iailsze  m o­
dno ro b o ty  ręczne, ja k o - 
też aba żu ry , p a ja ce  i in ­
ne. Od 3—5. N a B a jk i 24, 
drzw i 9. 45024

DO M A T U R Y  oraz z za ­
kresu sześciu  klas g im n a ­
z ja ln y ch , p rz y g o to w u ją  z 
w szystk ich  przedm iotów  — 
fa ch ow e  s iły ; tam że nauka 
języ k ów . D ługosza  N r. 37, 
I I . p. 44765
K U R S A  TAŃ CÓW  H. B ry - 
s iow e j ul. M ick iew icza  28, 
I . p. S to  w . „SK A ŁA ** —
rozp oczyn a  kurs n iższy  i 
w y ższy  ce n y  bezk on k u ren ­
c y jn e , 24 le k c ji. D la osób 
starszych  osobn e god z in y . 
S iły  p ierw szorzędn e. 45015:

S IE R O T A  poszu k u je  p ra ­
cy , n a jch ę tn ie j do  nap ra ­
w y  b ie lizn y . P iek a rsk a  5, 
u  p. M azu rk iew icz. 44980:

W Y U C ZA M  szybk o g r y  na 
na fo rte p ia n ie . Tańce, o p e ­
retki w sześciu m iesią -

| ca ch . A kom pan iam ent. — 
1 C eny n izkio. L isty  pod  
] „P ianistka** do A d m in istr : 
i W iek u . 44975:

N IE M K A  w y u cza  szybk o  
n iem ieck iego , k on w ersa c ji, 
k o resp on d en c ji. — P om oc 
szkolna . C eny n isk ie . L i­
s ty  p od  „K onw ersacją** 
do A d m in , W ick u . 44972:

„E C O L E  FR AN O A ISE** — 
B atoreg o  34. Od 20. listop a ­
da now e k u rsy  b u ch a łle r ji. 
ilo ść  osób  ogran iczon a . — 
S te n tg ra f ja , p isa n ie  na m a 
szynach- 43067

D Y W A N Y  sm yrneń sk i6  — 
strzyżon e , n a rzu ty , garn i 
tu ry , W A N K , plaa M arja- 
ck i 5, I, p iętro . 3046.
M A K U L A T U R Ę  sprzedam . 
W yd a w n ic tw o , K a lecza  4;

44986:
M A G IE L  k orb ow y z k a ­
m ien iam i sprzedam . Sw. 
T eresy  12. 44988
F O R T E P IA N  lub p ian ino, 
ku p ię . G otów k a. H and la ­
rze  w y k lu czen i. L is ty  pod 
„2 “  do A d m in . W ieku .

44826

G A B IN E T  m ęski o k a z y j­
nie tlo sprzed an ia . P la c  
D ą b row sk iego  8, gosp od arz  

' 44984

W IL L A  n ie  w yk ończon a  w 
D elu ty u ie , z p a rce lą  806 
sążn i do sprzedan ia . W ia ­
dom ość Jan  K o w a lik , W in ­
ni ki ob ok  L w ow a. 44824

G O Ł Ę B IE  R y s ie  polskid 
p rzep ięk n e  ok a zy  1(1 par, 
K a lin y  i inne sprzedam . — 
Jan ow sk a  72 od  2— 4. 44694
ROŻNE M A S Z Y N Y  -  do 
s zy c ia  w y sp rzed a ję ; takża 
na ra ty . K om isow y , u lica  
P iłsu d sk iego  11. 42191
W  YS P R Z E D A 2 -  O K A ­
Z J A ! U b ra n ia , J esion k i od 
45 zl. w o f irm ie  „R O D O - 
1 IA N “  R yu ek  43. 44720
P A R C E L Ę  s łon eczn ą  sprze 
dam . U h N a B ło n ic  1. 5 
K o sz a ry , Junak . 44741
K A N A R K I , — praw dziw e 
liarcońsk ie  w y sp rzed a ję  ca ­
ł y  ch ów  po 25 zł. para , J a ­
now ska  72 od 2—4-tej. 44C92
F O R T E P IA N  „WirLka** -  
p ra w ie  n ow y , zn ak om ity , 
sprzedam  tan io , K op ern ik a  
N r. 26, S k len iarsk i. 44775
O R ZE C H Y w łosk i o 3-letnie 
p ięk n e  po 20 zł. sztuka 
sprzed a ję . Jan ow sk a  72 od 
2— 1-le j. 44693

m o ż n a  n a jk o r z y s t n i e j  k u p i ć  lu b  
sp r z e d a ć  w  A u t o m o b i l .  B iurze  ?nż. 

B R A U N , T a r n o w s k i e g o  7 , t e i .  7 4 -9 8 . 4412

IN T E L . N iem ka K u rlan d - 
lca, p rzy jm ie  posadę n au ­
czy c ie lk i w y ch ow aw czyn i 
% m uzyką  i g im n a styk ą . 
L isty  p od  „K n r la n d k :j“  
do A dm . W ieku . 45907

; F O R T E P IA N  na g od z in y  -  
i Ł ycza k ow sk a  16, I I .  p-,
, nek, 45078:

B E Z P Ł A T N IE  w yuczam  — 
dyw an ów  persk ich , sm yr- 
neńskieh. K a rp iń sk iego  15; 
obok  P o lite ch n ik i. 44993:

Z IM N A W O D A  p a rce le  p ię ­
tnaście  m inut od  d w orca ; 
D w u letn ia  sp ła la . R u lew ­
sk ieg o  7, N ota rja t. 44923

P U D E L K A , sza fę korzenna 
ladę, kasę sprzedam . U l. 
Ł ycza k ow sk a  dziew ięć, fa ­
b r  y ka p ud e łek . 45021):

N A  R A T Y  M A T E R A C E  3 
poduszk i 30 zł. W łosien n e  
75. O T O M A N Y  55. K A N A P  
K I  rozk ładan e 55 P r z y j ­
m uj o rów nież przeróbk i

M O TO R Y e lek tryczn e , dw a 
trzy  konne, jeden  s iedm io 
k on n y, m ałe używ ane, ku­
p i o k a z y jiiio  F a b ry k a  uL 
M arcina  9. 45U21

fa b ry k a  Z A K S , L in d ego  6;
43401

S K L E P , śród m ieście  z to ­
w arem  luli bez sprzedam  
k a to lik ow i. L is ty  do A dm . 
W iek u  pod „P erfu m erią *1 
do A dm . W iek u . 4302?

ZA  D A R M O  k a p y , fira n k i, 
n a jn ow sze  m od ele  rostaw ia  
przy zakupu  i o d odatk ów  
oraz m aterja łów . F r o iłk L , 
S yk stu sk a  21. 44304

O K A Z Y J N IE  do sprzeda- 
lila p ow óz  na gu n iach . — 
B liższa  w iadom ość te le fon  
22-53. 449%:K A M IE N IC E , p a rce le , g o ­

spodarstw a, — korzystn ie  
sprzeda  „M ediator** O ch ro­
nek 1. 44511

P IA N IN O  lub krótki f o r ­
tep ian  w d obrym  stanio 
Knpię. L isty  pod „P ia n i-  
n o “  do A dm . W iekęo 450GGE O T O F R A F IO Z N Y  aparat 

Zeia*a film ow y  k u p ię . — 
Zg łoszen ia  „Argon** Leona 
S ap ieh y  31, le i . 31. 44880

M A S ZY N Ę  „Rem ington** 
sprzedani za 100 z ło ty ch . 
SteyBkal, P iek arsk a  N r. 17 

45008F O R T E P IA N  k rótk i cza r­
ny sprzedam  tan io . U liea 
Orm iańska 29, p r a w  p a r­
ter. '  44891

M A S Z Y N Ę  do p isan ia  — 
(w a lizk ow ą) — o k a z y jn ie  
sprzedam . H a ra sym , u lica  
B ilińsk ich  58. 44992:Z A  ZŁO TO , srebro , b ry la n ­

ty , p ła c i n a jw ię ce j M andl 
S yk stu sk a  33, dom  J agora .

44388
P IE C Y K I  N A F T O W E  bez- 
w ou no D EM O N  — p oleca  
R ou tsch n or, L e g jo n ó w  37t 

40528
S Z L A F R O K I, Sukienki -  
c iep ło , 9 z ło ty ch , B ie lizn a  
P oń czoch y  aa bezcen  sprze­
da je  M agazyn  B atoreg o  6, 

44843

F O R D  nasadka na ch odzie  
sprzedam . L is ty  A d m in . 
W ieku  pod  „ z ł . 1000“ . 45054:

S P R Z E D A M  p a rce lę  50—100 
sążni x*od Z b o isk am i, s o li­
dnem u dam  na sp ła ty . — 
W ia d om ość w  budce vis a 
v is  B row a rów . 44943

G A R N IT U R  sa lo n ik o w y  ta 
n io  sprzedam . W iad om ość : 
T a rn ow sk ieg o  73, godz. 4— d 
po  p ołud n iu . 45059:
Z A  450 ZŁ. sprzedam  ok a ­
z y jn ie  now ą m aszynę poń- 
ezo sz nie z.ą. W  i adoni ość m ię 
dzy  1—3 B ałszk o, Ż ó łk iew ­
ska 28. 45075:

T O K A R N IĘ  używ aną 0.75— 
1 m tr. kup ię . L is ty  pod 
„Tokarnia** do A d m in is tr : 
W iok u . 44951

m  fk  e f t E B & S  n o w e  o d  2 °2 5 0  **• na  d o s ° -
P l i l  J M  1 S i l  o  d n e  s p ł a t y .  D łu g o le t n ia  g w a -  
1  r a n c ja  fa b r .  N o w a c k i  i S k a ,

P A R C E L A  Gad sążni w 
Z im n ej W od zie , 5 m inut 
od  s ta c ji, tan io  do sprze­
dania . Zg łoszen ia  A g e n c ja  
R ek i n m o w a. C hor ążcz y zn y 
Nr. 7, pod  „Parcela**. 44359

P A R C E L A  budow lana  je ­
dno m orgow a  do sprzeda­
nia obok  K u lp a rk ow a , 10 
m in ut do tram w aju . W ia ­
d om ość: S k n iłów ek . Ską- 
rysa J an . . 44958_

Z IM O W Y  płaszcz dam ski 
gran atow y ubrany fu tra ­
mi na średni w zrost do 
sprzedania . W ill  m ann, — 
S yk stu sk a  25 od 3—5. 45073:

E M P IR O W Y  ga rn itu r  m a­
h on iow y , p o je d y n czo  fo to  
le, sprzednni. Z y b lik ie w i­
cza  35, drzw i 3, od 4—6 
IłopoL 44976;J
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„ jap o l/k i b ia ły  beż
Z A P A C H  W A T U B A I N f f t O  B Z U

i » i g F y w v

K W I A T O W E

H Y H U  

PU D ER
p e v fu m e r j .G

82A <S G 0 r a & ia o s z & E a

A K U S Z E R K A  W agnerow a  
p rz y jm u je  pauio na czas 
s ła b ości. S ob iesk iego  30,
parter. 42923

_ P A K  NA in te lig en tn a , sa- 
\ m otna, p oszu k u je  tą  drogą  

tow a rzyszk i pan ny. celem  
w sp óln ego  uczęszczan ia  do 
teatru , na  o d cz y ty  itp . — 
C hętne lis ty  proszę pod 
,.W oln e  chwile** do A dm . 
W ick u . 45074

k u p u j e  najpewniejsze 
prezerwatywy t y l k o

w perfumerji 4543s. F E D E R
Lwów, Sykstuska I. 7.
Ni -bywaie i niewidziane now o­
ści av tej dzied inie! Zajmujący 
cennik z  w /oram i zł. 1*25 w  
Zjii.cz. poczt. — W ysyłka poczt, 

d skrętnie.

itytońsze* Potin.

FA3R. HEBLI ŻEL J METAL. 
iia ?J?.l. ew n ia - ż e l a z a . 
l\VC%V. TEGCJARSKA, 10.

Okazyjnie sypialnia, ja­
d a ln ia , garnitury, oraz 
pojedyncze meble staro­
żytne p o  niskich cenach 
sprzedaje Lipper, Koper* 
Ofea 17. tel. 41-77. 4526

Małżeństwa
W Ł A Ś C IC IE  Ij ren tow nego 
P rzedsięb iorstw a, ożen i się 

in tel. w dow ą do lat 35, 
® Posagiem  od 3,000 d o i. 
D zieck o  u io  jest p rzeszk o­
dą. P ośred n ictw o  k re w ­
n ych  m ile  w id zian o . A u o - 

do kosza. L isty  pod 
..<25 ‘ do A d m in . W iek u .

44835

k a w a l e r ,  la t 24, k u p iec
nja go tów k ę  1,000 d o larów , 
ożen i się a intel." panną 
do lut 22, dla w sp óln ego  
d o ln a  sk rom n y p osa g  w y ­
m agan y. L is ty  <lo Adsuiu : 
w ie k u  p od  „K u p iec*5. — 

45013;

U W IE  in tel. d o b ry ch  zalet 
Panna ji i cza  leż na i w dow ą 
d os ia d a ją ca  m ioszkauie i 
troch ę  go tó w k i, p ozn a ją  
so lid n y ch  panów  na rz ą ­
d ow ej posadzi a w w ieku 
40— 60 w  cc i u jnatr. L ist y 
Pąd „W dow .:i“  do A d m in : 
AV iokti. 4496(5:
M ŁO D A  szatynk a  posiada  
^eclno m ieszkanie, pozna  
Pjężczyy.nę na rzą d ow ej po­
ja d z ie .  L is ty  7. fo t o g r a fią  
imd „S za ty n k ą *  do A dm : 
' '  Jekti. ( 'e l  inati'. 44979:

S Z U K A M  jnęża dla m o je j 
có r k i, la t 20, sza tyn k i — 
(izra e litk i) f r y z je r k i  dam ­
sk ie j, p ierw szorzędn e j si­
ły .  P os ia d a  w łasn y zak ład  
fr y z je r s k i m ęsko — dam ­
ski. Dom  w ła sn y  w d o ­
b rym  m ie jscu . K a n d y d a c i 
do la t 30, m uszą b y ć  f r y ­
z jera m i. O d p ow ied i pod  
„S z a fy n k a  118“  do  A dm in . 
W iek u . 4651:

K T Ó R A  p an i p ozn a  in te l, 
sym p a tyczn ego  m łodzieńca  
w  celn  iiiafcr. L isty  pod 
„Muzyk** do A dm . W iek u .

44952:

Z E G A R M IS T R Z O W S K IE  i 
z łotn icza  rep eracja  w y k o ­
nu jo  p re ce zy jn ie  K o m o ­
row ski — Mu łka , B ie low - 
sk iego  3, boczna  C horą ż-
czyzn y . 42949
A K U S Z E R K A  p rzy jm u ją  
p a c ie . W ałow a  27. Zadzw o­
n ić  — d ozorczyu i w skaże, 

42924

A K U S Z E R K A  L utkow ska ,
p rzy jm u ją  panie. A sn yk a  
N r. 9, drzwi 2, p a rter . — 

42941

U N IE W A Ż N IA M  dok um cu  
ty  i E siążkę w o jsk o w ą  — 
P . K . U . L w ów  powiat; — 
J ak ób  O graszko, 44946
18. B , M . zgu b ion o  w  ok o  
lica ch  p o cz ty  p rzy  F r ie ­
d rich ów  p o r t fe l czerw on y  
z dokum entam i szo fersk im i 
na  nazw isk o J a n in y  B o - 
rzem sk ie j. Z w rot za  w y ­
nagrod zen iem : D łu g osza  29 
7. p. 44955.:
K A R C Z E W S K I R om an  r .  
1897, un iew ażn ia  zgu b ion ą  
książeczk ę w o jsk o w ą  P . K . 
U. L w ów  m iasto . 449*68:

U N IE W A Ż N IA M  książk ę 
w o jsk ow ą  P . K . U. R aw a 
R u sk a , J ó z e f  Gub a. 44805

D R O G I cz y te ln ik u : n a jta ­
n ie j !  J e że li posiadasz (1-2) 
fo t o g r a f ję  za z ło teg o , p o ­
w ięk szym y rek lam , p o r ­
tre ty . P isa ć : F irm a p o ł — 
L w ów , sk rzyn k a  195. 45033:
K U F R Y , w a lizk i, teczk i — 
to reb k i dam skie, p o le ca  — 
napraw ia , w y k o n u je , fa ­
b ry k a  B arasz , p la c  B er­
nardyński 5. 45046:

r o z m a i t e :

P R Z Y J M U J E  suk n ie , p ła ­
szcze dam skie , dziec in ne 
ora z  b ie lizn ę  w szelk iego 

i ro d z a ju . Zdrow ia  N r. 11, 
p arter p ra w y . 44964:

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A l l I N f i F S r P  L w ó w ,  Na Błonie 2.
■ J w l l u r b l l  (vis a v is Kopytkowego). 

Ceny zniżone. —  Dogodne warunki spłaty. 3012

F O R T E P IA N  je s t  do w y ­
p o życzen ia , B a to re g o  11, 
p a rter lew y  44943

K O R E S P O N D E N C JĘ  fr a n ­
cu sko — n iem ieck ą  h a n ­
d low ą  i p ry w a tn ą , za ła ­
tw iam  po cen ach  um iar­
k ow a n ych . L is ty  do A dm : 
W iek u  p od  „Dokładnie**.

4485-1

S Z Y J Ę  now e, p rzerab iam  
po p ry w a t, dom ach , k ro ję  
ła d n ie  i tan io . L is ty  p ro ­
szę p od  W . K . d o  A d m in . 
W iek u . 44815

O K U L A R Y , cw lk le r y  lo r - 
g n lo n y  w  w ie lk im  w y b o ­
rze , po n a jta ń szych  ce- 
naeli, p o leca  — O ptyk  
S chw arz , S ob iesk iego  1. 2;

44243

T Y S IĄ C E  ch o ry ch  na k a ­
tar żołądka , w zdęcie, k ur- 
eze, b ó le , n iestraw ność, — 
brak  ap ety tu  ogó ln e  o s ła ­
b ien ie  et cetera , od zysk ało  
zd row ie , u ż y w a ją c  z io ła  
s ła w n ego  n a  ca ły  św iat 
D r. D ietla , P ro fe so ra  U ni­
w ersytetu  J a g ie lloń sk ieg o . 
Ż ą d a jc ie  b ezp ła tn e j broszu­
r y  p o u cz a ją ce j. A d res: — 
L iszk i — A p tek a . 447(1

POSZUKUJĘ wspólnika — 
do nowo założonego na 
uk oń czen iu , p ierw szorzę ­
d n ego  zak ładu  fry z je r s k ie ­
g o  m ęsko — dam sk iego — 
k tóry  u rzą d zon y  będzie  z 
ca ły m  kom  fort cn i, 2 lo k a ­
le, glót/na  u lica  m iasta . 
P otrzp> :ia  go tów k a  1,000— 
1,200 rJ .  E e flek ta n c i m uszą 
b y ć  d ob rym i fa ch ow ca m i. 
L isty  pod  „F a ch o w ie c  — 
fryzjer** do A dm . W iek u . 
______________________  4650:
N O W O  otw a rta  p ra cow n ia  
w y k o n u je  sukn io  e lega n ­
ck o , szybk o  od 8 zł. N abie- 
laką 5. 45062:
B A Z A R  cu k row y , ga b in et, 
kuchenk a , praw o p odaw a­
n ia  k a w y , w ydzierżaw ię . 
Ł ycza k ow sk a  dziew ięć. — 

45018:
D R . P R A W , w ły w ow a  oso ­
b a  w  W arsza w ie , za ła tw ia  
w szelk ie  sp ra w y  ad m in i­
s tr a c y jn i w m in ister­
stw ach . L is ty  pod  ..W a r­
szawa*' do A dm . W ieku .

45025:
CHOROBY W ENERYCZNE
i zastarza ło sk órn e , n eu ra ­
s ten ię  seksu alną  le czy  spe ­
c ja lis ta  D r. F risch ,"  W a ło ­
w a 11. T el. 55—20. 45055:

DO 3 3  M irłtJ T
na system amerykański prasuje, odświeża 
ubrania Pierwsza Chemiczna Pralnia 1 Far-
biarnia. Specjalność w czyszczeniu trench- 

coatdw. Lwów, Akadem icka 26. 4609

W  B A N K A C H  zastaw ni- | 
czy  eh zastaw ione kosz to w - Ś 
ii ości w y k u p u ję , dop łacam  
na j w y ższą w ar l o ś ć , stare 
zęby  k u p u ję . Zakład zegar* 
m isi Y7.o ws ]•: i A u str  e i e h e i* — 
K a zim ierzow sk ą  5, naprze­
ciw  Szp i I ul u o;j. 44859
N A P R A W Ę  zega rk ów  mul 
k i o ro w  n i c t  w cm  sz w a i o n r-
sk ie j s iły  fa ch o w e j w y k o ­
n u je  F a  H. G n lterm an , — 
L w ów , S ykstu ska  14. 43896
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p rz y jm u ję  panie. Gróde­
ck ą  49, I, p. 444:12

J E D Y N A  vce L w a w io f i r ­
m a Sty m a -P la n  n er, C ho- 
cim.ska 7, p rzera b ia  czapki 
skórzan e na  n a jn ow sze  fa - 
s on y , w  y  rab  i a czapeczk i
dziecin no d la  ch ło p có w  i 
d z ic  wez y u ok. 45058:

P IE S  C H A R T  do od e b ra ­
nia. K och a n ow sk iego  141, 
od  4—5. 44761

U N IE W A Ż N IA M  zgub ioną  
książeczkę w o jsk ow ą  w y ­
daną przez P . K . V . L w ów  
m iasto, ś liź  W ład y sła w . — 

44845

U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
k ę  w o jsk o w ą  M ojżesz  F e - 
der Griin w yd an ą  przez 
V. K . U . K rak ów . 45042:

Z G U B IŁ A M  w czora j dw a 
k lucze na kółk u . Ł ask a ­
w ego zna lazcy  p ro s ię  _ od ­
dać za w yn a grodzen iem : 
K ora ln iek a  8, zakład f r y ­
z jersk i. 44991:
U N IE W A Ż N IA M  dokum ent 
w o jsk o w y  w y d an y  przez 
P. K . U . L w ów  m iasto — 
J ó ze f M oty lcw sk i. 44982
ZG U B IŁ  się p ies  „D O B E R  
M A N “ . O strzega  się przed 
n a b y c ie m ; oddać za  w y n a  
grod zen iem  K osza ry  26 pp. 
IC leparow ska. 45000:

M O ZES H O C H B E R G , D a ­
w idów , u n iew ażn ia  zg u b io ­
ną książeczkę w o jsk ow ą  
P . K . U . L w ów . 45001
U N IE W A Ż N IA M  k siąże­
czkę w o jsk o w ą  P . K . U. 
L w ów  m iasto oraz c e r ty ­
fik a t  p rzyn a leżn ości T o ­
m asz D rozd ow sk i. 44836

D Ł U G O L E T N I  WSPÓŁPRACOWNIK IJRMY 
PRIMUS IGLICKI

WŁADYSŁAW 4UŃK0WSKI
OTWORZYŁ

PRACOWNIĘ T A P IC ER SKĄ
przy ul. Piłsudskiego 19 (Pańska)

Telef. 7 8 -3 8 . 4545
D V  Przerabia meble, tapetuje, dekoruje itp.

Co za wyborny smak!
Toż to jest najlepsza kawa ziarnista! 
Dawniej nie wierzyłam, że Kawa 

Hag jest równie dobra, jak kawa, 
k;ór£ pijałam dawniej, a której, 
już zupełnie nie znoszę. Teraz 

uAwn hag CHRONI wiem, że to kofeina zawarta w 
kawie tak źle działała rni na nerwy 
jak dobrze, że można otrzymać 

® S §  oezkofeinowa Kawę Hag-’

Mti HAG CHRONI

1
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Międzynarodowy salon samochodowy
w Paryżu.

P rzem ytą  trzeba dzle*
do gardła. Śledzie norwegskie flOItt tfflBl 
natomiast zawierające wedle ^
badań lekarzy i chemików wita- *mmI  A ł U J | f
miny w tak znacznej ilości, iż W l w W H %
zastępują zupełnie tran, smako­
wać im będą wyśmienicie. W  
każdym domu, gdzie rządzi 
dobra gospodyni i rozsądna 
matka pojawi się na stole śledź 
norwegski (Kippered Herrings) 
będący jednocześnie przysma­
kiem i lekarstwem.

42 >8

(xy) W Paryżu odbyła się niedawno jedna z największych 
wystaw samochodowych.

Rycina nasza przedstawia olbrzymią halę wystawową

KURSY KiŁROWCOW 
SAMOCHODOWYCH 1

Ini. S. P?agłowskjsęo Lwow zielona 7

sasacai) KUdS ZAWODOWY
na specjalnych warunkach. Prospekty bezpłatnie.

Panie, Panowie i Dzieci
kupują wszelkie w yroby w łóczkowe, jak kam izelki, gar- 
łoi.ki, żakiety, poluWery i czerkieski — tylko w 
M a g a - ? Tlini3??' Lwów, Sykstuska 2, — gdyż tam 
w n i a '  l " lH i l i lG I  «  kupuje się najlepiej.zynie: 4618

LAMPY
naftowo-żarowe

DO OŚWIETLANIA WSZELKICH  
IIB iKACii —  poleca

L U M E N
Przybory do wszystkich systemów 
lamp naftowo-gazowych. 4529

W  KAŻDEMU BEZ RÓŻNICY ~9 SI
SPRZEDAJE 4504

NA
RATY MEBLE NA

RATY

„FAMETA" — SKa,z ogr, por,
Lwów, KRASICKICH 18 a. 4504

Dbajcie swV zdrowie!
.Szwajcarskie gorżkle zioła z Kogutkiem, 

Regestr. Min. Zdrowia Nr. 400.
leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żótciowc, d z ia ła ją  przeciw nadmiernej 
otyłości, regulują przemiano materji i pobu­

dzają apetyt 147
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

W yłączn y  przedstaw iciel fabryki

A. 6ĄSECKI i SYS, Lwów
SOBIESKIEGO 15. -  Teflon 55-98.

ŻELAZKA i  
ELEKTRYCZNE
do domowego użytku i do 
podróży poleca od zł. 23 

z trzyletnią gwarancją
„L U M E N ”  Lwów, plac

Mariacki 4.

O M  M I C  korzystajcie z okazji!
|j J y a  | y  1; damską, dziecinną, konfekcję i

„KWbAT POŃCZOCH11, Jagiellońska 11 a.
Z p o w o d u  c a łk o w i t e j  likwidacji s p r z e ­
d a je m y  garsonki, swetery, bieliznę 

damską, dziecinną, konfekcję dziecinną p o  c e n a c h  n i e b y w a le  n i s k i c h .

r B T  ELSKTRYCIriE

Ś W I E C Z N I K I
ampułki, lam py stołowe, biurowe 
i szafkowe z brorzu, kryształu i 
alabastrowe, jakotei eletctryczae 
żelazka, kuchenki, czajniki i t. p. 
poleca po cenach barrp.o przystęp­

nych firm* 4583

Jakdb Kahan? i Syn
Lwów, KOPERNIKA 2, tel. 8— 91.
Skład wszelkich przyborów clektr.

o n a jn o w s z y c h  w z o ra ch ,  w s z e lk ie g o  rodza ju ,  ja k o t o :  
JADALNIE, SYPiALMIE, pokoje męskie, saiony, 
mebie gięte, r o a b f s  tapścsrskie, p o l e c a  n a jta n ie j  

i n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z a p ła ty  —  F i r m a :

Jfcst KIR3CHNER Piotr PILLER
i Spółka Wytwórców M eblow ych 4522 

L w ó w , u !. T r y b u n a ls k a  !. 14, I. p iężro .

Należyfość pocztowa opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogr. odp. we uWowie.


